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NACISK I OPOR 


Porozumienie OM TUR (młodzież PPS) ze Związkiem Walki Młodych 
(ZWM, młodzież PPR) zapowiedziane było jeszcze w umowie “o jedności 
działania i współpracy PPS i PPR”, zawartej w dniu 28 listopada uo. r. Opór 


` młodzieży socjalistycznej trwał dość długo, został jednak przełamany i w dniu 


20 sierpnia b.r. na wspólnym posiedzeniu Komitetu Centralnego OM TUR 
(już pod nowym przewodnictwem Lucjana Motyki) i Zarządu Głównego 
ZWM (pod przewodnictwem Aleksandra Kowalskiego) uzgodniono tekst 
wzajemnej umowy. Umowa zobowiązuje obie organizacje młodzieżowe do 
zacieśnienia współpracy i solidarności działania we wszystkich podejmowanych 
przez siebie pracach. Umowa młodzieżowa nie tai, do czego zdążają jej 
sygnatariusze : Jak umowa z dnia 28 listopada ub. r. deklarowała, że obie partie 
zmierzają “do osiągnięcia pełnej jedności organicznej partii robotniczych””, 
tak umowa z dnia 20 sierpnia b.r. “jest krokiem naprzód ku scaleniu”* obu 
robotniczych organizacyj młodzieżowych. 

Jednak są i różnice. Po pierwsze, umowa młodzieżowa określa formy 
współpracy znacznie precyzyjniej niż to uczyniła umowa partii macierzystych, a 
tem samem stwarza bardziej rygorystyczne zobowiązania tak na *'górze” jak 
i na “dołach” życia organizacyjnego. Wprowadzone w czyn, postanowienia 
te oznaczają, iż młodzież omturowa stanie się na oścież otwartym terenem 
penetracji PPRowskiej. > 

Po drugie, tempo łączenia organizacyj młodzieżowych ma być szybsze, niż 
tempo łączenia partii macierzystych, a scalenie OM TUR į ZWM może wyprzedzić 
w czasie połączenie się PPS i PPR ; to właśnie sygnalizuje tygodnik **Walka 
Młodych”, organ Zarządu Głównego ZWM (z dnia 27 lipca), pisząc w dyskusji 
z omturowcem Krasuckim : 

“My jesteśmy zdania, że młodzież nie obarczona tradycją rozbicia klasy robotniczej, że bratnie 
onganizácig młodzieży będące organizacjami wychowawczymi, które cechuje większa tolerancja, 
w których naturalna jest swobodna wymiana poglądów i dyskusja — mogą wcześniej się połączyć, 
Je dA btdonh organizacja, która powstałaby w wyniku połączenia ZWM i OM TUR kierowana 
byłaby przez obie partie” . . . 

. . „ Oczywiście do czasu sfuzjonowania się obu partii w jedną. 

O cóż chodzi Polskiej Partii Robotniczej, gdy tak uparcie — zdążając do 
tego celu poprzez t. zw. “jednolity front klasy robotniczej” — zmierza do 
połączenia rządowej PPS* z własną swą organizacją w jedno stronnictwo ? 

Chodzi tu, po pierwsze, o uzyskanie zwartej podstawy (bazy) socjalnej dla 
reżymu, który nie tylko że nie zjednał sobie chłopstwa (i dlatego wyrokami 
sądów wojskowych łamie dziś PSLowski wyraz polityczny wsi), ale nadto do tej 
pory nie potrafił zdobyć “rządu dusz” proletariatu fabrycznego i górniczego. 

Po drugie, PPRowi chodzi o wytępienie niepodległościowej i demokratycznej 
tradycji PPS, wciąż żywej w “dołach” rządowej PPS. Tradycja ta, zdaniem 
PPRu, jest niepożądana w okresie, w którym ZSRR (a razem z nim jego satelici) 
wycofuje się coraz bardziej z współżycia z Zachodem i przesuwa się do izolacji. 
To uderzanie w tradycję i dobre imię PPS odbywa się teraz już bez obsłonek, 
bez krępowania się “jednolitym frontem”. O przykłady nietrudno. 

Oto jeden z nich. Tygodnik “Trybuna Wolności” z dnia 26 sierpnia b.r., 
organ Komitetu Centralnego PPR, przynosi wypowiedź Wiesława-Gomółki 
na rocznicę wybuchu wojny. Gomółka odpowiedzialnością za klęskę wrześ- 
niową obarcza nietylko *'sanację” i jej rządy, ale dochodzi ponadto do bezpod- 
stawnego wniosku, że w obliczu niebezpieczeństwa niemieckiego 

“naród polski w żadnej partii hie miał wodza i nauczyciela, któryby mu chciał i umiał wskazać 
drogę wyjścia . . . Nie otrzymał od nich właściwych wskazówek, nie usłyszał haseł słusznych 
Opozycja schowała głowę w piasek „ mie umiała przezwyciężyć swej bezwładności i połowicz- 
ności w walce z sanacją . . . Polityka zdrady narodowej sanacji i polityka lęku, niezdecydowania 
i chowania głowy w piasek opozycji wydała owoce .. . Kampania i klęska wrześniowa Polski zamknęły 
okres, drugiej naszej niepodległości. Rozpoczął się okres niemieckiej okupacji i niewoli Polski”. 

Krótko mówiąc, PPS oraz Stronnictwo Ludowe ponoszą łącznie z *'sanacją”* 
i obozem nacjonalistycznym odpowiedzialność za klęskę wrześniową i okupację 
niemiecką. Tak powiada Gomółka. Nonsens! Już w dniu 2 kwietnia 1933 
— tuż pod zwycięstwie hitleryzmu w Niemczech — Rada Naczelna PPS powzięła 
pamiętną uchwałę ostrzegającą, że *'faszyzm jako prąd światowy, jego plany 
i hasła, jego polityka zagraniczna grożą polskiej niepodległości”, a “niebez- 
pieczeństwo nowej wojny wzrosło niesłychanie”. Wytrwała i niezłomna walka 
PPS i całej opozycji demokratycznej przeciw polityce pułk. Becka była głównym 
czynnikiem, który sprawił, iż naród polski odrzucił niemieckie pomysły wspólnej 
krucjaty antysowieckiej, odparł w r. 1939 terytorjalne żądania Hitlera, podjął 
decyzję walki na śmierć i życie z całą potęgą Trzeciej Rzeszy, w ciągu długich 
lat wojny i okupacji nie stracił nigdy wiary w zwycięstwo. Takie zaś karty 
września 1939, jak obrona Warszawy (warszawska ochotnicza brygada robot- 


` nicza) i obrońa Gdyni (kompanie czerwonych kosynierów), jak warszawski 


.. o *Mowao koncesjonowanej PPS.. W swej mowie sejmowej 22 czerwca b.r. oburzał się Hochfeld, 
iż stronnictwo jego zwą koncesjonowaną PPS i dodał : “My wiemy, że to nieprawda”. Niestety, 
rawda. Radzimy przeczytać komunikat radia warszawskiego z dnia 4 listopada 1945, z uchwałą 
rezydium Krajowej Rady Narodowej, odmawiającą legalizacji PPSD — chociaż później inne 
stronnictwa, jak n.p. "Nowe Wyzwolenie””, legalizację otrzymały. 


“Robotnik” i bohaterstwo Mieczysława Niedziałkowskiego związane są na 
zawsze z Polską Partią Socjalistyczną.  Kartom tym cóż przeciwstawić może 
Wiesław-Gomółka ? cóż przeciwstawić mogą komuniści? Chyba tylko obelgi, ** 
albo dziejopisarstwo, oparte na urojeniach. I taki właśnie jest ich stosunek do 
tradycji PPS, do jej przeszłości świetnej, bohaterskiej, pełnej chwały. 

Na konferencji warszawskiej organizacji PPS w dniu 30 sierpnia sekretarz 
CKW rządowej PPS Ćwik wskazał, że “w ostatecznym wyniku zacieśniającego się 
zbliżenia utworzona zostanie wielka partia klasy robotniczej, która z programu 
i taktyki obu partii weźmie to co jest najlepsze i co się stanie wspólną własnością”. 
Program rządowej PPS ? nie znamy go ; czasem powołuje się ona na program 
radomski z r. 1937, ale nigdy nie odważyła się go przedrukować i zaznajomić z 
nim setek tysięcy swych członków. Taktyka rządowej PPS? nie wiemy, do czego 
ona ostatecznie zmierza, gdyż nie znamy tajnego załącznika do umowy zawartej 
w listopadzie ub. r. z PPRem. Pozostaje tradycja i dorobek ideologiczny 55 lat 
istnienia PPS ; i otóż widzimy — przecież nie przypadkowy — wysiłek PPR 
zmierzający do zniszczenia tej tradycji i tego dorobku. I im dalej sięga PPRow- 
ska publicystyka wstecz w problemy dawnych lat, tem bardziej upodabnia się 
swą treścią do przezwyciężonych koncepcyj Róży Luksemburg. A im częściej 
i chętniej najwybitniejsi ideologowie PPRu powracają do przeżytych i przegra- 
nych doktryn Socjalnej Demokracji Królestwa Polskiego i Litwy (SDKPiL), 
tem odległejsza staje się prawdziwa i szczera jedność ideologiczna, bez której 
nie do pomyślenia jest trwała i rzetelna jedność organiczna. 

Jesteśmy z dawien dawna gorącymi zwolennikami jedności klasy robotniczej. 
PPS uczyniła w przeszłości niezmiernie wiele dla osiągnięcia jedności robotni- 
czego (klasowego) ruchu zawodowego oraz ruchu spółdzielczego, zaś w ruchu 
politycznym chętnie wyciągała dłoń do powaśnionych grup rozłamowych, 
ilekroć pojawiały się możliwości pojednania. Lecz nigdy dzieło jedności nie 
dokonywało się pod groźbami, nigdy wezwaniem do niego nie były pepesze lub 
kraty więzienne ! Jedność, urzeczywistniana metodami przymusu, jest tylko 
*glajchszaltungiem "; jest to ten rodzaj jedności, o któryin niemieckie powiedzenie 
mówi : “Und willst du nicht mein Bruder sein, dann schlag’ ich dir den Schädel 
ein” (jeśli nie zechcesz być mi bratem, rozwalę ci łeb). Taka jedność nie ma 
warunków trwałości i może ostać się tylko tak długo, jak długo trwa przymus 
zewnętrzny i lęk przed nim. 

., Tragedią proletariatu polskiego są okoliczności, wśród których musi się 
dziś bronić przed '*'glajchszaltungiem". W walce tej nie może on polegać na 
likwidatorach z kierownictwa rządowej PPS. Zajęci są oni czemś innym: 
walką z tymi, którzy są dziś bezbronni. Jako żywo droga polskich przywódców 
socjalistycznych nigdy nie była różami usłana, ale trzeba było dopiero czasów 
t. zw. “demokracji ludowej” by Reczek, Czesław Bobrowski i t.p. ośmielili 
się nazywać *“‘renegatami” zasłużonych działaczy socjalistycznych zamkniętych 
w więzieniu *“‘Bezpieki”. Po tem wszystkiem już nie może nawet zadziwić, 
że wiceminister dr. Henryk Jabłoński, jeden z sekretarzy CKW rządowej 
PPS, na wspólnej konferencji wojewódzkiej PPS i PPR w Gdańsku dnia 3 
sierpnia br. woła : “Musimy coraz rzadziej mówić my PPSowcy i my PPRowcy, 
a coraz częściej my robotnicy polscy”. Ależ niczego więcej PPR nie pragnie jak 
tego, by zniknęła nawet sama nazwa PPS ! Jednak ten osobliwy okrzyk 
* precz z nami” jest być może szczerym wyznaniem wiary jednostek zatroskanych 
o pozory swego udziału we władzy, lecz napewno nie jest to głos proletariatu 
polskiego. 

Zdajemy sobie sprawę, że polityka socjalizmu polskiego winna — mówiąc 
słowami Jauresa — dążyć do ideału i rozumieć rzeczywistość. Ale właśnie 
dlatego musi socjalizm polski zachować swą identyczność, swe własne oblicze — 
i to bynajmniej nie po to, by urzeczywistniać *'centrystowskie” koncepcje 
manewrowania między PSL a PPR. Kiedy życie polityczne w Polsce zostanie 
sprowadzone do prawdziwej proporcji sił, PPS powróci do swej historycznej 
roli : czołowej siły polskiej lewicy. Nie do zniesienia jest dla socjalistów rola 
wleczenia się w ogonie PPR, a właśnie ta rola prowadzi do samolikwidacji PPS. 
Uchwały ostatniego zebrania Rady Naczelnej rządowej PPS stawiają zasadę : 
* Droga PPS wiedzie tylko na lewo. Wróg jest tylko na prawo”. Żasada ta 
została przez PPR (zobacz artykuł Romana Zambrowskiego w *Nowych 
Drogach” nr. 4) zrozumiana w ten sposób, iż własnymi ustami rządowej PPS 
ustałone zostało jej miejsce w geografii politycznej : mianowicie na prawo od 
PPR. W ten sposób pojęty obowiązek PPS: orientowania się zawsze nie na 
swe własne potrzeby lecz na wymogi PPR, otwiera nieograniczone możliwości 
szantażowania socjalistów przez PPR— aż do za nia ich w ulicę bez 
wyjścia i bez odwrotu : ulicę “jedności organicznej”. 

Lecz pamiętajmy zawsze, że jedność organiczna, która z jednej strony 
byłaby wynikiem przymusu a z drugiej strachu, nie będzie jednością ani rzetelną 
ani trwałą. I rozum i instynkt mówi to robotnikom polskim, i stąd m. in. ich 
opór przeciw *'g/ajchszaltungowi””. Opór ten jest samorzutny i niezorganizowany, 
tem niemniej jest on powszechny wśród robotników-socjalistów. Na tem polega 
jego siła i znaczenie. - (A.C. 

**W dniu 1 lipca b.r. radio warszawskie dodało do uchwał Rady Naczelnej rządowej PPS, 
wzywających do walki z ''WRNowskimi renegatami socjalizmnu”', obelżywe objaśnienie : "Grupa. 
wywodząca się z przedwojennej, stojącej na usługach sanacji, PPS”. 


SPRAWA 23 


Sprawa 23-ch socjalistów polskich, uwięzionych 
pod pretekstem udziału w "spisku W.R.N.”, znalazła 
wielostronny wyraz na łamach prasy demokratycznej 
i socjalistycznej Świata.  Przytaczamy tutaj kilka 
charakterystycznych głosów. 


. W *Nord-Matin" (30 sierpnia), dzienniku soc- 
jalistycznym, wychodzącym w Lille, znajdujemy arty- 
kut p.t. “Proces socjalistów polskich”. W artykule 
tym tow. Karol Dumas, członek Komitetu kierow- 
niczego francuskiej Partii Socjalistycznej, znakomity 
znawca zagadnień międzynarodowych, pisze : 


“W świetle ostatnich wydarzeń, zaczyna się wyjaśniać, co się 
przygotowuje w Polsce w dziedzinie polityki, Aresztowania soc- 
Jalistów i “czystki”, jeśli na nie spojrzeć na tle polityki sowieckiej 
we wschodniej Europie, obejmującej rugowanie najpierw stopniowe 
obecnie przyspieszone wszystkiego, co nie podporządkowało 
się służalczo państwowym interesom rosyjskim — wieszczą w 
Polsce stotalizowanie i "jednolitą partię klasy robotniczej”, taką, 
jak ta założona w strefie sowieckiej Niemiec, 

Opcje tozpoczelo aresztowanie najstarszych i najofiarniej- 
szych socjalistów, tych, których wypróbowany socjalizm skłonił do 
potajemnej i bezlitosnej walki przeciw hitlerowskiemu okupantowi. 

„Ten patriotyczny aspekt ich działalności jest napewno jednym z 
pierwiastków nienawiści, jaką im zaprzysięgli bolszewicy ; nie 
uznają oni u nikogo patriotyzmu innego jak patriotyzm rosyjski, 
zgodnie z tezami Bucharina, zawsze wiernie przestrzeganemi przez 

lunistów całego świata, '* i 


Tu tow. Dumas szkicuje sylwetki niektórych 
aresztowanych, poczem przechodzi do oskarżeń : 

"Obwinia się ich o szpiegostwo i akty teroru. Pod oskarżeniem 
o szpiegostwo ukrywa się pragnienie zachowania tajnego charak- 
teru tego procesu, a przedtem obdarcie oskarżonych z czci, Ob- 
winia się ich ponadto o organizowanie strajków, ponieważ w 'demo- 
kracjach ludowych” prawo strajku nie istnieje, oraz o utworzenie 
organizacji nielegalnej, utrzymującej stosunki z polskimi socjalis- 
tami za granicą, Zaremi mbą i naszym towarzyszem Ciołkoszem, który 
reprezentował socjalizm polski w Międzynarodówce aż do czasu 
położenia na nim ręki przez Rosjan. ù 

lomo nazbyt dobrze, co wartają oskarżenia, sporządzone 
jak licję pozostającą w ręku złowróżbnej tajnej policji rosyj- 
iej. Wartają one tyle samo, co oskarżenia niesione przeciw 
szym towarzyszom Erlichowi i Alterowi, którzy — będąc 
ydami — niewątpliwie padli ofiarą rosyjskiego ''mordu sądo- 
wego” jako wspólnicy hitlerowców. 
awniejsi barbarzyńcy ubijali swych przeciwników, nie trosz- 
cząc się o frazesy. Dzisiejsi barbarzyńcy składają mimowolny i 
ironiczny hołd cywilizacji, dodając proces, który jest zawsze gorż- 
kiem pośmiewiskiem ię ye iwości. Świat zaczyna nabierać 
wstrętu do tych parodii, których pierwszy przykład powstał, gdy 
chodziło o zlikwidowanie starej gwardii Lenina i które trwają z 
jednostajnością wszędzie, gdzie tylko znajdują się ludzie, mogąc 
stawić opór temu ''bezmiernemu penpals azjatyckiemu””, 
Lr proroczo piętnował Jaures przed 50 laty, a o którym marzą 
alucynujące półbogi z Politbiura, Dla każdego z tych zamierzeń” 
znajdą się wszędzie w świecie służalczy | współwinowajcy 
zawsze gotowi na obstalunek podżegać do kary Śmierci ; to wiadomo, 
Istnieją jednak inni współwinowajcy, którzy — chociaż są mniej 
nikczemni, to jednak nie są mniej niepokojący. Dlaczegóż u boku 
władz, ONY tóre montują te widowiskowe mani- 
festacje, stoją ludzie twierdzący, że są socjalistami ? 

Niech nam nie mówią o ich trudnościach. Znamy je, i przynaj- 
mniej co do kilku z nich wierzymy w ich szczerość i ich pragnienie 
ocalenia tego, co się da ocalić. Lecz by uratować cokolwiek, trzeba 
ponadto mieć mieć nadzieję i nie znajdować się wobec mechanizmu 

„dawna już zmontowanego, który powoli lecz nieuchronnie 
zmierza do swego celu : zmiażdżenia wszystkiego ; nie powstrzy- 
mają go żadne skrupuły. i > 

«cóż im pozostanie do ocalenia, skoro muszą dać swą zgodę na 
współdziałanie w nieprawościach, popełnianych na najlepszych 
wśród socjalistów ? ”' 

Pytanie powyższe, postawione przez socjalistów 
francuskich, podejmują socjaliści włoscy. Dziennik 

L'Umanita”, organ Partii Socjalistycznej Robot- 
ników Włoskich, przynosząc (24 lipca) oświadczenie 
złożone przez Kazimierza Rusinka na konferencji 
prasowej, zaopatrzył je tytułem: *Socjaliści polscy 
w trybach prześladowań. — Upokarzające oświad- 
czenie ministra pracy, bezmyślnego narzędzia poli- 
tyki fuzjonistycznej””. Poczem następuje komentarz 
redakcyjny : 

"Przytoczone oświadczenie fuzjonisty Rusinka jest upokarzają- 
cym dowodem, świadczącym o jawnym pogwałceniu Ercan d R 
wolności w Polsce, kraju znajdującym się pod kontrolą policji 
sowieckiej, Wszyscy dziś już wiedzą, co znaczą zasadnicze różnice 

ane przez Rusinka (rad przyczyna, dla której żaden z areszto- 
wanych działaczy socjalistycznych z wyjątkiem jednego nie wstąpił 
do partii; różnica ta dotyczy odpowiedzi na pytanie: ugiąć się 
przed dyktatorskiemi metodami, czy też wybrać drogę męczeństwa 
w walce o obronę demokracji i wolności. SEa Sam A uwięzieni w 
Polsce wybrali tę drugą drogę. Ich aresztowanie wykazuje jeszcze 
raz, że współpraca pomiędzy prawdziwymi socjalistami a policyj- 
nym reżymem stalinowskim jest absolutnie niemożliwa, 


, Za pośrednictwem posłusznych sług polityki sowieckiej w rodza- “ 


ju pana Rusinka, świat otrzymał zapewnienie, że aresztowani są 
towani "jak najlepiej”, Z wielu doświadczeń znamy makabry- 
czną ironię takich gwarancji i właśnie dlatego nie możemy się 
zg dzić, bez podniesienia naszego głosu protestu, by rozmaici 
usinkowie uzurpowali sobie prawo przemawiania “‘jako socjaliści”'. 
To samo pismo drukuje (w dniu 15 sierpnia) 
obszerny artykuł p.t. “Socjalistyczna awangarda 
demokracji wydana na łup totalizmów wschodnich”, 
w którym dokonuje szczegółowego przeglądu zama- 
chów komunistycznych na ruchy socjalistyczne i 
chłopskie w Polsce, Bułgarii, na Węgrzech i w Jugo- 
sławii. Również “Italia Socialista’, organ Partii 
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Czynu, oraz cała włoska niezależna prasa socjalistycz- 
na stale informuje swych czytelników o sprawie 
Pużaka i tow. 


Jedno z czołowych pism szwajcarskich, liberalny 
dziennik **Basler Nachrichten”, w „korespondencji z 
Warszawy p.t. “Los polskiej partii socjalistycznej” 
(30 lipca) opisuje w nader objektywy sposób rozwój 
wydarzeń wewnątrz polskiego OWOCE ruchu 
robotniczego w Polsce, zaczynając o stwierdzenia, 
że PPS przechodzi niewątpliwie kryzys wewnętrzny, 
a na dalszą metę nawet jej samodzielne istnienie 
znajduje się pod znakiem zapytania. Artykuł kończy 
się słowami : 

“Nacisk na PPS nie osłabnie w najbliższym czasie. Zapo- 
wiedziany proces przeciw prawicowo-socjalistycznym konspira- 
torom będzie tylko jednym ze środków po temu. Wspólne konfe- 
rencje funkcjonarjuszy służą propagandzie myśli zjednoczenia 
obu partii robotniczych. Szerokie masy członków partii socjalisty- 
cznej są oczywiście nadal przeciwne takiemu zjednoczeniu, ale w 
wyższych instancjach hierarchii partyjnej opór przeciw zalotom 
komunistycznym jest już słabszy niż był wiosną. Rok 1948 może 
być rozstrzygający dla losu PPS”. 

W *New York Times” Sydney Gruson w kores- 
pondencji z Warszawy omawia proces krakowski 
aż rewanż A (WiN) i Mierzwy (PSL) i kon- 
kluduje : 

"Akt oskarżenia w procesie krakowskim nie tylko jednoczy 
anglosaskie ambasady w Warszawie z PSL i z podziemiem, ale 
zahacza również o tzw. prawicowych socjalistów (WRN) oraz 
władze kościelne i stara się udowodnić, że wszystkie te siły łącznie 
działały w kierunku obalenia obecnego rządu polskiego. | 

Proces ten jest typowym dla reżymów wschodnio-europejskich. 
Uderza on w przywódców opozycji, w opornych socjalistów, w 
kościół i w mocarstwa zagraniczne, stojące za nimi. Bezpośrednim 
tego następstwem będzie likwidacja przywódców opozycji oraz 
wcielenie socjalistów 1 pokrewnych im socjaldemokratów do partii 
komunistycznych”. 

Dodajmy jeszcze, że Katarzyna Atholl (wsławiona 
swą działalnością na rzecz Hiszpanii republikańskiej 
i z tego powodu zwana “czerwoną księżną”) w liście 
do “Manchester Guardian” (15 sierpnia) podnosi 
sprawę aresztowanych w Polsce, *wśród których są 
ludzie tak wybitni jak K. Pużak i A. Zdanowski, za- 
służeni działacze socjalistyczni””. i 

Sprawę Zdanowskiego porusza również E. Freyd, 
b. sekretarz polski Federacji Górników, w artykule 
p.t. “W Polsce : S.O.S. związkowców” w paryskim 
tygodniku “Force Ouvriere” (z dn. 7 sierpnia). Artykuł 
przypomina działalność Zdanowskiego, owego “dzia- 
łacza robotniczego bez skazy”, jako budowniczego 
porozumienia emigrantów polskich we Francji z 
francuskim ruchem zawodowym — C.G.7. Apel 
Fre da. konczy się wezwaniem : 

“Oto fakty. 

Oto wołanie S.O.S., które rzucam pod adresem związkowców 
francuskich. í 

Niech rozlegnie się potężny głos protestu! równie potężny, „jak 
głos protestu przeciw prześladowaniom w Hiszpanii | albowiem 
metody — niestety — są jednakowe”. 

Towarzystwo Szkocko — Polskie w Glasgow po- 
we w dniu 27 sierpnia b.r. następującą uchwałę : 

"Oddział Towarzystwa Szkocko-Polskiego w Glasgow npros 
testuje stanowczo przeciw bezprawnym aresztowaniom i odda- 
waniu pod sąd przywódców PPS, PSL oraz innych demokratycz- 
nych stronnictw w Polsce i apeluje do rządu J.K.M. aby podjął 
interwencję o ich zwolnienie. Wśród aresztowanych znajdują się 
przywódcy polskiego ruchu oporu w czasie wojny, których wier- 
ność zasadom i praktykom demokratycznym nie ma sobie równej 
iktórą nie może się porównać żaden członek rządu w Rosji lub 
w Polsce. Prześladowani demokraci byli wiernymi sojusznikami 
Wielkiej Brytanii w czasie wojny i są uprawnieni do brytyjskiego 
poparcia obecnie, kiedy pozbawiono ich wolności za ich przywią- 
zanie do sprawy demokracji. Wzywamy rząd J.K.M., by wystąpił 
z jak najusilniejszą interwencją u rządu polskiego o zwolnienie aresz- 
towanych, a jeśli zajdzie po temu potrzeba — by ał sprawę do 
wiadomości Rady Bezpieczeństwa Organizacji Narodów Zjed- 
noczonych, aby w ten sposób zwrócić uwagę świata na nieprawości, 
których totalitarny reżym usiłuje dopuścić się w Polsce”. 

Szeroko rozeszła się odezwa Delegacji Zagranicz- 
nej PPS, zamieszczona w biuletynie oficjalnym PPS, 
wydawanym w języku francuskim w Paryżu, tudzież 
w specjalnem wydawnictwie angielskiem. W języku 
włoskim, przekład odezwy tej umieściła rzymska 
“L’Umanita” z dnia 14 sierpnia. j ; 

Francuska “Liga Praw Ludów”, na której czele stoi 
nestor socjalizmu francuskiego Bracke-Desrous- 
seaux, a w skład której wchodzi szereg znakomitych 
postaci lewicy „ francuskiej — powzięła następującą 
uchwałę (opublikowaną w tygodniku “Gavroche” z 
dnia 28 sierpnia) : > 

"Liga, poruszona aresztowaniem w Polsce członków polskiej 
partii socjalistycznej, którzy podczas okupacji niemieckiej byli 
gorącymi obrońcami swej ojczyzny i brali udział w bohaterskiem 
powstaniu warszawskiem, domaga się, by rzucono pełne światło na 
przyczyny tych aresztowań i wyraża życzenie, by oskarżeni — jeśli 
tego zechcą — mogli korzystać w czasie procesu z pomocy adwo- 
kata francuskiego. Liga pragnie, by opinii publicznej dostarczono 
wszystkich danych, a w razie potrzeby by przeprowadzono mię- 
dzynarodowe dochodzenie w sprawie — jak sig zdaje — systema- 
tycznej likwidacji opozycji demokratycznej w olsce'”'. 

Ruch robotniczy świata, jego niezależne odłamy, 
zabrał głos w obronie aresztowanych socjalistów pol- 
skich. Głos ten będzie z każdym dniem potężniał, 
domagając się wolności dla uwięzionych towarzy- 

W. 
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W końcu maja i na początku czerwca 
organy policji politycznej t.zw. 
*Bezpieki”, przeprowadziły w Polsce 
masowe aresztowania wśród starych 
działaczy socjalistycznych, nie pomijając 
nawet tych, którzy wstąpili do oficjalnej 
PPS. Na czele aresztowanych znajduje 
się przedwojenny sekretarz generalny 
PPS Kazimierz Pużak i sekretarz war- 
szawskiej organizacji PPS Józef Dzię- 
gielewski. Obaj ci towarzysze jak i 
przeważająca ilość aresztowanych ma 
poza sobą dziesiątki lat pracy pod 
sztandarem socjalizmu. Brali oni 
najbardziej aktywny udział w pracach 
podziemnej PPS, posiłkującej się w 
czasie okupacji krytonimem W.R.N. 
Kazimierz Pużak ponadto był prze- 
wodniczącym podziemnego parlamentu 
polskiego — Rady Jedności Narodowej. 
Dzisiaj ci ofiarni, od dziesiątków lat 
oddający się pracy dla socjalizmu i 
demokracji polskiej działacze znaleźli 
się w lochach “Bezpieki”. 

Zbiry policyjne obrzucają ich błotem 
oskarżeń o szpiegostwo. Oskarżenia te 
mają posłużyć wobec opinii zagranicznej 
i krajowej dla  usprawiedliwienia 
procesu przed sądem wojskowym i 
skazania na śmierć lub długoletnie 
więzienie. 

W istocie jednak po za bezmyślnym 
zarzutem szpiegostwa kryje się strach 
komunistycznych dyktatorów, rządzą- 
cych dziś w Polsce, przed ludźmi, 
którzy zostali wierni ideom socjalizmu i 
demokracji; chociaż zmuszeni do stania 
na uboczu życia politycznego są żywym 
symbolem niezależnej myśli socjalisty- 
cznej i nadzieją steroryzowanych mas 
pracujących. Chce ich więc “Bezpieka” 
unurzać w błocie i zgnoić -w lochach 
więziennych, aby tym bardziej jeszcze 
przygnębić klasę robotniczą i łatwiej 
wymusić jej posłuszeństwo wobec 
dyktatury. 

Czy stoimy w przededniu próby 
powtórzenia w Polsce rosyjskiego przy- 
kładu *'procesu czarownic” i wytracenia 
starej gwardii polskiego socjalizmu? 
Niech przeciw tej zamierzonej zbrodni 
podniesie się głos protestu ludzi, którzy 
nie zatracili poczucia sprawiedliwości ! 
Jeszcze jest czas, by solidarnym nacis- 
kiem opinii Świata socjalistycznego i 
demokratycznego wstrzymać rękę 
oprawców, wzniesioną nad głowami 
najlepszych synów polskiego ludu. 

Aresztowani mają stanąć przed 
sądem. Sądemwojskowym,który odbywa 
się często w celi więziennej, bez możności 
jakiejkolwiek skutecznej obrony. 
Wzywamy świat socjalistyczny, by 
zrobił wszystko, co w jego mocy, by 
nie dopuścić do nowej zbrodni 
wobec działaczy socjalistycznych. 

Delegacja Zagraniczna PPS. 
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Przed wojną istniało w Polsce 67 ubezpieczalni 
społecznych. Z tej liczby 17 znalazło się podczas 
wojny w granicach * Generalnej Guberni”, 23 na 
obszarach włączonych do Rzeszy (co praktycznie 
równało się ich likwidacji), 2 (Białystok i Łomża) na 
obszarach Komisariatu Wschodniego (uległy likwida- 
cji). Te ubezpieczalnie, które znalazły się na obszarach 
włączonych do ukraińskiej, białoruskiej i litewskiej 
republik sowieckich, zostały pochłonięte przez 
sowiecki system ubezpieczeń społecznych. -W okresie 
okupacji niemieckiej działało faktycznie tylko 17 
ubezpieczalni, które — aczkolwiek całkowicie znisz- 
czone w czasie działań wojennych, natychmiast po 
ich zakończeniu rozpoczęły swoją działalność na 


nowo. 
ORGANIZACJA I ADMINISTRACJA. 

"Obecnie działa 61 ubezpieczalni społecznych, a 
mianowicie: 41 przedwojennych, 4—nowootworzo- 
ne na Górnym Śląsku w granicach przedwojennych, 
l — gdańska, 3 — na obszarze województwa śląsko- 
dąbrowskiego nie objętym granicami przedwojen- 
nemi (t.zw. ziemie odzyskane), I — na Śląsku opol- 
skim, 3 na Dolnym Śląsku, 2 — na Ziemi Lubuskiej, 
4— na Pomorzu szczecińskiem, I — w wojewódz- 
twie mazurskiem. 

Przed wojną, ubezpieczenie na wypadek choroby 
i macierzyństwa obejmowało 2,254.000 osób ubez- 
pieczonych na ogólną liczbę 35 milionów ludności. 
Obecnie, według stanu z końca lutego b.r., ilość 
ubezpieczonych na wypadek choroby wynosi 3,064.000 
na ogólną liczbę 23,900.000 mieszkańców. W sto- 
sunku do stanu przedwojennego, wzrost wynosi 
810.000, na co m. in. składa się (a) 450.000 funkcjo- 
narjuszy państwowych, rencistów i emerytów, oraz (b) 
300—400.000 robotników rolnych. 

Łącznie z członkami rodzin, uprawnionymi do świad- 
czeń, liczba osób objętych ubezpieczeniem chorobowym 
wynosi ponad 1 milionów, a więc około jednej trzeciej 
ogółu ludności. 

Przechodzimy z kolei do Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych (ZUS). Okupant niemiecki ograniczył 
jego działalność do obszaru “Generalnej Guberni”. 
Oddziały w Chorzowie i Poznaniu zostały zlikwido- 
wane, pozostał jedynie oddział w Krakowie, przej- 
ściowo istniał również oddział we Lwowie. W czasie 
powstania warszawskiego zniszczony został gmach i 
akty centrali ZUS, a personel się rozprószył. Pod- 
stawą do odbudowy działalności Zakładu po wy- 
pędzeniu Niemców stał się oddział w Krakowie, 
później Zakład przeniósł swoją siedzibę do Łodzi i 
rozpoczął się żmudny okres spełniania przez Zakład 
jego właściwych czynności w nowych już warunkach. 
We wrześniu 1946 ZUS przeniósł się do dawnej swej 
siedziby w Warszawie. Organizacja ZUS opiera 
się obecnie na oddziałach w Warszawie, Krakowie, 
Łodzi, Chorzowie, Poznaniu oraz Wrocławiu. ) 

Ubezpieczeniem emerytalnem robotników obję- 
tych jest obecnie 2,018.700 osób (przed wojną 
2,064.000) ; ubezpieczeniem emerytalnem pracow- 
ników umysłowych — 576.900 osób (przed wojną 
343.000) ; w sumie liczba ubezpieczonych w porów- 
naniu z r. 1938 wzrosła o 182.500. Ubezpieczeniem 
od wypadków objętych jest obecnie 2,644.900 osób 
(przed wojną 2,273.000, jednak przedwojenna staty- 
styka tego ubezpieczenia nie zawierała danych co do 
liczby ubezpieczonych robotników rolnych). 

Wedle stanu z końca lutego b.r. Zakład Ubez- 
pieczeń Społecznych wypłaca 329.000 rent i zao- 
patrzeń, w tem z ubezpieczenia emerytalnego robot- 
ników 130.300 rent i 10.900 zaopatrzeń, z ubez- 
pieczenia emerytalnego pracowników umysłowych 
12.800 rent i 200 zaopatrzeń, z ubezpieczenia wypad- 
kowego — 42.000 rent. Jeśli chodzi o pozostałych 
(członków rodzin), to z ubezpieczenia emerytalnego 
robotników wypłaca się 94.900 rent i 4.200 zaopat- 
rzeń, zubezpieczenia emerytalnego pracowników umy- 
słowych 16.200 rent i 200 zaopatrzeń, z ubezpieczenia 
wypadkowego 18.100 rent. Uderza spadek liczby 
rent w ubezpieczeniu wypadkowem (przed wojną 
wypłacało ono 97.541 rent inwalidzkich i 28.084 rent 
dla pozostałych) ; przypuszczalnie ZUS nie przywrócił 
mniejszych rent, zawieszonych przez okupanta 
niemieckiego. 

W ubezpieczalniach społecznych powołane zostały 
— oprócz dyrekcji — tymczasowe organy, a miano- 
wicie rady, zarządy, komisje rewizyjne i komisje 
rozjemcze. Stało się to na podstawie dekretu z dnia 7 
września 1944. Jedną trzecią członków rady stanowią 


UBEZPIECZENIA SPOLECZNE 


W POLSCE DZISIEJSZEJ 


przedstawiciele pracodawców, dwie trzecie — przed- 
stawiciele ubezpieczonych, powołani przez ministra 
pracy z pośród kandydatów, przedstawionych przez 


związki zawodowe. Zarząd i komisja rewizyjna 
wybierane są przez radę. -Na ziemiach t.zw. daw- 
nych instytucja komisarzy ubezpieczalni została 
zlikwidowana całkowicie, a na ziemiach odzyskanych 
pracę w tym kierunku już rozpoczęto. W niedługim 
czasie instytucja komisarzy ma zniknąć zupełnie z 
ubezpieczeń społecznych ; zostanie zastąpiona przez 
ciała pochodzące z wyboru przez związki zawodowe 
— które jednak same ulegają w szybkiem tempie pro- 
cesowi *'glajchszaltowania”. W połowie roku 1946 
powołana została ponadto tymczasowa rada Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych na czele z przewodniczącym 
dr. Alfredem Krygierem ; członkami jej z ramienia 
ubezpieczonych, w ilości 16 osób, zostali mianowani 
kandydaci zgłoszeni przez Komisję Centralną Związ- 
ków Zawodowych. 

*Odbudowaliśmy nasze ubezpieczenia społeczne 
po zniszczeniach wojennych” pisze w warszawskim 
* Robotniku” z 26 czerwca b.r. dr. Alfred Krygier — 
“w tym sensie, że ten największy aparat leczniczy 
działa na terenie całej Polski na podstawie jedno- 
litej ustawy i-jednolitych zasad organizacyjnych”. 


ZMIANY W USTAWODAWSTWIE 


W dziedzinie ustawodawczej ograniczono się do 
nowelizacji ustawodawstwa ubezpieczeniowego : 

(1) Zniesiono dopłaty za porady lekarskie, lekarstwa, 
środki lecznicze, pomocnicze i zabiegi lecznicze, 
również częściowe dopłaty do środków i zabiegów przy 
leczeniu dentystycznem. 

(2) Zniesiono t.zw. granicę policzalności zarobku ; 
wedle dekretu z r. 1934 pracownicy, zarabiający ponad 
725 zł. miesięcznie, byli wyłączeni od obowiązku 
ubezpieczenia na wypadek choroby i macierzyństwa ; 
ponadto w ubezpieczeniu emerytalnym prac- 
ownicy umysłowi, zarabiający ponad 725 zł. i 
robotnicy, zarabiający ponad 312 zł. miesięcznie 
zaś w ubezpieczeniu od wypadków wszyscy prac- 
ownicy zarabiający ponad 725 zł. miesięcznie 
byli ubezpieczeni tylko od tych sum, a ta górna gra- 
nica obowiązywała zarówno przy wymiarze składek 
jak i świadczeń. Obecnie obowiązkowi ubezpieczenia 
podlegają wszyscy pracownicy, niezależnie od wyso- 
kości ich wynagrodzenia, a wymiar składki i świad- 
czeń następuje w zależności od całkowitego zarobku 
ubezpieczonego. 

(3) Przerzucono obowiązek opłacania składek do 
ubezpieczeń społecznych i do Funduszu Pracy w 
całości na pracodawcę. 

(4) Rozszerzono obowiązek ubezpieczenia choro- 
bowego także i na robotników rolnych. 

(5) Dano ubezpieczonemu prawo do zasiłku w 
okresie choroby od pierwszego dnia jej trwania. 

(6) Przyznano prawo do dodatku rodzinnego za 
wszystkie dzieci. 

(7) Podniesiono renty inwalidzkie, wdowie, sieroce 
itd. Ciekawe tu będzie obliczenie miesięcznej wyso- 
kości rent i zaopatrzeń. W lutym b.r. wynosiły one 
przeciętnie, dla inwalidów : z ubezpieczenia emery- 
talnego robotników 1.311 zł., z ubezpieczenia emery- 
talnego prac. umysłowych 1.593 zł., z ubezpieczenia 
Mr so z 1.232zł. ; renty dla pozostałych wynoszą 
kolejno w poszczególnych rodzajach ubezpieczenia : 
1.150 zł., 1.269 zł. i 1.441 zł. (licząc w każdym wy- 
padku świadczenia dla wszystkich pozostałych człon- 
ków rodziny jako jedną rentę zbiorową) ; przeciętne 
zaopatrzenie starcze wynosiło dla robotników 1.046 
zł, dla pracowników umysłowych 1.000 zł.; dla 
pozostałych 690 zł. i 500 zł. Z dniem 1 kwietnia b.r. 
wszystkie te renty uległy podwyżce o około 100%, 
łączny wydatek na nie wynosi obecnie 800 milionów zł. 
miesięcznie. u 

Nie zostały dotychczas poprawione postanowienia 
*sanacyjnej”” ustawy *'scaleniowej”” z r. 1933, zmniej- 
szające zasiłki chorobowe ; również nie został obni- 
żońy wiek uprawniający do renty starczej (65 lat życia, 
w górnictwie i hutnictwie 60). Także nie usunięto 
krzywd, jakie “sanacja wprowadziła w zakresie 
ubezpieczenia robotników na wypadęk braku pracy. 

Tem bardziej głucho o pracach nad wykorzysta- 
niem w Polsce doświadczeń t.zw. planu Beveridge'a, a 


więc nad wprowadzeniem powszechnego zabezpie- 
czenia społecznego. Ubezpieczenia społeczne — 
usprawiedliwia się dr. Krygier w cytowanym artykule— 

“są organizmem żywym, który pod grożbą skarlenia lub nawet 
zaniku musi się stale rozwijać. Naczelną zasadą i dążeniem 
naszym powinno być oparcie naszych ubezpieczeń na zupełnie 
nowych podstawach przez stworzenie instytucji zabezpieczenia 
społecznego wszystkich ludzi pracy, dającej człowiekowi pracy 


moc i świadczenia pieniężne w okresie spadających na niego 
lęsk. Jeszcze nie możemy sobie pozwolić na tak radykalną i 
zasadniczą reformę. s na nią nadejdzie w okresie ustabilizo- 
WE stosunków gospodarczych i stałej wartości pieniądza. 

obec tego musimy w dalszym ciągu kontynuować naszą pracę 
etapami, tzn. rozwijać i uzupełniać nasze dotychczas obowiązujące 
ustawodawstwo”. 

Z kolei dr. Krygier zapytuje, jaki jest program 
rządu w tej dziedzinie? i daje odpowiedź na pod- 
stawie wypowiedzi wiceministra dr. Giebartowskiego 
na komisji budżetowej Sejmu, dodając od siebie, 
że ten na pozór krótki program wydawać się 
może mało efektowny ; *w rzeczywistości jest to 
jednak zadanie ogromne, którego urzeczywistnienie 
będzie wymagało wielkiego wysiłku myślowego i 
organizacyjnego”. A zatem, wedle dra Giebartow- 
skiego, ministerstwo pracy zamierza rozszerzyć 
obowiązek ubezpieczenia i na inne grupy gospo- 
darczo słabsze. Ubezpieczenie na wypadek choroby 
robotników rolnych organizuje się w tej chwili. 
Robotnicy rolni nie są dotychczas ubezpieczeni na 
wypadek niezdolności do pracy i starości. Po reformie 
rolnej liczba robotników rolnych zmalała wprawdzie 
bardzo znacznie, mimo to wprowadzenie tego ubez- 
pieczenia będzie miało ogromne znaczenie w cało- 
kształcie polskich stosunków rolnych. 

Drugim zamierzeniem jest wprowadzenie t.zw. za- 
siłków rodzinnych. Szkoda — zauważa dr. Krygier — 
że dr. Giebartowski nie sprecyzował zamiarów minis- 
terstwa w tej dziedzinie. Prawdopodobnie początkowe 
stadium prac uniemożliwia omówienie szczegółów. 

Dalszym zamierzeniem ministerstwa pracy jest 
ujednolicenie systemów emerytalnych. Nie nadeszła 
jeszcze pora do zorganizowania wielkiego Zakładu 
Emerytalnego działającego bez względu na to, kto 
wypłaca wynagrodzenie w okresie czynnej pracy zawo- 
dowej. Natomiast jednolitość świadczeń emerytal- 
nych pracowników umysłowych i fizycznych jest 
sprawą zupełnie dojrzałą, tak jak istnieje ona w 
ubezpieczeniu chorobowym od pierwszej chwili. 

Odrębnym wreszcie zagadnieniem, pośrednio zwią- 
zanym z wymienionymi sprawami, jest zmiana 
systemu ubezpieczenia na wypadek braku pracy. Do 
r. 1939 ograniczano się w okresie braku pracy do 
wypłacania zasiłków. Dzisiaj — twierdzi dr Giebar- 
towski—nie ma bezrobocia, natomiast są bezrobotni, 
nie mogący znaleźć zatrudnienia z powodu braku 
kwalifikacji zawodowych. W programie ministerstwa 
pracy i opieki społecznej zamierzone jest zwiększenie 
liczby kwalifikowanych robotników, przez przeszko- 
lenie tych, którzy z braku kwalifikacji . pracy 
znaleźć nie mogą. 

Dalsze zamierzenia ministerstwa pracy dotyczą 
zrekonstruowania systemu ubezpieczenia, które pójdzie 
zapewne w kierunku likwidacji t.zw. kapitałowego 
systemu pokrycia, t.zn. ustalenia wysokości składki, 
która by wystarczała na potrzeby bieżące, z niewiel- 
kim tylko kapitałem rezerwowym. Ta reforma będzie 
miała ogromne znaczenie, albowiem ubezpieczenia 
pokrywać będą jedynie potrzeby bieżące, na razie nie 
myśląc o potrzebach przyszłego pokolenia, co było 
zasadą matematyki ubezpieczeniowej przed wojną. 

Tu trzeba przypomnień, że przed wojną (1937 r.) 
rezerwy, nagromadzone jako zabezpieczenie wypłat 
w ubezpieczeniach długoterminowych wynosiły 917 
milionów zł. Jeżeli w przyszłości ubezpieczenia dłu- 
goterminowe zadowolą się tylko niewielkim kapitałem 
rezerwowym, to znacznie większy odsetek wpływów 
ze składek ubezpieczeniowych będzie mógł pójść na 
bieżące Świadczenia (właściwie już obecnie niemal 
całość wpływów ubezpieczeń wydawana jest na bie- 
żące potrzeby). Z drugiej jednak strony, liczba upra- 
wnionych do rent, a tem samem wydatki na świad- 
czenia długoterminowe, będą stale wzrastały, wskutek 
czego z biegiem czasu konieczne będzie podwyższenie 
składek — lub też obniżenie świadczeń. . . . 

To też budzą się w nas wątpliwości, czy ta reforma 
wystarczy, by postawić na właściwym poziomie 
świadczenia ubezpieczeń społecznych? W *“ Robot- 
niczym Przeglądzie Gospodarczym” z czerwca- 1946 
Wanda Mamrotowa przypomniała, że przed wojną 
budżet ubezpieczeń społecznych w Polsce —i tak 
zbyt niski — obracał się w granicach 23,5%, budżetu 
państwowego ; gdyby obecnie trzymać się tego sa- 
mego stosunku, to budżet miesięczny ubezpieczeń 
społecznych dochodzić powinien do 3.300,000.000 zł., 

(Dokończenie na str. 19) 


W NOWYM OKRESIE 
ARTYKUŁ DYSKUSYJNY 


Zatrudnianie i rozmieszczanie b. żołnierzy PSZ 
zapisanych do PK PR rozpoczęło się od szeregu Bay, 
cy. Dotychczasowe doświadczenia dają już możność 
zwrócenia uwagi na przeszkody w tej dziedzinie. 
Rzeczywistość przemówiła do mas żołnierskich swą 
nagą prawdą. Prysło wiele złudzeń i nadziei, żołnierz 
przeważnie zdany na własną ocenę sytuacji boryka 
się z trudnościami przejścia z życia wojskowego do 
cywilnego. Pomoc w znalezieniu i doborze pracy jak 
i organizowaniu życia zbiorowego w skupiskach pol- 
skich jest jednym z zasadniczych zadań świadomych 
społecznie elementów polskich na terenie Wielkiej 
Brytanii. 

Układanie zjawisk politycznych według własnych 
życzeń i takie właśnie przekazywanie ich masom 
żołnierskim przez politycznych dyletantów odegrało 
pierwszorzędną rolę. Żołnierz wiadomości te kon- 
frontował z rzeczywistością ; okazało się, że karmiono 
go “rzeczywistością urojoną”. Proroctwa i terminy 
nowej wojny pozostały w sferze życzeń części * góry 
wojskowej”. A żołnierz nabrał nieufności i poczuł 
się opuszczony, stracił wiarę w mądrość oceny sytuacji 
politycznej i nie wierzy “rozsądnym” radom propa- 
gandzistów. Kieruje się własną oceną i sam po- 
biera decyzję. 

Warunki zatrudnienia i przejścia do życia cywilnego 
w drodze przez PKPR jeszcze ten kryzys pogłębiły. 
Okazało się, że zapowiadane możliwości PKPR 
przedstawiają się . . .zupełnie inaczej. Szkolenie 
zawodowe żołnierzy w większości wypadków stało 
się fikcją, przy przyjęciu do pracy kwalifikacje zawodo- 
we są pomijane, nie ma powrotu do PKPR gdy żołnierz 
utraci pracę it.p. Gdy dodamy do tego jeszcze szereg 
niewłaściwości, jakie miały i mają miejsce w naszym 
życiu “wojskowym”, to możemy wyciągnąć prosty 
wniosek, że żołnierz miał podstawę do tego, aby 
utracić wiarę w nieomylność rozumowania części 
“góry wojskowej”. Pozostawiony w trudnym okresie 
decyzji sam sobie, czuje głęboki żal i jest rozczaro- 
wany do tych czynników, które w tej ciężkiej sytuacji 
nie przyszły mu z należytą pomocą. 

Kryzys zaufania niewątpliwie do dnia dzisiejszego 
komplikuje życie Polaków na terenie Wielkiej Bry- 
tanii i jest jedną z zasadniczych trudności. Zagad- 
nieniu temu poswięcano dużo czasu, przeprowadzano 
dyskusje, zebrano wiele uwag. Czy jednak z tych 
przepracowań wyciągnięto odpowiednie wnioski ?... 

Ci wszyscy, którzy przyczynili się do ogłupiania 
masy żołnierskiej słowem mówionym i prasą — 
winni odejść. Do nich społeczność emigracyjna 
zaufania mieć nie może, a obecność ich w naszym 
życiu społecznym jest jedną z zasadniczych trudności 
w rozwiązaniu szeregu zagadnień natury ideowej, 
społecznej i gospodarczej wśród emigracji polskiej. 

Proces krystalizacji form i treści życia społecznego 
wśród społeczeństwa polskiego na emigracji będzie 
narastał powoli, w oparciu o te elementy społeczne, 
które zdadzą egzamin w ciężkim trudzie organizo- 
wania życia na emigracji, a które potrafią oderwać 
się od bankrutów i dyletantów. Będzie to okres 
niewątpliwie ciężki i długotrwały. 

OSIEDLENIE I ZATRUDNIENIE. 

W chwili obecnej ponad 30.000 żołnierzy podjęło 
pracę w zawodach cywilnych, takich jak górnictwo, 
rolnictwo, przemysł budowlany, tekstylny i t.p. 
Przeciętna tygodniowego zarobku wynosi około £5. 
Powstają większe skupiska robotników polskich w 
miastach przemysłowych (Manchester liczy już dziś 
kilka tysięcy robotników polskich). Około 60.000 w 
PKPR czeka w obozach na zatrudnienie. Obozy 
wojskowe topnieją z każdym dniem. Żołnierze chętnie 
podejmują pracę, tęsknią bowiem do życia cywilnego ; 
chcą jak najszybciej urządzić swe życie prywatne 
i rodzinne. 

W tym pędzie do pracy, do życia cywilnego napo- 
tykają na trudności wynikające z niemożności za- 
trudnienia według posiadanych zawodowych kwalifi- 
kacji. Lokalne biura Labour Exchange nie zawsze 
w przydziale pracy kierują się kwalifikacjami zawodo- 
wymi, jakie posiada żołnierz poszukujący pracy. 
Wykwalifikowany cieśla czy murarz jest kierowany 
do rolnictwa, wykwalifikowany ślusarz do leśnictwa i 
tp. |Ignorowanie kwalifikacji zawodowych przez 
urzędników Labour Exchange powoduje rozgory- 
czenie i zniechęca. Przyjęcie pracy czasowo w innym 
zawodzie stwarza kolosalne trudności w później- 
szej zmianie miejsca pracy według posiadanego za- 
wodu, w wielu wypadkach wręcz ją uniemożliwiając. 

Taki stan powoduje nietylko rozgoryczenie, ale 
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nadto skłania wielu żołnierzy do emigracji z Wielkiej 
Brytanii i szukania w innych krajach możliwości 
zatrudnienia w posiadanym zawodzie. Robotnik kwa- 
lifikowany, mający za sobą kilkanaście lat w okreś- 
lonym zawodzie, niechętnie przyjmuje pracę wbrew 
swemu zamiłowaniu i kwalifikacji, a gdy ją z koniecz- 
ności przyjmie—to praca dla niego nabiera charak- 
teru stałej udręki. 

Zdarzają się też wypadki, że robotnik pracując w 
swoim zawodzie pobiera stawki niższe od robotnika 
brytyjskiego, co jest sprzeczne z zapewnieniami rów- 
norzędnego traktowania robotnika polskiego z robot- 
nikiem angielskim. 

Należy tę sprawę jak najszybciej rozwiązać w 
porozumieniu z odpowiednimi czynnikami brytyj- 
skimi i położyć kres pomijaniu kwalifikacji zawodo- 
wych robotnika polskiego przez niektórych urzęd- 
ników Labour Exchange. W dobrze zrozumianym 
interesie jakości i wydajności pracy ludzkiej, tak 
ważnej dziś na rynku pracy w Anglii, sztaby PKPR 
muszą zerwać z polityką zachęcania do przyjmo- 
wania jakiejkolwiek pracy—byle jak najszybciej, 
wbrew oczywistym interesom robotnika polskiego. 


HOSTELE CZY DOMY NOCLEGOWE ? 

Żołnierz polski, relegowany z PKPR, przechodzi 
do tak zwanej kategorii “W” i (wbrew poprzednim 
przyrzeczeniom brytyjskim) nie ma prawa powrotu 
do PKPR gdy pracę utraci. Ze względu na trudności 
mieszkaniowe w terenie, żołnierze zwolnieni do pracy 
są umieszczani w większości w hostelach. 

Hostele, administrowane przez obsady cywilne 
angielskie, opróżnione przez robotników brytyjskich, 
którzy przenieśli się do mieszkań prywatnych, 
są wyposażone stosunkowo dobrze, posiadają wodę 
bieżącą, prysznice, pokoje dobrze urządzone, szafy, 
prześcieradła i t.p. 

Większość hosteli znajduje się jednak w zarządzie 
wojskowym. Hostele te w większości wypadków są 
zupełnie nieurządzone. Jedyne urządzenie ich stano- 
wią łóżka i koce. Sa to t.zw. “beczki śmiechu”, w 
których mieszka po kilkudziesięciu polskich robot- 
ników.  Rożnorodność czasu pracy nadaje tym 
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63 DNI WARSZAWY. 
Od wtorku 1 sierpnia 1944 walki trwały 


na Woli do 4—6 sierpnia 
na Starem Mieście do 3 września 
na Powiślu do 7 września 


do 7—12 września 

do 23 września 

do 26 września 

do 29—30 września 

do 2 października 
Cześć poległym 
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na Czerniakowie (Sadyba) 
na Czerniakowie (Syrena) 
na Mokotowie 

na Żoliborzu 

w Śródmieściu 


hostelom cechę “ruchliwości”, która trwa przez 24 
godziny na dobę. O wypoczynku i hygienie niema 
mowy; a cóż mówić o życiu prywatnym czy ro- 
dzinnym? Warunki życia są tu o wiele gorsze, niż w 
obozach wojskowych. Opłaty przeważnie wynoszą 7 sh. 
tygodniowo za “mieszkanie” i 18 sh. za “wyżywienie”, 
które jest niewystarczające i zmusza do dodatkowych 
zakupów żywnościowych. Brak klubów, świetlic, 
bibliotek, czasopism i t.p. dopełnia obrazu rozpaczy ! 
Te domy noclegowe, często odległe o kilka godzin od 
warsztatu pracy, winny być jak najszybciej zamienione 
lub dostosowane do warunków mieszkalnych. Nasu- 
wa się pytanie, *kto ogląda te w hostele przed ich 
zajęciem przez ludzi, którzy mają tam odpocząć po 
pracy ? y 

Niestety, tylko mały procent żołnierzy zwalnianych 
do pracy znalazł pomieszczenie w mieszkaniach pry- 
watnych i ci są szczęśliwi, że ich los nie doświadcza 
“wypoczynkiem” po pracy w tych domach noclego- 
wych ! 

r ŻYCIE W OBOZACH PKPR. 

Zycie tych żołnierzy, którzy oczekują na zatru- 
dnienie, jest pełne goryczy i niepewności. 15.000 
oficerów znajduje się w sytuacji nad wyraz ciężkiej : 
Duży ich procent nie nadaje się do żadnej pracy z 
powodu wieku i utraty zdrowia. Gdy dodamy 
jeszcze kilka tysięcy starszych podoficerów, będziemy 
mieli około 20.000 ludzi, którzy znajdą się wkrótce 
w bardzo trudnych warunkach. Wielu z nich nie 
zna języka angielskiego, nie zna żadnego zawodu 
“cywilnego”. Los ich jest niepewny. Zagadnienie to 
trzeba jak najszybciej rozwiązać. Czekanie “w ciem- 
no” nie jest najlepszym sposobem rozwiązania tego 
problemu, tem bardziej, że budżet PKPR obliczony 
jest tylko do miesiąca lipca 1948 r. , 

Podstawowym warunkiem uzyskania odpowiedniej 
pracy jest znajomość języka angielskiego. Niestety 
nie wszyscy to rozumieją. W obozach jest za słaby 
nacisk na naukę angielskiego, lub nawet brak wykła- 
dowców. Kursy zawodowe należą do rzadkości, 
kilka ośrodków szkolenia zawodowego walczy o 
swój byt. Nadto, ukończenie kursu nie daje wcale 
pewności, że otrzyma się zatrudnienie według zdoby- 
tej kwalifikacji. 

Dalsza trudność, to niechęć społeczeństwa brytyj- 
skiego do cudzoziemców, którą szczególnie boleśnie 
odczuwają Polacy. Przeszkody, stawiane przez niek- 
tóre związki zawodowe w zatrudnieniu Polaków, 
nie stwarzają atmosfery ufności i nasuwają pytanie : 
co będzie dalej ? 

Zatrudnieniem niejednokrotnie kierują w posz- 
czególnych obozach i na wysokich szczeblach sztabu 
PKPR ludzie, którzy nie mają pojęcia o rynku pracy, 
o związkach zawodowych i t.p. Ludzie ci, często 
o wysokich stopniach wojskowych, doskonali fachow- 
cy w dziedzinie wojskowej, z dobrą wolą ale z dużą 
nieznajomością i niefachowością podchodzą do zagad- 
nienia zatrudnienia i rozmieszczenia żołnierzy w 
pracy cywilnej. 

Należałoby jak najszybciej ten stan rzeczy zmienić 
przekazać ten dział pracy ludziom, ktorzy mają 
doświadczenia społeczne, którzy rozumieją się na 
pracy zawodowej, którzy posiadają wieloletnie doś- 
wiadczenie pracy w związkach zawodowych. 

WIĘCEJ INICJATYWY! 

Chaos i przypadkowość w osiedlaniu żołnierzy na 
terenie Wielkiej Brytanii, dzika emigracja i szukanie 
rozwiązań na własną rękę jest wynikiem kryzysu zau- 
fania, niedotrzymania przyrzeczeń, niefachowości i 
braku planowania. 

Organizacje społeczne, jak Zjednoczenie Polskie i 
SPK wykazują do tej pory w tej materii za mało inicja- 
tywy i przedsiębiorczości. A tu należy jak najszybciej 
przyjść z pomocą tym wszystkim, którzy znaleźli się 
w ciężkich warunkach bytowania na emigracji ! 

Należy organizować domy polskie w tych wszyst- 
kich środowiskach, gdzie znachodzi się większa 
ilość robotników polskich. Należy organizować świe- 
tlice, czytelnie, zakładać biblioteki, zaopatrywać w 
czasopisma i dzienniki polskie. 

Żołnierze odnoszą się z dużą nieufnością do 
organizacji społecznych, które do tej pory nie znalazły 
jeszcze sposobu zorganizowania życia polskiego i 
nadania mu właściwego tonu. Robotnik polski, 
przyjmując pracę w Wielkiej Brytanii, tęskni do takiej 
organizacji społecznej, która by mu dała możność 
zaspokojenia potrzeb kulturalnych, która pomogła by 
mu w trudnościach “urządzania się” w życiu cywil- 
nym, która zapoznała by go i zespoliła z życiem 
robotnika brytyjskiego w imię solidarności w walce 
o lepsze jutro dla klasy robotniczej. 

» Michał LANG. 
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POLACY W SZKOCJI 


W roku 1947 na ulicach miast szkockich widuje się już tylko bardzo nie- 


wielu Polaków. Jest uderzające, jak poznikały battle-dressy z czerwonemi 
naszywkami “Poland”. Były czasy, iż nieomal każde miasto i miasteczko Szkocji 
żyło pod znakiem Polaków, kwaterujących na miejscu lub w pobliżu. Dzisiaj 
zmieniło się wiele ! I jeśli pojawi się w Szkocji ktoś z “Polandem” na ramieniu, 
to zazwyczaj jest to gość z II Korpusu, urlopowicz z Syreną, czy Ramieniem 
Pancernem na mundurze. Polacy zasiedziali w Szkocji najczęściej chodzą po 
cywilnemu. W najbliższym promieniu kilkunastu punktów, gdzie dotychczas 
przetrwały obozy — i dziś pojawia się mundur. Ale naogół po godzinach służ- 
bowych, przy wyjeździe na urlop — mundur ustępuje miejsca garniturowi cy- 
wilnemu, w którym nieźle, acz jednolicie prezentuje się zarówno strzelec Wali- 
góra jak i pułkownik dyplomowany Wyrwidąb. x 

Od zakończenia działań wojennych minęły dwa lata ; dziś Polacy w Szkocji 
dzielą się na następujące kategorje : (a) ci, co pójdą do cywila, (b) ci, co są w 
cywilu, (c) ci, co opuszczają Szkocję przenosząc się do Anglji, (4) ci, co repatriują 
się do Polski. 

Anglja z Walją i Szkocja stanowią Zjednoczone Królestwo. Są Wielką 
Brytanią. Mają wspólnego króla i wspólny parlament. Nad całością sprawuje 
władzę Rząd Jego Królewskiej Mości z siedzibą w Londynie. Ale w rządzie tym 
funkcjonuje specjalne ministerstwo dla spraw Szkocji. Centralne urzędy tego 
ministerstwa mieszczą się w Edynburgu, w okazałym, nowoczesnym St. Andrew's 
House. Tutejsze sprawy oświaty czy zdrowia publicznego (w czem Polacy są 
zainteresowani najbardziej) podlegają ministerstwu Szkocji. Natomiast zatrudnie- 
nie uzależnione jest od ministerstwa pracy, którego centrala mieści się w Londynie. 

Anglja i Szkocja, mające jednego i tego samego monarchę, wspólny parla- 
ment i rząd — stanowią dwa oddzielne kraje. Najpopularniejsze tutaj z reguły 
mecze piłkarskie międzypaństwowe — są z reguły spotkaniami reprezentacji An- 
glji z reprezentacją Szkocji. I chociaż, gdy przejeżdża się mosty graniczne na 
rzece Tweed nie dostrzega się zasadniczej różnicy po jednej czy drugiej stronie 
rzeki — to jednak w ramach tej samej Wielkiej Brytanii są to dwa odrębne kra- 
je. Na pierwszy rzut oka, jadąc z południa, nasuwa się różnica w budownictwie. 
W Northumberland dużo domów z cegły, a już w pierwszem z brzegu hrabstwie 
Szkocji przeważa szary, solidny kamień. Różnią się ludzie temperamentem, 
wierzeniem religijnem większości, charakterem narodowym. Różnice atoli naj- 
bardziej zasadnicze — to zwyczaje i prawo, różne od angielskich, niekiedy bardzo 
znacznie. Niech jako przykład posłuży Nowy Rok, który obchodzony jest w 
Szkocji nieomal jako święto narodowe. W Anglji— Nowy Rok to tylko 
zmiana kalendarza ; Anglicy uroczyście święcą Boże Narodzenie, do którzgo 
znów nie przykładają wagi szkoccy prezbiterjanie. Niedziela szkocka jest świę- 
tem tak poważnem, że-nie funkcjonują ani kina, ani bary. Wprawdzie między 
Anglją i Szkocją niema granicy celnej. Jest wspólna poczta ; ta sama wartość 
nominalna funta, emitowanego w różnych kolorach przez siedem banków szkoc- 
kich. Mimo to są to dwa głęboko różne kraje, i dlatego środowisko polskie, 
jakie do Szkocji rzuciła wojna i jej następstwa, nabrać musiało innego niż w 
Anglii, odmienniejszego oblicza. Musi przeżywać inne, niespotykane gdziein- 
dziej na wyspach brytyjskich zagadnienia. Miuse 

Poza nielicznymi, przypadkowymi wyjątkami, Polacy w większej liczbie 
przybyli do tego kraju latem pamiętnego roku 1940. Było to po klęsce Francji, w 
godzinie wielkiej próby dziejowej dla Wielkiej Brytanii, walczącej wówczas 
samotnie z barbarzyństwem Hitlera. 

Tych 20.000 Polaków przewiezionych w ostatniej chwili z Francji kapitulu- 
jącej, Francji, tak zawsze uczuciowo i kulturalnie bliskiej Szkotom, natychmiast 
przereorganizowanych w jednostki liniowe, obejmujące służbę na wschodnim 
brzegu kraju, zagrożonym inwazją — związało się różnymi węzłami przyjaźni, 
sympatji, zrozumienia z miejscowem społeczeństwem szkockiem. 

Szkoci, w chwili dla swego kraju poważnej, zjednali sobie polskich przy- 
byszów uczuciami gościnności i solidarności wojennej. Zjednanie to dotyczyło 
sojuszników, którzy ledwo przybyli do kraju a już objęli ważny odcinek, mimo iż 
uprzednio walczyli w Polsce, Norwegii, Francji. Polacy umieli ponawiązywać 
mnóstwo znajomości i przyjaźni osobistych, pożenili się ze Szkotkami, nauczyli 
się języka angielskiego, przejęli trochę rodzimych zwyczajów gospodarzy (z 
piciem whisky i spożywaniem “‘fish and chips” na czele). Zaklimatyzowali się w 
tym ubogim, wilgotnym, ale przecież nieporównanie uroczym kraju gór, dolin i 
jezior. Z kontyngentu tych Polaków wyłoniła się 1 Dywizja Pancerna, która 
zorganizowana i przeszkolona w Szkocji przeszła szlak bojowy od Normandji po 
Wilhelmshaven. Z tego samego kontyngentu Polaków powstała I Samodzielna 
Brygada Spadochronowa, wsławiona operacią pod Arnhem. Szereg miast i 
hrabstw Szkocji może zapisać w swej kronice historyczne dla Polaków momenty : 
tworzenie i przeszkalanie obu sławnych jednostek bojowych. Nietylko braterst- 
wo broni, ale i gościna. Wyrazem tego stały się sztandary, przekazywane przez 
wiele miejscowości oddziałom polskim. 

Tak było na prowincji. W Edynburgu, w Glasgow, St. Andrews, Dundee — 
studenci i profesorowie polscy znajdowali czasu wojny opiekuńcze przygarnięcie. 
W pewnym okresie czasu w Edynburgu istniały frzy polskie szkoły akademickie : 
medycyny, weterynarii i pedagogii. Lektorat polski prowadzony był w Glasgow. 
W St. Andrews istnieje po dziś dzień katedra historji i literatury polskiej. W tym 


samym czasie Edynburg był ośrodkiem sztuki polskiej na obczyźnie, kształcąc arty- 


stów, urządzając wystawy. W Edyburgu też zrodziła się myśl powołania do'życia 
Polskiej Szkoły Architektury, która ostatecznie umieszczona została w Liverpoolu. 
Było to podczas minionej wojny. W dwa lata po zakończeniu działań wo- 
jennych, które złamały przemoc hitlerowsko-faszystowską — naród polski 
wciąż nie ma możności wyrażenia swej woli w drodze swobodnych wyborów, nie 
ma możności udzielenia mandatu rządzenia państwem tym, do których żywi 
zaufanie. W Kraju rządzi narzucony reżym. Przed Polakami na emigracji sta- 
nęły wielorakie a poważne zadania. Ostrość ich nie gdzieindziej w Zjednoczo- 
nem Królestwie wyraziła się, jak właśnie w Szkocji. > 
Pozostanie na emigracji po wojnie — oznacza przejście na statut cywilny., 
Statut cywilny, zo zarobkowanie. Przed Polakami w Szkocji, tak samo jak przed 
Polakami w każdym innym obcym kraju, stanęło to zagadnienie w całej swej 


wyrazistości. 

Z chwilą zakończenia działań 
wojennych znajdowało się w obo- 
zach wojska w Szkocji, z grubsza 
rachując, około 50.000 Polaków. 
Repatriacja pochłonęła około 20.000. 
Pozostała część wróciła do krajów 
swego poprzedniego zamieszkania, 
do Francji, Belgii, Argentyny, Bra- 
zylii, Kanady, Stanów Zjednoczo- 
nych. Z reszty — 18.000 — około 
jedna trzecia przeszła do zatrudnienia 
cywilnego. Pozostali w obozach 
oczekują na zatrudnienie. 

W chwili obecnej, Polacy w 
Szkocji pracują w rolnictwie i gór- 
nictwie, w hotelarstwie i różnych 
drobnych przemysłach. W Edyn- 
burgu, stolicy Szkocji, a drugiem co 
do liczby mieszkańców mieście kraju 
— zatrudnionych jest około 300 Pola- 
ków. Na czoło w tem lokalnem za- 
trudnieniu wysuwa się: ogrodnictwo 
oraz przemysł zegarmistrzowski. 

Zatrudnienie Polaków w Szkocji 
napotyka na różne trudności. Roz- 
maitej są one natury. Niektóre 
wynikają z przyczyn zrozumiałych. 
w Cczęstszy: ch wypadkach sa; to v Wybitny działacz ruchu socjalistycznego i zawodo- 
niki uplanowanej, świadomie rezy- wego. Jako chłopiec, pracując w kopalni węgla, 
serowanej, psychologicznie rozgry- zetknął się z polskimi l ena wa 
wanej kampanii antypolskiej, której pod, tego BAN EA A "Gr =: 140 
nici biegną daleko, daleko na wschód oddziały wojsk polskich przybyły do Szkocji, 
PIE Szkocja jest krajem ubogim, w spotkały się z serdeczną pomocą atricka Dollana, 
którym istnieje chroniczne bezro- podówczas prezyden, (kord, Provost), misia 
bocie, utrzymywane w ryzach emi- szkockiego oddziału redakcji “Daily Heralda”, 
gracją nietylko zamorską, ale i do a jednocześnie jest przewodniczącym Towa- 
sąsiedniej Anglii kierowaną. Szkocja rzystwa Szkocko-Polskiego w Glasgow. 
ponadto odznacza się jednostron- 
ną geografją przemysłów kraju. Czteromiljonowy kraj ma trzy czwarte luaności 
zagęszczone w stosunkowo wąskim pasie od ujścia rzeki Forth na wschodzie 
do ujś.ia rzeki Clyde na zachodzie. W tym pasie mieszczą się kopalnie, doki, 
zakłady metalurgiczne, większość przemysłu transportowego i część spożywczego. 
Dwa większe okręgi znajdują się na zewnątrz tego pasa : Dundee jako ośrodek 
produkcji juty, a bardziej na północ Aberdeen — ośrodek przemysłu rybnego. 

Normalne i zrozumiałe, że Szkoci muszą dbać o zapewnienie pracy dla sie- 
bie ! Należy zdawać sobie z tego realistycznie sprawę i nie dziwić się. 

Natomiast w tak kluczowym przemyśle jak węglowy — wydajność kopalń 
szkockich jest nieodwołalnie związana ze zwiększeniem ilości rąk roboczych. l tu, 
w tej dziedzinie właśnie, dzieją się w Szkocji rzeczy zastanawiające. W kopal- 
niach hrabstwa Lanark Polacy mogą pracować i pracują. Natomiast przybycie 
Polaków do pracy w hrabstwie Clackmannan spowodowało ostre sprzeciwy 
miejscowych górników ; jednakowoż ci Polacy, którym uniemożliwiono pracę w 
Clackmannan — dostali się na kopalnie w hrabstwach Lothian. W hrabstwie 
Fife miejscowi górnicy sprzeciwiają się pracy Polaków. Wyjątkiem stał się 
oddział związku górników w Dysart pod Kirkcaldy, który odniósł się pozytywnie 
do pracy Polaków. A wszędzie dla wzmożenia wydobycia węgla wskazuje się 
na palącą potrzebę rąk roboczych ! Ostatnio, konferencja związku górników, 
odbyta w Edynburgu przy udziale 150 delegatów, uchwaliła większością głosów 
zgodę na zatrudnianie w górnictwie szkockiem nietylko Polaków, ale i ochot- 
ników do kopalnictwa z obozów DPs w Niemczech. Należy przypuszczać, że 
po tej uchwale nastąpi ogólna zmiana w ustosunkowaniu się do Polaków w 
górnictwie szkockiem. 

Te dziwne praktyki, które niewątpliwie nie będą laurowemi gałązkami chwa- 
ły brytyjskiego ruchu robotniczego — wskazują, że za osłoną takiej to antypol- 
skiej ksenofobii (niechęci do cudzoziemców) rozwija się działanie, nie mające 
nic wspólnego ani z pilnymi potrzebami Wielkiej Brytanii, ani z rzetelnością 
organizacyj robotniczych, ani z wiarą w ideały klasy robotniczej, wśród których 
solidarność międzynarodową stawiano zawsze na jednem z czołowych miejsc. 

Podaliśmy przykład górniczy. Albowiem na jego tle uwypuklają się główne 
trudności polskiego środowiska w Szkocji. Trudności, płynące z nieżyczliwej 
propagandy... Reżyserja robi wszystko, by Polakom, byłym towarzyszom broni 
Brytyjczyków, uniemożliwić zachowanie niezależności poglądów i wskazywania 
nawet samą swoją obecnością na tok spraw krajowych, zawsze najdonioślejszych 
dla każdego z nas rzuconych na obczyznę. 

W innych przemysłach Polacy są cenieni jako pracownicy i nie mają takich. 
trudności do pokonywania, jak w górnictwie. Oznacza to, że w tych innych 
przemysłach przebiegły reżyser z daleka ma słabszy posłuch. 

W drugiej połowie roku 1947 postępować będzie w dalszym ciągu likwida- 
cja obozów Korpusu Przysposobienia. Nastąpi coraz intensywniejsze przechodze- 


nie do zatrudnienia cywilnego. Wawrzyniec CZEREŚNIEWSKI. 


NĄ ROCZNICĘ OBLĘŻENIA WARSZAWY 
(Zygmunt Zaremba) : Obrona Warszawy (wydanie II) =: ow lh: 
NA ROCZNICĘ POWSTANIA WARSZAWSKIEGO 
Zygmunt Zaremba (Marcin) : Powstanie sierpniowe (wydanie III) 4s. 6d. 
63 Days: the Story of the Warsaw Rising .. z Z .. 3s. 6d. 
How Warsaw Fell a EC = = a ..0s. 1d. 
Z. Zaremba : La Commune de Varsovie i ca m „. 1s. Od. 
Zygmunt Zaremba : Ła verita sułl'insurrezione di Varsavia nel 1944 0s. 6d. 
Do nabycia w administracji “Robotnika Polskiego w Wielkiej Brytanii”, 
8, Motcomb Street, London, S.W.1. 
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PRZEMIANY 


Przesunięcie granicy polsko-niemieckiej na Zachód i przeciągnięcie jej 
po linii Odry i Nysyłużyckiej pociąga za sobę daleko idące następstwa w dziedzinie 
życia gospodarczego. Inny już będzie wzajemny stosunek sił Polski i Niemiec, 
inny będzie układ sił czujnych wobec możliwości ponowienia się niemieckiej 
agresji. Inny wreszcie będzie stosunek wzajemny niemieckiego i polskiego poziomu 
życiowego. Temu ostatniemu zagadnieniu poświęcony jest jeden z ostatnich 
biuletynów Zachodniej Agencji Prasowej w Poznaniu. 


DOCHÓD SPOŁECZNY POLSKI I NIEMIEC. 

Standart życiowy Niemiec zaliczał się przed wojną do najwyższych w 
świecie. Według obliczeń Colin Clarka (w dziele “The Conditions of Economic 
Progress”) w latach 1925-1934 dochód społeczny (czyli wartość całej produkcji 
Niemiec) w przeliczeniu na głowę ludności zatrudnionej wynosił rocznie 646 jednos- 
tek międzynarodowych (czyli dolarów o wyrównanej sile kupna). W tym samym 
czasie dochód społeczny Polski wynosił na głowę ludności 352 jednostki między- 
narodowe rocznie. Dochód społeczny Niemiec był wyższy o 161 jednostek 
międzynarodowych od przeciętnej europejskiej i stawiał Niemcy na 6-tem miejscu 
na kontynencie Europy. a s 

Ludwik Landau (“Gospodarka światowa”, 1939 r.), obliczając dochód spo- 
łeczny poszczególnych państw, szacuje wartość niemieckiej produkcji dóbr 
rzeczowych w r. 1929 na 115 miliardów złotych. Stanowi to 1.760 złotych na 
głowę ludności. W tym samym czasie średnia wartość produkcji na glowę w 
całej Europie nie przekraczała 1.050 złotych, w Polsce zaś— 610 zł: Przyjmując 
średnią europejską za 100, otrzymamy następujące zestawienie stosunkowej 
zamożności Niemiec, Europy i Polski : 


Niemcy R. b 4 = 167 
Europa m ab H aaas L'i. 
Polska.. 58 


Dysproporcja cyfr powyższych (dochód 1 Polaka = 35% dochodu 1 
Niemca) — przyjmując nawet niezbędne korektury, wynikające z pewnych różnic 
realnej siły kupna pieniądza (większej w Polsce dla artykułów żywnościowych, 
większej w Niemczech dla wytworów przemysłu) — bije w oczy. i 

Dysproporcja ta, zestawiona z dochodem społecznym inych krajów, poło- 
żonych na wschód od Niemiec (a więc leżących na szlaku niemieckiej ekspansji 
politycznej) * tłumaczy podstawy niemieckiej agresji. Pamiętać bowiem należy, 
że wartość produkcji przemysłowej Niemiec wynosiła w 1929 m 76 miliardów 
złotych, podczas gdy wartość produkcji przemysłowej całej Europy wschodniej i 
południowo- wschodniej (bez Z.S.R.R.) wynosiła zaledwie 22.5 miliarda zł. 
(niespełna 30% wartości produkcji Niemiec). 


DOCHÓD SPOŁECZNY B. “NIEMIECKIEGO WSCHODU”. 
Byłe niemieckie ziemie wschodnie, dziś ziemie zachodnie Polski, mimo iż 
powierzchnią obejmowały 21%, terytorium Niemiec, w dochodzie społecznym 


` Niemiec uczestniczyły w procencie znacznie mniejszym. Według obliczeń 


amerykańskich * dochód społeczny całych Niemiec w r. 1937 wynosił 28,5 
miliarda dolarów, dochód zaś b. niemieckich ziem wschodnich — 2,5 miliarda 
dolarów, a więc zaledwie 9%, dochodu społecznego Niemiec. dA 

Według obliczeń J. Kolipińskiego * dochód społeczny całego b. **Niemiec- 
kiego Wschodu” (wraz z okręgiem Królewca), obejmującego 23,4% terytorium 
Niemiec, kształtował się jak następuje (w milionach marek) : 


1928 15.373 
1932 56.824 6.801 12,0 
1936 79.059 8.540 10,8 


Wiele na taki obraz złożyło się przyczyn ; przypominamy najważniejsze : 
niedoludnienie, rabunkowa gospodarka, upośledzenie polityczno-gospodarcze, 
gorsze niż w reszcie Niemiec warunki naturalne. Wszystkie one sprawiły, iż w 
niemieckim organiźmie gospodarczym ziemie te stanowiły pozycję nie tylko 
gospodarczo nieznaczną, lecz — wobec niższego o 32% dochodu na głowę * od 
reszty Niemiec — pozycję deficytową, wymagającą stałej pomocy finansowej 
Rzeszy (osławiona “‘Osthilfe”). 

DOCHÓD SPOŁECZNY W ŚWIETLE ZMIAN GRANICZNYCH. 

Trudno dziś —w przejściowym okresie odbudowy — obliczyć wartość 
dochodu społecznego Niemiec, Polski, czy polskich Ziem Zachodnich. By 
porównawczo jednak ukazać znaczenie dochodu ziem b. “Niemieckiego Wscho- 
du” dla Niemiec względnie dla Polski, zestawiamy (posługując się cyframi z r. 
1929) dochód społeczny Polski i Niemiec w granicach z r. 1938 i 1945 (przyjmu- 
jąc ludność Niemiec na 68 miljonów, Polski na 25 milionów) : 


Niemcy 
Dochód w granicach 


z 1938 | z 1945 


Polska 
w granicach 


z1938 | z1945 | 


16 28 
640 1.120 


| 

| 

| 
Globalny (miliardy złotych) 115 103 
Na 1 mieszkańca (złote) .. 1.690 1.515 


1 Dochód ten wynosił na głowę w krajach bałkańskich 450 zł., w Rumunii 600 zł., w ZSRR 750 
zł., na Węgrzech 830 zł. 3 

2 Department of State Bulletin, Vol. XIV, Nr. 354, str. 599. A , 

3 W pracy p.t. ' Granica pokoju”, która ma się niebawem ukazać nakładem “Wydawnictwa 

chodniego'” w Poznaniu. . 

A 4 Dochód na głowę mieszkańca b. “Niemieckiego Wschodu** (1937): 290 dolarów ; dochód 
na głowę mieszkańca pozostałego obszaru Niemiec : 425 dolarów. 

$ Biuletyn Zachodniej Agencji Prasowej nie uwzględnia tu ziem na wschód od Bugu. 


Cyfry produkcji z r. 1929 nie są dziś — po zniszczeniach wojennych — 
niczem więcej, jak miernikiem możliwości rozwoju na przyszłość. Jeśli jednak 
przez przesunięcie granicy na Odrę i Nysę przeciętny Niemiec stracił tylko około 
11% swych szans, to przeciętny Polak zyskał 75%. 

SZANSE NIEMIEC. 

Zagadnienie dobrobytu Niemiec nie leży w terytoriach przez nie utraconych, 
lecz w znałezieniu równowagi gospodarczej na pozostałym obszarze. Niemcy winni 
zdobyć tę równowagę poprzez możliwość —a posiadają ją — osiągnięcia wystar- 
czającego dochodu społecznego na obecnym swym terytorium. 

Podejmując próbę szacunku dochodu społecznego Niemiec w przyszłości, 
należy stwierdzić, że nie możemy norm niemieckiego dochodu przedwojennego 
przyjąć za miernik ich przyszłego standartu życiowego. Na zasadzie uchwał 
trzech mocarstw zwycięskich mają Niemcy — poza stratami terytorialnymi — 
częściowo przynajmniej naprawić szkody wyrządzone innym krajom. Niemiecka 
produkcja przemysłowa ma być (w myśl planu Sojuszniczej Rady Kontroli, 
zabezpieczającego roszczenia innych krajów do odszkodowań) ograniczona do 
norm z r. 1932. W owym roku dochód społeczny Niemiec wynosił 56.824,000.000 
marek 5; po potrąceniu dochodu z terenów utraconych, wynoszącego 
6.801,000.000 marek, pozostaje 50.023,000.000 marek. Tym więc dochodem 
mogą Niemcy dysponować na obecnym swym terytorium po przeprowadzeniu 
rozbrojenia i obniżeniu potencjału przemysłowego do poziomu ustalonego przez 
aliantów. Przyjmując obecną cyfrę ludności na okrągło 66 milionów, daje to 
roczny dochód na głowę 758 marek (przedwojennych). Biorąc zaś pod uwagę 
maksymalną liczbę ludności Niemiec (po powrocie jeńców wojennych i ukończo- 
nej repatriacji), która wyniesie 68 milionów, otrzymujemy roczny dochód na 
głowę 735 marek. (przedwojennych). 

Prof. Horst Jacht w rozprawie “Stand und Problem der deutschen Kriegs- 
finanzierung”, opublikowanej w *'Weltwirtschaftliches Archiv” z maja 1940 r. 
pisze co następuje : , s 

*, . . jeśli znacznie mniejsze Niemcy przy dochodzie 45 miliardów marek 
(w wojnie 1914/18) — mogły przez cztery lata z rzędu wydawać miesięcznie 
przeciętnie 2 miliardy na koszty wojny, to nietrudno wyobrazić sobie możli- 
wość świadczeń wojennych dzisiejszych większych Niemiec”. 

Na tle tej wypowiedzi, z której wynika, że w okresie pierwszej wojny świato- 
wej Niemcy przy dochodzie rocznym 45 miliardów wydawali rocznie 24 miliardy 
na prowadzenie wojny — cyfra 50 miliardów dochodu, którą przewidzieli zwy- 
cięzcy dla Niemiec w przyszłości pozwoli im po odzyskaniu funkcjonującej 
równowagi gospodarczej (możliwości istnieją ku temu w całej pełni), zie tylko 
utrzymać się, ale i rozwijać swój dobrobyt. Oczywiście jest to uwarunkowane 
zlikwidowaniem przejściowych trudności gospodarczych oraz dezorganizacji w 
transporcie i zaopatrzeniu. 

SZANSE: POLSKI. 


Polski dochód społeczny przed wojną kształtował się poniżej tych granic, 
które w krajach Zachodu uważało się za minimum egzystencji. Jeśli zatym 
Polska nie miała staczać się coraz niżej w swym rozwoju gospodarczym, 
układ jej czynników produkcji musiał ulec zasadniczym zmianom. Jedną 
z tych zmian wprowadza granica na Odrze i Nysie. Zmniejszając w sposób 
pozbawiony dotkliwości potencjał niemiecki, zwiększa ona potencjał Polski 
do minimum niezbędnego dla jej egzystencji narodowej. Łącznie zaś daje 
wynik produktywny większy, niż poprzednie granice polsko-niemieckie. 
Dla gospodarki ogólno-europejskiej stanowi to moment doniosły. 

W aspekcie czysto gospodarczym ukazuje się nader przejrzyście wizja 
przywróconej równowagi gospodarczej w sercu Europy. Wizja ta, ongiś zaryse- 
wująca się jedynie słabymi konturami, dzisiaj nabrała realnych kształtów. Prze- 
sunięcie granicy między Polską a Niemcami na linię Odry i Nysy usunęło jask- 


rawą dysproporcję, istniejącą dotychczas w potencjale gospodarczym Polski,. 


oraz wyposażyło zarazem oba narody we współmierne szanse osiągnięcia zado- 
walającego dobrobytu. 

Tu należy jednak dodać, że wyniku narad brytyjsko-amerykańskich, zakoń- 
czonych w ubiegłym miesiącu, niemiecka zdolność produkcyjna (a tem samem 
niemiecki dochód społeczny) w połączonych strefach brytyjskiej i amerykań- 
skiej ma w ciągu trzech lat najbliższych osiągnąć poziom z roku 1936, który był 
w Niemczech rokiem gospodarczo pomyślnym. Taki poziom produkcji, nawet po 
potrąceniu reparacji i po zapłaceniu dóbr importowanych, da Niemcom zachod- 


nim poziom życiowy niższy o około 25% w stosunku do roku 1936, jednak! 


znacznie wyższy od pierwotnie postanowionego poziomu z roku 1932. Tem samem 
znowu oddała się wizja równowagi gospodarczej między Niemcami a Polską. 
Stąd więc zrozumiały niepokój Polski. 
8 “Statistisches Jahrbuch des Deutschen Reiches’, 1937, str. 533. 
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Rysunek powyższy ukazał się w dzienniku “Fraenkischer Tag". Jest to 
jeden z pierwszych znaków niemieckiej propagandy rewizjonistycznej. 
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ZEMSTA GAJI 


(Gaja — bogini ziemi, w wierzeniach dawnych Rzymian.) 


Kardynał Sapieha powiedział w rozmowie z p. Johnem Rothensteinem, * że 
nie ma społczeństwa, któreby tak pragnęło wierzyć w to co jest prawdą, jak spo- 
łeczeństwo angielskie ; sąd trafny, oparty na znajomości konstytucji moralnej 
Anglika. Łaknienie prawdy, aczkolwiek jest bodźcem do jej poszukiwania, nie 
jest rękojmią dotarcia do niej. Rozpiętość między dążeniem Anglików do zdobycia 
prawdy a jej osiągnięciem jest dość duża, jeżeli chodzi o sprawy kontynentu 
europejskiego wogóle, a już szczególnie wielka, gdy w grę wchodzą Niemcy. 

Autor kroniki ostatnich dni Hitlera (H. R. Trevor-Roper, “The Last Days of 
Hitler”, 1947) z pewnością posiada ekwipunek zarówno przyrodzony jak nabyty, 
potrzebny do spenetrowania prawdy o Niemczech narodowo- ''socjalistycznych””. 
Znajomość historii (jest profesorem historii nowożytnej w Oxfordzie) pozwala 
mu zestawiać wydarzenia na przestrzeni wieków, co chroni go od pochopnych 
wniosków i powierzchownych sądów ; umiejętność segregowania faktów, od- 
dzielania zgonin od istoty rzeczy, pozwala mu przedstawić tok najważniejszych 
wydarzeń niezmącony zbyt licznymi szczegółami ; dysponowanie jedynym w 
swoim rodzaju materiałem dowodowym, który utrwala z dużą dokładnością 
każde niemal drgnienie polityczno-wojskowego motoru Trzeciej Rzeszy w jego 
ostatnich obrotach, pozwala mu pozostawać na twardym gruncie faktów i chroni 
od nadmiaru domysłów i hipotez. - 

BŁĄD TREVOR-ROPERA. 

Jednakże już na samym początku Trevor-Roper popełnia błąd — w moim 
rozumieniu — tak zasadniczy, że powoduje czujny krytycyzm do każdej przez 
siebie wysuwanej tezy, która nie posiada stuprocentowego pokrycia w zanoto- 
wanych faktach. Trevor-Roper twierdzi, że intencją Hitlera nie było zniszczenie 
Wielkiej Brytanii, lecz jedynie uniemożliwienie jej interwencji w Europie ; 
bierze za dobrą monetę zapewnienia Hitlera, że gotów był gwarantować całość 
Imperium brytyjskiego ; tym samym odsłania przepaść dzielącą jego pragnienie 
zgłębienia prawdy od prawdy samej. Zdradza on tym także, w przeciwieństwie do 
całości książki, nieznajomość bardzo znamiennej strony narodowego “socjalizmu” ! 

Faszyzm Mussoliniego był dla Hitlera, szczególnie w początkach kariery 
“führerowskiej”’, ideałem, do którego urzeczywistnienia dążył z całą energią, 
ale tylko jako do środka do celu : opanowania Niemiec. Wzorem godnym za- 
krzewienia na gruncie niemieckim wydawały mu się także pewne instytucje ustroju 
sowieckiego, szczególnie tajna policja i aparat politycznego uświadomienia 
narodu. Ale i to jako środek do celu, którym było ustanowienie w Niemczech 
rządów autorytatywnych i totalnych. Jeżeli Hitler dążył do zagarnięcia ziem so- 
wieckich i zniszczenia narodu rosyjskiego, to nie dlatego, że zazdrościł Sowietom 
ich pozycji w świecie i że pragnął je prześcignąć, ale dlatego, że posiadanie 
*Lebensraumu" (obszaru życiowego) stanowiło warunek sine qua non w jego 
planach podboju świata, zniszczenie zaś narodu rosyjskiego było w tych planach 
koniecznym zabiegiem dla zapobieżenia zduszeniu Niemców przez wciąż 
mnożących się Słowian. Więc i to było środkiem do celu ! 

Jedynie w Anglii widział Hitler ideał, który pragnął zrealizować nie jako 
środek do celu, ale jako cel sam w sobie. Że widział ten ideał angielski oczyma 
małego Moryca z anegdoty ; że w swojej megalomanii sądził, iż uda mu się w 
ciągu jednej generacji osiągnąć to, na co Anglikom trzeba było stuleci ; że widział 
na przykład angielski system wychowawczy w równie krzywym zwierciadle, jak 
Himmler et consortes (i towarzysze) widzieli angielski Intelligence Service 
(służbę wywiadowczą) — to nie zmienia istoty rzeczy. Gwiazdą najjaśniej świe- 
cącą, a przecież nieosiągalną na firmamencie pragnień Hitlera była Anglia. 
Chciał zrobić z Niemców *“‘Herrenvolk” (naród panów), ale zdawał sobie sprawę 
z tego, że rozporządza materiałem zupełnie nieodpowiednim. W gronie swoich 
sykofantów mówił o narodzie niemieckim z najwyższą pogardą, zarzucając mu 
zupełny brak godności i gotowość parzenia się z wyrzutkami wszystkich ras i 
narodów. Był przekonany natomiast, że Anglicy posiadają głęboko zakorzenione 
niezniszczalne: poczucie wyższości rasowej. _Narodowo-socjalistyczny system 
wychowawczy był naśladownictwem angielskiego, tylko że jak wszystko, czego ci 
barbarzyńcy się imali— stał się karykaturą, której podobieństwa do ory- 
ginału trudno było się domyśleć. Adolf Hitler Schulen były świadomie wzorowane 
na angielskich Public Schools, a Ordensburgen miały być kopią kolegiów w Oxford 
i Cambridge. Hitler chciał wyhodować w Niemcach krzepę, przedsiębiorczość i 
bezwzględność, jakie w jego pojęciu posiadali zdobywcy imperium brytyjskiego. 
Tylko taki naród byłby w stanie urzeczywistnić jego najśmielsze plany ! 

Stosunek Hitlera do innych narodów obracał się w ramach zakreślonych 
przez specyficzną butę niemiecką i zaborczość, stosunek jego do Anglii wyrażał 
się w konwulsyjnym ressentiment*, resentymencie, który Nietzsche nazwał 
uczuciem, jakiego doznaje Quasimodo * na widok Apolla Belwederskiego. Jego 
posunięciami w stosunku do Anglii kierowała zawiść, ich celem było zajęcie 
przez Niemcy pozycyj Brytyjskiej Wspólnoty Narodów. Stąd do opanowania 
świata pozostawał już tylko jeden skok. 


; PRZEWODNIK PO LABIRYNCIE. 

W swojej pielgrzymce po labiryncie narodowo-''socjalistycznych”” "idei", 
dążeń i celów, Trevor-Roper wybrał sobie za PEV Hermana Rauschninga, 
co daje świadectwo dobrego instynktu. Tym bardziej, że nie idealizuje on 
postaci Rauschninga, ani nie przecenia motywów jego rewelacyj. Jak bardzo 
nie należy ufać Niemcom typu Rauschninga i jak bardzo nawet na tle narodowo- 
“socjalistycznym” nie stanowią oni mniejszego zła, potwierdzają raz jeszcze 
wynurzenia Ulricha von Hassell (“Vom anderen Deutschland”, Zürich, 1946.) 
Von Hassell, były ambasador Trzeciej Rzeszy we Włoszech, jest przedstawicielem 
tej arystokracji niemieckiej, którą Hitler najbardziej pogardzał i którą ponie- 
wierał przy każdej sposobności. Ci panowie zaś — von Neurathy, von Papeny, 

1 John Rothenstein : Pages from a Polish Diary, “ The Nineteenth Century and After'', May, 1947, 


2U czucie żalu i zawiści względem kogoś, posiadającego to, czego się samemu pożąda. 
3 Garbus z '*Nędzników*” Wiktora Hugo. 


von Hasselle, etc. — przy szklance wina za drzwiami szczelnie zamkniętymi 
natrząsali się z jego parweniuszostwa, ale wysługiwali mu się publicznie i popierali 
sprawę, której on był symbolem. 


DWIE STRONY TEGO SAMEGO MEDALU. 

Z wyjątkiem lekkomyślnej interpretacji intencyj niemieckich w stosunku do 
Wielkiej Brytanii, Trevor-Roper wykazuje zrozumienie historii Niemiec, które 
go stawia w jednym rzędzie z najlepszymi jej znawcami. Najwymowniej świadczy 
o tym epilog książki, w którym odrzuca on tezę o istnieniu dobrych i złych Niemiec, 
stwierdzając między innymi, że niemiecka “opozycja demokratyczna” przeciwko 
narodowemu socjalizmowi była wymysłem cnotliwych dziennikarzy, tworem 
równie bajecznym, jak centaur lub gryf. 

Mit o istnieniu dwóch Niemiec zaatakował również człowiek chyba 
najbardziej do tego powołany, Tomasz Mann (w odczycie wygłoszonym ala BBC 
podczas jego pobytu w Londynie w maju b.r.). Dowodzi on, że tak zwane dobre 
i złe Niemcy są dwiema stronami tego samego medalu i ze robak niemiecki lęgnie 
się właśnie w kwiecie najbujniejszym : romantyzm niemiecki, ów piękny wykwit 
niemieckiej kultury literackiej i artystycznej, był glebą, na której zakiełkowały 
zatrute kwiaty myśli narodowo- 'socjalistycznej”” ; a muzyka niemiecka, która 
przoduje światu całemu, jest źródłem ponurego mistycyzmu niemieckiego, ojca 
kultu brutalności. 

Badacze Niemiec powinni z uwagą (i szacunkiem) czytać to, có Tomasz 
Mann napisał o narodowym *'socjaliźmie”, on nie zalicza siebie bowiem 
do dobrych Niemców. Takich nie ma, — powiedział on we wspomnianym 
odczycie — jak dobre i złe Niemcy są dwoma aspektami tego samego zjawiska, 
tak samo dobry i zły Niemiec są dwiema stronami tego samego człowieka. I ze 
szczerością świadczacą o jego wielkości, dodał, że on coś wie o tym. . . . Istot- 
nie, kto czytał jego rozprawy z okresu pierwszej wojny światowej, kto wie, jaką 
rolę Tomasz Mann odegrał wówczas, ten rozumie, że doznał on na sobie samym 
działania obu stron niemieckiej istoty, że doświadczył, co znaczy *'zwei Seelen 
leben, ach, in meiner Brust” .* Śledzenie rozwoju Tomasza Manna pouczyć może 
o charakterze ponurej strony medalu niemieckiego oraz o możliwościach przeis- 
toczenia jej, przeistoczenia koniecznego dla dobra ludzkości, nie samych tylko 
Niemców. 

Heine, inny wielki znawca narodu niemieckiego, widział źródło jego bar- 
barzyństwa w pandemonicznym poglądzie na świat ; okrutnym potwierdzeniem 
tej tezy jest Adolf Hitler. Pandemonizm niemiecki, który się wyładowuje nie 
tylko w niszczeniu innych, ale i w samorozszarpywaniu (Se/bstzerfleischung) był 
siłą, która zdecydowała o charakterze końca Hitlera, jak wogóle o tragikomicz- 
nym zmierzchu bogów narodowo ''socjalistycznych”* na początku drugiej dekady 
“państwa tysiącletniego”. Epilog o tyle tylko rewelacyjny, że pozostający w 
zgodzie z gruntowną niemiecką systematycznością, która każe doprowadzić do 
końca każde zadanie, choćby najbardziej zgubne dla samych inicjatorów ; z tą 
złowrogą systematycznością, dla której Goethe znalazł klasyczną parabolę : 
skoro w. Niemczech wyciosany zostaje krzyż, ciało musi się tak czy owak do 
niego dopasować (“Habt ihr aus Holz nur erst das Kreuz recht tüchtig gezimmert, 
passet ein menschlicher Leib noch wohl zur Strafe daran” .) 


WEHRMACHT. 

Kronikarz “Ostatnich dni Hitlera” nie odnosi się do kierowników armii 
niemieckiej bardziej pozytywnie, niż do polityków narodowo ''socjalistycznych”” ; 
zbyt bezkrytycznie przytacza on jednakże. twierdzenie Haldera i innych generałów 
o zamachu na rząd Hitlera, przygotowanym w okresie Monachium (wrzesień 
1938) przez sztab generalny, a udaremnionym przez nagłą. zgodę Chamberlaina 
na udział w konferencji. Trevor-Roper zaznacza co prawda, że rewelacje Hal- 
dera i innych w tej sprawie zostały uznane za prawdziwe przez władze, które je 
zbadały. Nie umniejszając skutków zgody angielskiej na amputację Sudetów — 
najbardziej obronnej części Czechosłowacji, należy stwierdzić z cała pewnością, 
że w kilka zaledwie miesięcy po dniu 4lutego 1938 roku żaden spisek na Hitlera, 
jeżeli nawet istniał, nie miał najmniejszych szans powodzenia. Nie ulega natomiast 
wątpliwosci, że w interesie Haldera i kierownictwa armii niemieckiej leży zafikso- 
wanie rzekomej winy angielskiej w katastrofie, której akt pierwszy rozegrał się 
w Monachium. 

Przygotowując aneksję Austrii i podbój Czechosłowacji na drodze pene- 
tracji pokojowej lub orężnej, Hitler postarał się o to, żeby armia była posłusznym 
narzędziem w jego ręku. Ten cel został osiagnięty przez wyeliminowanie elemen- 
tu opozycyjnego (Fritsch i trzynastu generałów), przez zdobycie sobie elementu 
niezdecydowanego (np. von Brauchitch) oraz przez umieszczenie elementu 
sprzyjającego (np. Keitel) na stanowiskach decydujących. Zbadanie spisku, 
który doprowadził do zamachu z dnia 20 lipca 1944 r., jeszcze raz potwierdza, 
że Hitlerowi udało się wówczas przeciągnąć armię na swoją stronę. A przecież 
od owej znamiennej daty Wehrmacht odniósł tyle klęsk z winy Hitlera i jego czo- 
łowi przedstawiciele tyle musieli znieść upokorzeń z jego ręki ! Sam Trevor- 
Roper wykazał — w słuchowisku, nadanym przez BBC w lipcu b.r. —- do jakiego 
stopnia spisek z r. 1944 był przedsięwzięciem małej grupy ludzi źle zorganizowa- 
nych i zdążających do różnych celów. 


ENTUZJAŚCI POSTĘPU TECHNICZNEGO. 

Zastrzeżenia budzi także portret Himmlera, jaki się wyłania z “ The Last 
Days of Hitler”. Wydaje się, że gwoli zadośćuczynienia pewnej konstrukcji 
psycho-analitycznej charakter jego został nazbyt już uproszczony. Na obronę 
autora można jednak przytoczyć sąd Heinego (“Zur Geschichte der Religion 
und Philosophie in Deutschland”) o Robespierze. Powiada on, że zarówno Robes- 
pierre jak Kant byli w najwyźszym stopniu Spiessbiżrger'ami, którym natura 
wyznaczyła rolę ważenia kawy i cukru, ale los chciał, żeby ważyli całkiem inne 
rzeczy i położył na szalę — jednemu króla, drugiemu Boga. . . . 

Spiessbiirger (co pierwotnie oznaczało obywatela walczącego w razie wojny 
z włócznią w ręku), to specjalnie niemieckie wydanie filistra, małomieszczanina 
Sada dów YA tz ta I ROSEN AA ELE 25, 


4 “Dwie dusze żyją, ach, w mej piersi” 


5Data przełomowa w historii Trzeciej Rzeszy. Hitler dokonał wówczas oczyszczenia Wehr- 
machtu z najwybitniejszych elementów konserwatywno-pruskich oraz zmiany w polityce zagranicz- 
nej. Nowomianowany von Ribbentrop natychmiast odwołał ambasadorów z Tokio i Rzymu a na 
ich miejsce mianował zdecydowanych zwolenników trójprzymierza Berlin-Rzym-Tokio. Naj- 
czt ae © A partii narodowo=''socjalistycznej'” opanował ostatecznie aparat państwowo- 
wojskowy Niemiec. 


bardziej jeszcze poziomego od filistra innych narodów, o poglądach jeszcze 
ciaśniejszych i sposobie myślenia bardziej jeszcze małostkowym. Jest to typ 
człowieka, widzącego świat zawsze z perspektywy psa, nigdy ptaka, zabobon- 
nego w dziedzinie wiary, zacofanego w dziedzinie sztuki, ale entuzjasty, jeżeli 
chodzi o świat mechaniczny. Ten zapał dla postępu technicznego sprawił, że 
Niemcy były najbardziej zamerykanizowanym krajem w Europie. Aparaty i ma- 
szynki wszelkiego typu zajęły miejsce bóstw domowych, technika wyparła Boga. 

Może w konsekwencji tego rozwoju właśnie postacią najmniej otumanioną 
swoistym mistycyzmem i najbardziej twórczą w galerii narodowo ''socjalistycz- 
nych” typów był Albert Speer. Budowniczy maszyn nie może równoczesnie być 
maszynoburcą, jeżeli nie jest beznadziejnym wariatem. Nawiasem warto zau- 
ważyć, że Speer nie tylko uchronił wiele dróg, kolei i fabryk niemieckich od 
samowolnego zniszczenia, ale zadał on także kłam — w zeznaniach złożonych w 
Norymberdze — legendzie o istnieniu opozycji klasy robotniczej w Trzeciej 


NIESAMOWITY PRODUKT SKRZYŻOWANIA. 

Bildungsphilister (filister na punkcie wykształcenia) jest zjawiskiem równie 
dla Niemców charakterystycznym co Spiessbiirger, choć — rzecz prosta — nie 
tak nagminnym. Jest to człowiek, który, zdobywszy pewną ilość wiedzy książko- 
wej bez zdolnosci należytego strawienia jej, obnosi się z nią dumnie po świecie 
w przekonaniu, że posiadł mądrość bezapelacyjną. Nazwę Bildungsphilister spo- 
pularyzował Nietzsche (“David Fr. Strauss, der Bekenner und Schriftsteller” , 1873). 

W rezultacie skrzyżowania osła Spiessbiirger'a z kobyłą Bildungsphilister'a 
powstał intelektualny muł narodowo- ''socjalistyczny””, który od obojga rodziców 
wziął cechy najgorsze. Przyznać należy, że cała literatura o narodowym “socjaliź- 
mie” razem wzięta nie uzewnętrznia tak tego faktu, co zwięzła książka Trevor- 
Roper'a. A czyni to przede wszystkim skalpel typowo angielskiej ironii. 

Tylko produkt takiego skrzyżowania mógł przekonać sam siebie o sprawied- 
liwości największego bestialstwa, jeżeli tylko jego konieczność została uzasadniona 
*naukowo”. Na przykład konieczność wytępienia wszystkich Słowian na zie- 
miach im wydartych, ponieważ “wszystkie narody, które posługują się podbitymi 
niewolnikami, pochodzącymi z obcego Volkstum, umierają Śmiercią rasową 
przez łączenie się z nimi” (Werner Best, szef departamentu prawnego Gestapo, w 
* Zeitschrift für Politik”, 1942). 

WIARA W POSŁANNICTWO WŁADZY. 

Wiara niemieckiego Spiessbiirger'a w posłannictwo wszelkiej władzy, wio- 
dąca do ślepego posłuszeństwa, była najmocniejszą podwaliną Trzeciej Rzeszy, 
ale stała się także przyczyną, że po sromotnym jej końcu nie znalazła się nawet 
garstka ludzi, któraby w walce konspiracyjnej wystawiła jej nagrobek wierności. 
Niemieckie bojówki konspiracyjne po pierwszej wojnie światowej : osławiona 
Schwarze Reichswehr (czarna Rajchswera) i przez nią sankcjonowane Fememorde 
(mordy skrytobójcze) nie powstały spontanicznie, jak ruchy podziemne w krajach 
okupowanych przez Niemców ; były one organizowane przez poszczególne 
ministerstwa za milczącą zgodą rządu. Pozbawiony takiej centrali roz- 
kazodawczej, Werwolf (wilkołak) pozostał nazwą tylko, która nasuwa na pamięć 
wierszyk pod takimże tytułem Christiana Morgensterna, tej oto treści : 

Pewnej nocy Werwolf udaje się na grób nauczyciela wiejskiego i błaga go, 
aby go odmienił. Nauczyciel zadośćczyni prośbie gościa i szepce Werwolf, 
Weswolfs itd. Kiedy skończył, Werwolf prosi, aby do liczby pojedyńczej dorzucił 
liczbę mnogą, ale nauczyciel musi wyznać, że choć wilków wiele jest na świecie 
— wilkołak istnieje tylko w liczbie pojedyńczej : 

Der Dorfschulmeister dber musste 
gestehn, dass er von ihr nichts wusste. 
Zwar Wölfe gdb's in grosser Schar, 
doch “wer” gdb's nur im Singular. 

Może w Walhalli duch Hitlera błaga potężnego Odyna o liczbę mnogą dła 
Werwolf'a. Dopoki jednak nie będzie w Niemczech ośrodka rozkazodawczego, 
błagania jego pozostaną bez echa. 

Nie głęboko zakorzeniona wierność, ale wiara Niemców w posłannictwo 
władzy oraz ich wynoszenie posłuszeństwa nad odpowiedzialność spowodowały, 
że Hitler pozostał władcą jedynym i bezspornym do końca. 

PRAWZORY NIEMIECKOŚCI. 

Góbbels, znawca doskonały mas niemieckich, postarał się też o to, żeby w 
wyobraźni tych mas Hitler już bardzo wcześnie znalazł się w jednym szeregu z 
tymi, których władzę i autorytet uświęciła historia. Podczas plebiscytu zorganizo- 
wanego po remilitaryzacji Nadrenii w marcu r. 1936 puścił on w obieg miliony 
kart pocztowych z wizerunkami Fryderyka Wielkiego, Bismarcka, Hindenburga 


Oer $eśóniaskholt terteiðige 
tettele und rinigte fer Solğat 
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i Hitlera obok siebie. Napis głosił: “Co król zdobył, książe ukształtował, marsza- 
łek obronił, to zjednoczył żołnierz”, niby Hitler. Co wcale nie przeszkadzało, 
żeby Hitler nie tylko nie kochał tych prawzorów niemieckości, ale wręcz nimi 
pogardzał, choć w różnym stopniu. Najbardziej lekceważył sobie Hindenburga, 
którego uważał za słabogłową ofiarę poczucia obowiązku, pojęcia dla niego 
samego nie istniejącego ; z Bismarcka drwił za jego kapitulację przed Rzy- 
mem ; Fryderyka uważał za wyrzutka rasy za jego miłość francusczyzny i szcze- 
gólne gusty seksualne. Jeżeli znajdował pociechę w żywocie Fryderyka w wersji 
Carlyle'a, to tylko dla jego happy end'u i carlyle' owskiego kultu bohaterów. 

'Trevor-Roper twierdzi, że Göbbels pozostał Hitlerowi wierny do końca w 
myśli iczynie. Jest to teza, której niesłuszności trudno na razie dowieść. Góbbels 
zabrał ze sobą prawdę do grobu, a jeżeli ślady jej pozostały w zupełnie osobistych 
pamiętnikach czy notatnikach, to czekają jeszcze na odnalezienie. Góbbels był 
intelektualistą par excellence. Intelekt to był szczególny, czerpiący wszystkie 
podniety także z intelektu, zapalający się tylko w kontakcie z myślą. Brak 
charakteru, brak odwagi fizycznej i moralnej, oschłość serca — wszystko równoważył 
intelekt ostry, czujny, krytyczny, intelekt, który służyć mógł każdej sprawie 
równie żarliwie co narodowemu *''socjalizmowi ”, ale który wybrał narodowy 
“socjalizm”, gdyż widział po jego stronie najwięcej szans. 

Góbbels był w stanie przemyśleć myśl do bolesnego końca. On wiedział, 
że nie starczy mu odwagi fizycznej do zniesienia tortur, a spodziewała się ich 
każda z narodowo-*'socjalistycznych” grubych ryb ; wiedział, że oddany na łaskę 
zwycięzcom stanie się figurą komiczną, nikt bowiem nie będzie dbał o jego in- 
telekt, natomiast każdy będzie widział kuternogę ; wiedział, że w każdym razie 
ną końcu czeka go szubienica. Wyciągnął więc logiczny wniosek, że nie warto 
tracić resztek aureoli dla kilku tygodni upokarzającego życia. Zdawał on sobie 
także sprawę, że nie ma dla niego wiarygodnego odwrotu od narodowego *'soc- 
jalizmu”, że do przekleństwa za apostolstwo narodowo ''socjalistyczne'”” może 
tylko dodać szyderstwo z judaszowej zdrady, podczas gdy dochowanie wier- 
ności Hitlerowi złagodzić nawet może wogóle sąd o nim. Rezultatem tej zimnej 
kalkulacji był testament i śmierć z własnej ręki. Jak dobry aktor najdokładniej 
obmyśla giest każdy i intonację każdego słowa w scenie końcowej, wiedząc, że 
wrażenie jej długo jeszcze drgać będzie w wyobraźni widza, tak Góbbels opra- 
cował do najdrobniejszych szczegółów swoje zejście ze sceny życia. Wychowany w 
dyscyplinie literackiej, docenił także w pełni znaczenie motywu *'der treue 


Heinrich”. 
LUDZIE BEZ KORZENI. 

W historii ostatnich dni władców narodowo-“socjalistycznych uderza 
pewien rys, który zwracał uwagę również w dniach ich blasku ii tryumfów : zu- 
pełny brak stosunku do natury. iat nie zamieszkały przez ludzi i maszyny 
mógłby dla nich nie istnieć. Kupowali wille w górach czy nad morzem tak samo, 
jak obrazy, których piękna nie widzieli, wartości nie rozumieli, jako akcesoria 
konieczne dla pewnego standartu życia. ** Gniazdo orle” Hitlera w Berchtes- 
gaden zaspakajało jego pseudo-romantyczne rojenia o bohaterach germańskich, 
nie miało ono zaspakajać głodu natury, bo go nie było. Stosunek Hitlera do natury 
był typowy dla człowieka wykorzenionego, uważał ją za przyjemny sztafaż, za tło 
fotogeniczne. Wbrew hasłom o nierozerwalnych więzach z ziemią i o powrocie 
do gleby, wbrew programowemu tworzeniu zagród dziedzicznych, narodowy 
“socjalizm” był ruchem od ziemi oderwanym i wrogim jej, wypływem ostatecznym 
gwałtownego procesu industrializacji i urbanizacji Niemiec. 

Znakomity historyk angielski prof. G. M. Trevelyan powiada : > 

* Jesteśmy dosłownie ““dziećmi ziemi? i w oderwaniu od niej duch nasz więdnie 
albo wpada w różne formy obłędu. Bez pokrzepienia, jakie daje przynajmniej 
dorywczy kontakt z przyrodą — grozi nam zwyrodnienie”. (“Introduction to the 
National Trust, A Record of Fifty Years’ Achievement,” 1945). 

Niemcy są przygnębiającą ilustracją słuszności tego twierdzenia. O fakcie 
wynaturzenia Niemców, w najbardziej dosłownym znaczeniu tego wyrazu, po- 
winni pamiętać zarówno politycy jak pedagodzy, którym powierzono zadanie 
kształtowania nowych Niemiec. 

Helena HEINSDORF. 


IGON DWÓCH PRZYJACIÓŁ POLSKI 


Charles Jarman , sekretarz generalny brytyjskiego związku marynarzy, 
zmarł nagle przy pracy w swem biurze. Liczył 54 łata życia. Od 14 roku życia 
służył jako marynarz. Od r. 1942 był członkiem Rady generalnej TUC, dawniej 
był także członkiem egzekutywy Labour Party. Wielkiem osiągnięciem życia 
tow. Jarmana był nowy układ zbiorowy w brytyjskiej marynarce handlowej, 
wprowadzający m.in. płacę w zależności od lat służby i sprawności, stałość 
zatrudnienia i płatne urlopy. Tow. Jarman odegrał duża rolę w budowaniu 
międzynarodowej organizacji marynarzy, podróżował z jej ramienia wiele po 
świecie, został wreszcie przewodniczącym sekcji marynarzy w Międzynarodówce 
Transportowców. Był to wielki przyjaciel marynarzy polskich. W r. 1943 napisał 
piękny wstęp do broszury o Gdyni, wydanej przez TUR w Londynie w języku 
angielskim. O3 j 

Robert J. Watt, członek zarządu głównego Amerykańskiej Federacji 
Pracy i jej przedstawiciel dla spraw międzynarodowych, zmarł na udar serca, gdy 
wracał statkiem z Międzynarodowej Konferencji Pracy w Genewie. Zmarł 
licząc lat 53. Pracując w przemyśle papierniczym, zdobył sobie szybko zaufanie 
robotników, którzy go wybierali na coraz to wyższe stanowiska. Od 1936 r. był 
bez przerwy przedstawicielem robotników amerykańskich w Międzynarodowej 
Organizacji Pracy. Był znany ze swego prawego charakteru i dobrego serca. 
Kochał wolność i walczył z wszelkiemi objawami totalizmu. Dał temu wielo- 
krotnie wyrazw swych przemówieniach radjowych i głęboko ujętych artykułach. 
Trudno sobie wyobrazić bardziej zdecydowanego bojownika o lepsze jutro dla 
ludzi pracy. Śmierć Roberta Watta jest wielką stratą nie tylko dla amerykań- 
skiego ruchu robotniczego. Jest ona także ogromną stratą dla Polski, którą 
zmarły zawsze się żywo interesował i w obronie której często występował. 
Pamiętna pozostanie jego płomienna odezwa do walczącej Warszawy, nadana 
przez radio z Londynu dnia 24 sierpnia 1944 r. - 
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FUNTY I DOLARY 


W sytuacji gospodarczej Wiel- 
; kiej Brytanii zaszło ostatnio kilka 
34 wydarzeń, które przyczyniły się do 
pewnego — choć niepełnego — wy- 
j jaśnienia obrazu. 
i Tak więc : 
j (a) Premjer Attlee obwieścił 
A ograniczenia w przywozie żywności, 
Za benzyny, filmów itp. oraz wyjazdów 
; | za granicę. Pozwoli to wedle szacun- 
ku oficjalnego zewrzeć “lukę” defi- 
| cytu na około 230 milionów £. 
i (b) Dnia 20 sierpnia w nocy 
zawieszono swobodną wymianę fun- 
tów na dolary. Wymienialność ta 
—warunek pożyczki udzielonej przez 
Amerykę — istniała ledwie przez 
5 tygodni. Okazało się, że jej 
utrzymanie jest ponad siły Wielkiej 
Brytanii: w świecie panuje głód 
dolarów i kto mógł, wyzbywał się 
zarobionych przez siebie funtów 
szterlingów, wymieniając je w Lon- 
dynie na walutę amerykańską. W 
odpowiedzi na krok Londynu, Ame- 
rykanie *zamrozili” Brytyjczykom 
niepodjętą resztę pożyczki — 400 
milionów £. 

Zapowiedziane do tej pory 
oszczędności importowe pozosta- 
wiają jeszcze niepokrytą lukę około 
370 milionów £. Dlatego sądzi się 
powszechnie, że są one tylko pierw- 
szą ratą, po której mają przyjść 
dalsze. Przedewszystkiem jednak — 
rząd ma wprowadzić w życie t.zw. 
program pozytywny (w odróżnieniu 
od negatywnego ścinania spożycia) 
czyli program powiększania wytwór- 
czości oraz takiego *'przetasowania”” 
*zasobów, by większa część produkcji 
mogła być wysyłana zagranicę. Pro- 
gram ten — którego autorem jest Sir 
Stafford Cripps — ustala cele do 
osiągnięcia dla 152 gałęzi przemysłów 
eksportowych. 

Jako przygotowanie do pro- 
gramu ''pozytywnego” na froncie 


HERBERT MORRISON 
koordynuje wewnątrz rządu działalność resortów pracy zamierzone są : 


gospodarczych. 

z ze - : (a) przywrócenie przymusowego 
kierowania siły roboczej do społecznie pożytecznych gałęzi produkcji — pod 
wielorakiemi warunkami, chroniącemi interesy indywidualnego pracownika, 

(b) przedłużenie dnia pracy. 

Oba zamierzenia znalazły, jak to okazało się na kongresie związków zawo- 
dowych w Southport, należyte zrozumienie u mas robotniczych. Oczywiście, 
zorganizowany ruch robotniczy podjął zdecydowaną walkę z nieodpowiedzial- 
ta strajkami ; zwłaszcza dzikie strajki górnicze w Yorkshire sprawiły wiele 

opotu. 

„ Oszczędności w spożyciu (tj. w imporcie) i wysiłek produktywny razem 
wzięte nie zdołają — to pewna — wyrównać deficytu wypłat zagranicznych 
Wielkiej Brytanii. W ostatnich dniach uporczywie krążą coprawda wersje, iż 
prezydent Truman zdecyduje się jednak na doraźne uruchomienie jakiejś poś- 
redniej “zaliczkowej? akcji na poczet programu Marshalla, oraz na zwołanie 
kongresu (parlamentu) Stanów Zjednoczonych w listopadzie dla zdecydowania 
losów tego programu. Z drugiej strony, dla każdego obserwatora widoczne 
jest usztywnienie się stanowiska brytyjskiego. Mało jest prawdopodobne, by 
Brytyjczycy zechcieli łatwo poddać się nowym uciążliwym warunkom pożyczko- 
wym (zwanym tu popularnie strings — sznurki, krępujące swobodę działania). 


Uogólniając nieco sens ostatnich wydarzeń, można powiedzieć, iż nadła- 
mała się mocno próba narzucenia całości świata zachodniego amerykańskiej 
ideologii gospodarczej, to znaczy myśli, wedle której międzynarodowe stosunki 
gospodarcze należy porządkować na zasadzie tak zwanej wolnej i wielostrónnej 
wymiany. (Zasada ta zresztą w praktyce trudna jest do stosowania w krajach 
o daleko posuniętej planowości i socjalizacji gospodarstwa). 

„ Już w tej chwili Ameryka robi “dobrą minę do złej gry”, gdy Wielka Bry- 
tania — chcąc nie chcąc—zwiera jak może lukę niedoboru dolarowego, przesu- 
wając zakupy od krajów *"dolarowych"* do krajów “funtowych”, zwłaszcza do 
krajów Imperium. Co więcej, na kongresie związków zawodowych w Southport 
minister Bevin wysunął wyraźnie swój pomysł zupełnego zespolenia gospodar- 
czego (unii celnej) Imperium. Coprawda trudności piętrzyć się tu musiałyby 
ogromne ; słychać już głosy krytyczne niektórych dominów. W. kontekście 
krytyki nierozsądnego gromadzenia ''próżniaczego”” złota (trzech piątych złota 
całego świata) w amerykańskim forcie Knox — słowa Bevina można czytać jako 
posunięcie faktyczne w przededniu rozgrywki z Amerykanami. Ale w “wizji 
Bevina” jest zapewne coś więcej niż taktyka, coś więcej — gospodarczo, a także 
i politycznie. 


_ Ale wróćmy jeszcze na chwilę do brytyjskiej scenywe wnętrzno-gospodar- 
czej. Słusznie mówił minister Bevin (również w Southport), że dla odzyskania 
stopy życiowej, jaką Brytyjczyk miał przed obecnym kryzysem — trzebaby 
eksportować (i produkować !) za 50 milionów funtów miesięcznie więcej. Jest 
to jednak, na razie przynajmniej, marzenie ściętej głowy : przejściowe choćby 
obniżenie stopy życiowej mas jest nieuniknione. Słusznie tedy na tym punkcie 
ostatni kongres związków zawodowych wykazał szczególną wrażliwość ; wy- 
suwany jest postulat, by ciężar przesilenia został rozłożony między wszystkie 
warstwy i klasy — wedle ich możności, nie mówiąc już o — niełatwym niestety 
w praktyce — zmuszeniu do pracy różnych pasorzytów (''spivs”). Dalszy postu- 
lat : by rząd starał się, o ile-może, utrzymywać realną siłę nabywczą zarobków 
robotniczych, bacząc zarazem, by ich kosztem nie rozrosły się zyski przemysłow- 
ców. Mimo różne rady odmienne, rząd — słusznie — nie odstąpił od drogi 
zabezpieczenia minimum spożycia każdej rodzinie (racje), opłacając to subsy- 
diami dla rolników itp. 

Ale — zwłaszcza przy niedostatecznej produkcji na zaspokojenie popytu 
wewnętrznego — ta metoda finansowania spożycia (obok innych czynników, 
które tu pomijamy) może łatwo zrodzić impulsy inflacyjne. Biłyby one ryko- 
szetem w robotnika, *'nadgryzając”” cichaczem wartość jego wypłaty tygodniowej. 
Dlatego liczyć się należy, iż rząd — daleki od rozpętywania defłacji (pamiętamy 
ją z Wielkiego Kryzysu i bezrobocia !) — zapewne podejmie jakieś kroki prze- 
ciw-inflacyjne. Wybór tych środków, jeżeli mają one być skuteczne a zarazem 
społecznie sprawiedliwe, jest niełatwy. Odpowiedź na pytanie : jakie tu drogi 
wybrano ? przyniesie chyba już nowy budżet ministra Daltona, ADO MAAS, 


na późną jesień. 


WEGIEL I CHLEB 


Dla sytuacji gospodarczej Polski wyznacznikami są dalej i niezmiennie : 
węgiel i chleb. 

Odcinek węgla przynosi ogromne sukcesy. Lipiec dał rekord wydobycia węg- 
lowego : 5,086.472 tony i rekord wywozu węglowego : 2,170.000 ton. W ten 
sposób zadanie — 60 milionów ton w stosunku rocznym — zostało osiągnięte. 
Znamiennym nagłówkiem zaopatruje “New York Herald Tribune” (2 września 
1947) informację o stanie kopalnictwa polskiego : “Brak maszyn i ludzi nadro- 
biony jest entuzjazmem górnika”. 

Gorsze niestety wieści nadchodzą z odcinka chleba. Przed omłotami trudno 
mówić z dużą pewnością o wynikach żniw, ale już teraz wiadomo, że wskutek 
krótkości okresu wegetacyjnego ziarno nie może być dorodne. Klęski żywiołowe 
— mrozy a potym powodzie — zniszczyły z górą 3/5 zasiewów roślin oleistych, 
bez mała 1/2 pszenicy i 1/4 żyta. Znaczną część ozimin, jak wiadomo, wypadło 
zaorać wiosną. Ogólny zbiór zbóż chlebowych szacuje się w każdym razie 
poniżej — niezadowalającego — poziomu zeszłorocznego. Również niezado- 
walająco — jak słychać — zapowiada się zbiór ziemniaków oraz pasz (znamienne 
zjawisko : duża dziś podaż bydła chłopskiego na rynku !) Rodzima produkcja 
żywności, jak twierdzą, nie starczy na więcej niż 1.700 kalorii na głowę ludności. 
By spożycie utrzymać na skromnym poziomie przeciętnych 2.100 kalorii, potrze- 
ba w ciągu roku gospodarczego 1947/48 przywozusześciuset tysięcy ton zbóż. Taki 
jest właśnie polski margines głodu. Układem spisanym w Moskwie 29 sierpnia 
b.r. ZSRR przyrzekł sprzedać Polsce 300.000 ton ziarna, natomiast waszyng- 
toński Departament Stanu — tuż po odmowie Warszawy współpracy nad pro- 
jektem Marshalla — skreślił Polskę z listy krajów korzystających z amerykań- 
skiej pomocy po-unrowskiej ; powołał się przytem na znany raport pułkownika 
Harrisona, szefa misji amerykańskiej, która jeździła do Polski. Sprawa tego 
raportu jest nieco zagadkowa. Raport twierdzi, że oficjalnie przedstawiciele 
administracji warszawskiej chełpliwie zapewniali misję o pomyślnym położeniu 
żywnościowym i bodaj że samowystarczalności kraju (choć nawet pułkownik 
Harrison uważał za wskazaną pomoc siewną, oraz pomoc w postaci specjalnych 
środków odżywczyeh dla szczególnych kategorii konsumentów, jako to starców, 
dzieci itd.) ; administracja warszawska temu przeczy. Tak czy owak — jest 
konieczne, by ze względów poprostu humanitarnych pomoc ta była reaktywo- 
wana. 

Bardziej bodaj jeszcze niepomyślnie, niż pomoc ratunkowa t.j. pomoc w 
postaci środków spożycia — przedstawia się kwestia pomocy kapitałowej, t.j. 
pomocy na zainwestowanie gospodarstwa. Pomoc ta jest niezbędna, o ile plan 
inwestycyjny ma być wykonany, a przytym ma się obejść bez dalszego obniżenia 
stopy życiowej Polaka. W tym związku warto przytoczyć zdanie londyńskiego 
dziennika “Financial Times”, który stwierdza, że wysokie osiągnięcia polskiego 
przemysłu są rezultatem niskiego poziomu płac realnych i długiego dnia pracy. 
Od siebie dodajmy, że jeżeli robotnikowi temu nie dopomoże większy zespół (i 
to nowszych) maszyn, to będzie musiał on jeszcze ciężej pracować i jeszcze mniej 
mu zostanie realnie do spożycia (to jest właśnie sens t.zw. “realnych płac”). 
Tymczasem nadzieje na pomoc bezpośrednią Stanów Zjednoczonych Ameryki, 
zawsze dla Warszawy znikome — zgasły, sdy odrzuciła ona zaproszenie do 
Paryża. Ale także pomoc z Banku Odbudowy Świata nie realizuje się. Jasne jest 
zresztą, że szyld tego banku pokrywa instytucję, o której polityce finansowej 
decydują koła polityczne Stanów Zjednoczonych Ameryki ; starania dyrekcji 
o zachowanie decorum niezafeżności nie wiele tu zmieniają w istocie i treści. 
Statutowo, Polska ma wspaniałe warunki do uzyskania pomocy z Banku ze 
względu na swój smutny rekord zniszczenia wojennego, a także ze względu na 
świetne możliwości owocującego zainwestowania zwłaszcza w kopalnictwie i 
komunikacjach lądowych i wodnych. Mimo to sprawa wlecze się dziwnie. Była 
w Polsce przez szereg tygodni komisja Banku — wróciła z raportem, a pożyczki 
jak niema tak niema. Tymczasem zaś już dostała pierwszą transzę Francja (250 
milionów dolarów), Holandia, nawet Dania, a w ostatnich dniach — ba, nawet 
Luksemburg. Już to zestawienie mówi jaśniej niż wszystkie oficjalne komuni- 
katy o szansach pożyczki polskiej. Jeżeli zaś zważyć to, cośmy powiedzieli o 
związku mi głodem inwestycji w Polsce i losem robotnika polskiego — 
niepodobna faktu tego notować inaczej, jak z uczuciem głębokiego żalu. ja 


ADN O 


KONIEC DYKTATORA 


Zajmiemy się tu jedynie fizycznym końcem kariery dyktatora Włoch, gdyż 
politycznie Mussolini skończył się jeszcze 25 lipca 1943 r. Gdyby potrafił wów- 
czas pogodzić się z losem, gdyby zrozumiał, że jego era minęła bezpowrotnie i że 
jego dalsze bytowanie polityczne będzie jedynie wyrazem całkowitej zależności 
od Niemiec, wówczas ocaliłby może nie tylko swoją skórę, ale w znacznym stop- 
niu swój kraj. Mussolini jednak nie odbiegł od szablonu dyktatorów. Potwierdził 
regułę, że dyktatora nie stać na obiektywną ocenę sytuacji, gdy w rachubę 
wchodzi własna osoba. Wykazał, że dla dyktatora ważniejsze jest utrzymanie się 
przy władzy wbrew narodowi i jedynie w oparciu o bagnety obcego mocarstwa, 
aniżeli interes własnego kraju i społeczeństwa. 


a 
Koniec Mussoliniego jest dramatem, rozgrywającym się na przestrzeni 
zaledwie dwóch dni. Brak tutaj tych wszystkich akcesoriów, które istniały w 
adku Hitlera. Nie ma ani frontu, ani dowódcy, tracącego panowanie nad 
wojskami. Sytuacja, w której znalazł się Mussolini, nie odbiegała o wiele od 
sytuacji takich osobników, jak Laval, Degrelle, mufti Jerozolimy, Nedicz, Pave- 
licz i inni sługusi Hitlera. Fakt, że Mussolini przebywał we własnym kraju, 
raczej utrudniał jego pozycję osobistą. Najlepszym dowodem tego, że “Duce” 
nie przedstawiał większej już wartości dla Niemców, jest fakt, że podczas gdy b, 
muftiemu dano do dyspozycji samolot, na którym wylądował w Szwajcarii, 
szukając tam na próżno schronienia, to Mussolini nie został nawet zawiadomiony 
przez niemieckie władze wojskowe czy cywilne, że rozmowy kapitulacyjne są w 
toku. Żaden dowódca niemiecki nie zainteresował się nim i nie dano mu o- 
chrony wojskowej dla opuszczenia kraju. . . . 


Dnia 26 kwietnia 1945 r. po południu Benito Mussolini jeszcze sądził, iż 
sam potrafi wykuć swój los. Zrozumiał, że wojna się kończy, że Niemcy mogą 
jeszcze wytrzymać tylko kilka dni. Postanowił działać. Nie miał w swoim 
ręku żadnych już atutów. Był zgranym i przegranym politykiem. Miał jednak 
jakieś złudzenia. Nie potrafił należycie ocenić stopnia swoich własnych prze- 
winień wobec narodu włoskiego i przemian, które zaszły. Przybył do Medio- 
lanu, do pałacu arcybiskupiego, by rokować w sprawie kapitulacji oddziałów 
*republikańsko-faszystowskich”. Rokować samodzielnie, bez oglądania się 
na Niemców. Jakież więc było jego zdziwienie, które rychło przemieniło się 
we wściekłość, gdy dowiedział się, że Niemcy również analogiczne rozmowy za 
pośrednictwem arcybiskupa Mediolanu już prowadzą. Cisnął wówczas słowa: 
**Qni nas zawsze traktowali jak swoich niewolników”. Bardzo cenne i niezmiernie 
ciekawe przyznanie, ale jakże spóźnione ! 


Zdruzgotany tym faktem, wódz faszyzmu nie znajduje już sił na podpisanie 
kapitulacji, na wprowadzenie w czyn swojej przechwałki, wypowiedzianej do 
kardynała Schustera, że wraz z kilkoma tysiącami czarnych koszul wycofa się 
w góry, w rejon Valtellina, by prowadzić dalej walkę. Mussolini opuścił Medio- 
lan i pognał do Como, skąd zamierzał wydostać się do Szwajcarii. 


Dnia 27 kwietnia 1945, nieco po siódmej rano, partyzanci włoscy z 52 bry- 
gady imienia Garibaldiego zatrzymali większy niemiecki konwój samochodów 
między Musso a Dongo. Sam konwój nawet nie wywołał większego zdziwienia 
wśród dowódców partyzanckich, gdyż mieli oni wiadomości, że Niemcy będą się 
koncentrowali w Menaggio. 


_ Pochód otwierał wóz pancerny — i to zapewne nakazało partyzantom naj- 
większą ostrożność. Gdy po drobnej potyczce konwój wreszcie stanął, wyszło z 
niego kilku Niemców na rokowania. Włosi okazali się skłonni przepuścić trans- 
port niemiecki, ale tylko w wypadku, jeśli w nim nie będzie Włochów. W tym 
celu przeprowadzą rewizję i Włochów zatrzymają, podczas gdy Niemcy będą 
mogli spokojnie przejechać. W czasie rewizji w jednym z wozów ciężarowych 


znaleziono otulonego w koce, z obwiązaną twarzą—Mussoliniego. Niektórzy twier- , 


dzą, iż jeden z żołnierzy niemieckich zwrócił rewidującym Włochom uwagę na obec- 
ność Mussoliniego. Według innych relacji miał to to uczynić zakonnik katolicki 
z Austrii. Jeszcze inni utrzymują, że Włosi sami go rozpoznali, przy czym kilka 
osób rości sobie pretensję do tego odkrycia. Faktem jest, że Mussoliniego wy- 
ciągnięto z samochodu. W ręce trzymał karabin, który natychmast oddał. Nie 
usiłował ani przez chwilę bronić się, nie stawiał oporu. Było około godziny 
trzeciej po południu. Eskortujący go partyzant, Ortelli, zaofirował mu papie- 
rosa. Mussolini wziął i odpowiadając na jakieś pytanie powiedział: “Jest to 
nowa zdrada niemiecka”. Wszystkie te znakomite swe odkrycia na temat Niem- 
ców czyni jednak stanowczo za póżno ! 


Ujęcie Mussoliniego wywołało olbrzymie wrażenie. Zaprowadzono go, po- 
dobnie jak pozostałych towarzyszy podróży, do ratusza w Dongo, zatrzymując 
go jednak w oddzielnym pokoju. Mussolini był wprawdzie bardzo zastraszony, 
ale nie przypuszczał, że godziny jego życia są policzone. Odezwał się nawet do 
jednego ze strażników : “Wiem, że tutaj w Dongo nie spotka mnie nic złego”. 
Duce był rozmowny i odpowiadał na wszystkie stawiane mu pytania. 


W międzyczasie Mediolan został powiadomiony o połowie. Telefonowano 
z Mediolanu kilkakrotnie do Menaggio, gdyż tylko z tą miejscowością można 
było uzyskać połączenie, dla sprawdzenia. Lokalne władze partyzanckie nie- 
bardzo wiedziały, co zrobić z “dostojnymi” więźniami? Można nawet przy- 
puszczać, że dla niejednego była to raczej nieprzyjemna afera i że chciano przeka- 
zać aresztowanych dalej. W gruncie rzeczy niewiele brakowało, aby więźniów 
przekazano do Como. 


W Dongo Mussoliniego trzymano do 7-ej wieczorem, potym zawieziono go 
do koszar straży celnej, odległych o około 5 km. od Dongo. Przesiedział tam do 
11-ej w nocy z celnikami, poczym udał się na odpoczynek. Około 1-ej po pół- 
nocy Mussoliniego obudzono. Zjawił się jeden z oficerów partyzanckich, Pedro 
i kazał mu się zabierać. Zimna, deszczowa noc. Mussolini trzęsie się : z zimna 
i ze strachu. Wóz zatrzymuje się przed ratuszem w Dongo i po chwili do samo- 
chodu wchodzi kochanka Mussoliniego — Clara Petacci. Jest to pierwsze od 
chwili aresztowania spotkanie kochanków. Podróż nie trwa długo. Wóz pnie 
się wąskimi, górskimi, bocznymi drogami, osiągając nakoniec małą wioskę 


Bonzanico. Oboje więźniów umieszczono w zagrodzie chłopki Maria di Maria. 
Zapytani przez Pedro, czy pragną coś zjeść, więźniowie dali odpowiedź od- 
mowną, prosząc jedynie o umożliwienie im wypoczynku. 

Otrzymali wspólny pokój. Przed domem stała straż. Dopiero w południe 
Mussolini obudził się. W pokoju Mussolini i jego kochanka zjedli śniadanie, 
spędzając ostatnie chwile swego życia. Dnia 28 kwietnia 1945, przed godziną 
4-tą, zajechał samochód, z którego wysiadł umundurowany mężczyzna. Za 
chwilę zjawił się w pokoju Mussoliniego. Był to delegowany z Mediolanu 
pułkownik “Valerio”, uzbrojony w r.k.m. i rewolwer. Ex-duce, zobaczywszy 
go, stracił bodaj całkowicie animusz. Był blady jak płótno, trząsł się ze strachu. 
Valerio postanowił zakpić z Mussoliniego i gdy ten, dygocąc ze strachu zapytuje 
go, po co przybył — Valerio odpowiada : “Uwolnić cię”. 

Valerio (prawdziwe nazwisko : Walter Audisio, z zawodu buchalter, z 
przekonań komunista) w swoich relacjach, ogłoszonych dopiero niedawno, 
utrzymuje, że Mussolini uwierzył mu natychmiast. Opowiadania inne — 
wcześniejsze — głoszą, że były dyktator miał poważne wątpliwości i dopiero 
w toku dalszej rozmowy przezwyciężył swój instynkt. Odzyskawszy równowagę, 
powiedział do Valerio : “Dam ci pół imperium za wolność”. Złudzenie jego 
trwało zaledwie kilka minut, do chwili zatrzymania się wozu na ubocznej 
drodze, przed murem nie wyższym ponad 1 metr. Gdy z ast Valerio padły twarde 
ows: “Wysiadać” — oboje : Mussolini i jego kochanka zrozumieli, że to 

oniec. 

W tych ostatnich chwilach Clara Petacci zachowywała się mężniej. Musso- 
lini poprostu nie mógł pojąć, że oto może on zostać zastrzelony przez byle kogo, 
pod murkiem, jak wściekły pies. Clara Petacci miota się i ciska. Ochrania 
swoim ciałem Mussoliniego, obejmuje go i woła do Valerio: “On nie może 
zginąć ! On nie może zgi uk 

Valerio chce osobiście zastrzelić Mussoliniego. Swoją eskortę zostawił 
w Dongo ; będzie ona następnie rozstrzeliwała dygnitarzy faszystowskich, uję- 
tych razem z Mussolinim ; po Mussoliniego Valerio przybył w towarzystwie za- 
ledwie jednego oficera partyzanckiego. Mussolini pada na kolana, trzęsie się. 
Clara Petacci odsuwa się od Mussoliniego dopiero pod groźbą ognia. 

Broń się zacięła, najpierw r.k.m. potem rewolwer. Valerio bierze więc 
r.k.m. z rąk partyzanta i oddaje pięć strzałów. Mussolini pada, ranny tylko. 
Valerio oddaje następną serię, zabijając Petacci, ale Mussolini ciągle jeszcze żyje. 
Valerio dobija go dopiero z bliska, kierując strzał w serce. 

Oto koniec życia Benito Mussoliniego. Zwłoki rzucono wóz i zawieziono 
do Mediolanu, gdzie powieszono je na Piazza Loreto, na tym samym placu, na 
którym w dniu 14 kwietnia 1944 roku stracono za jego wiedzą 15 > Gorzki 
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ja amerykańska o śmierci Mussoliniego znajduje się w książce sierżanta Dan Polier'a : 
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się tylko czczą przechwałką. 
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Więzienia w Hiszpanii są przepełnione. Pismo * Spain To-day ” ocenia 
liczbę antyfaszystów, gnijących w więzieniach generała Franco, na 200.000. 
Za pismem tem podajemy mapę, na której więzienia w frankistowskiej 
Hiszpanii oznaczone są kwadratami zaś obozy koncentracyjne trójkątami 
obok których podana jest liczba więźniów — o ile jest znana. asy 
pracujące całego świata łączą się w poparciu dla ludu hiszpańskiego, który 
w latach 1936 - 38 dał w walce z faszyzmem tyle dowodów swego umiło- 
wania wolności. 
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KONSOLIDACJA DEMOKRACJI ŚWIATOWEJ 


Kryzys międzynarodowego ruchu socjalistycznego rozpoczął się wraz z 
klęską socjalizmu niemieckiego (1933). Załamanie się potężnej Socjalistycznej 
Partii Niemiec (SPD) pod naporem hitleryzmu nie mogło pozostać bez wpływu na 
Socjalistyczną Międzynarodówkę Robotniczą. Socjalistyczna Partia Niemiec 
odgrywała z dawien dawna wielką rolę w Międzynarodówce; Niemcy były 
przecież krajem, który wydał Karola Marxa i Fryderyka Engelsa; były czasy, 
kiedy partia ta miała w ruchu robotniczym świata wpływ decydujący. Z 
załamaniem się Socjalistycznej Partii Niemiec ukazywać się zaczęły poważne 
rysy w Międzynarodówce. W czasie drugiej wojny światowej Międzynarodówka 
nie odegrała większej roli. Jej przewodniczący, Kamil Huysmans znalazł się 
w Londynie, gdzie przewodził gronu socjalistów z wielu krajów Europy, którzy 
wytężyli wszystkie siły, by ruchowi robotniczemu świata ukazać prawdziwe 
oblicze Niemiec. Sekretarz Międzynarodówki, Fryderyk Adler znalazł się w 
Nowym Jorku; usunął się od żywszej, szerszej działalności, nie umiał oprzeć się 
pesymizmowi i rezygnacji. 

Dzisiaj, konsolidacja demokratycznych elementów socjalistycznych, na 
platformie internacjonalizmu, staje się poprostu warunkiem politycznego powodzenia 
socjalizmu po wojnie, Bez Międzynarodówki ruch socjalistyczny zatraca swój 
ponad-narodowy charakter, gubi szeroki rozmach, porzuca koncepcję światową. 
Walka socjalizmu współczesnego wymaga też międzynarodowej pomocy wzajemnej, 
którą umożliwić może tylko odbudowana międzynarodówka socjalizmu demok- 
ratycznego. 

Od czasów Karola Marxa, od czasu pierwszej (1864) i drugiej (1889) 
Międzynarodówki zmieniły się jednak znacznie warunki społeczne. 

końcem ubiegłego i z początkiem bieżącego stulecia pojawili się chłopi jako 
nowy czynnik na arenie politycznej, szczególnie w Europie środkowo-wschodniej. 
Znaczenie stronnictw chłopskich wzrosło po pierwszej wojnie światowej. 
Demokratyczhy ruch chłopski stał się jednym z najważniejszych czynników 
politycznych w Europie środkowo-wschodniej. 

Od czasu ukazania się “Kapitału” (1867) wyodrębniła się także inteligencja 
jako samoistna grupa społeczna. Zwracał już uwagę Karol Kautsky w latach 
90-tych ubiegłego stulecia na szybki wzrost liczbowy inteligencji; po drugiej 
wojnie światowej wyodrębnienie się warstwy inteligenckiej było uderzające. 
Obejmuje ona tych, co pracują mózgiem i nerwami bardziej niż mięśniami i 
płucami, a więc urzędników, techników, nauczycieli, zawody wolne, pisarzy, 
artystów itd. Warstwa inteligencka — *nowa klasa średnia”, jak ją zwą nie- 
którzy — wzrasta bardzo szybko. Ekonomista i socjolog amerykański Lewis 
Corey obliczył, że inteligencja (nowa klasa średnia) w latach 1870-1940 wzrosła 
liczbowo 16-krotnie, podczas gdy liczba robotników fizycznych wzrosła w tym 
samym czasie tylko 6-krotnie. Mechanizacja produkcji i znaczna automatyzacja 
prowadzi do dalszego wzrostu wysiłku umysłowego w produkcji i do stosunkowego 
umniejszenia wysiłku fizycznego. Już dzisiaj bardzo znaczna część robotników 
przemysłowych wykonuje właściwie pracę umysłową, a nie fizyczną. Eksperci 
atomowi zapowiadają, że przed upływem dziesięciu lat wszystkie okręty będą 
prawdopodobnie używały energii atomowej w miejsce węgla i ropy naftowej. 
Już wprowadzenie pary w komunikacji morskiej ogromnie zmniejszyło ilość 
marynarzy pokładowych; wprowadzenie energii atomowej prowadzi do dalszej 
redukcji wysiłku fizycznego i do zatrudnienia większej liczby techników. 
-W Europie środkowo-wschodniej w okresie przed drugą wojną światową 
większość inteligencji popierała kierunki reakcyjne. W ruchach faszystowskich 1 
reakcyjnych w Polsce, w Rumunii, na Węgrzech, na Litwie, nie mówiąc już o 
Niemczech, czołową rolę odgrywali — obok inteligencji zawodowej i urzędników 
— studenci. Stąd wniosek, że warstwę inteligencką, “nową klasę średnią”, 
należy koniecznie pozyskać dla postępowego programu demokratycznego. 

Faktem jest, że struktura społeczna i polityczna Europy doznała w naszem 
stuleciu zasadniczej zmiany, że obok proletariatu przemysłowego i rolnego wyłoniła 
się warstwa inteligencka, że obok ruchu socjalistycznego wyłonił się ruch chłopski 
jako wielki demokratyczny ruch polityczny. 

W interesie socjalizmu i demokracji leży porozumienie i współpraca wszyst- 
kich t.zw. klas użytecznych, a więc tych klas, które nie żyją z wyzysku, a przyczy- 
niają się swą pracą do produkcji i postępu gospodarczego. Walka bratobójcza 
między tymi klasami byłaby wielkim błędem. Już przed drugą wojną światową 
udało się rzucić podwaliny pod sojusz robotniczo-chłopski, udało się utrwalić i 
wzmocnić współpracę między partiami socjalistycznymi i chłopskimi. Staje 
ponadto przed nami konieczność pozyskania inteligencji zawodowej dla programu 
demokratycznego, dla demokracji politycznej i społecznej. Należy oderwać 
warstwy inteligenckie od obozów totalizmu faszystowskiego czy jakiegokolwiek 
innego. 

Współpraca wszystkich trzech klas użytecznych jest warunkiem powodzenia 
rządów demokratycznych i reform społecznych. Współpraca ta jest też warunkiem 
demokracji politycznej. W wielu krajach istniejąca struktura gospodarcza i 
społeczna nie daje warunków objęcia większości ludności ruchem socjalisty- 
cznym; ludność chłopska ciąży bowiem w tych krajach do stronnictw chłopskich. 
W innych państwach dochodzi do równowagi między robotnikami a chłopami — 
równowagi w sensie liczebności politycznej. W niektórych krajach socjaliści zdo- 
byli samodzielnie zdecydowaną przewagę (Wielka Brytania, Szwecja, Norwegia), 
w niektórch innych krajach brak jest wogóle podstaw historycznych i politycznych 
do samowiedzy chłopskiej (Francja itp.) Na ogół wolno jednak powiedzieć, że 
uzyskanie trwałej, silnej większości przez ruchy mas pracujących wymaga 
współpracy wszystkich trzech grup społecznych na platformie demokracji politycznej 
i społecznej. Wobec zadawnionych odrębności, samodzielność stronnictw 
demokratycznych o różnym obliczu gospodarczym i społecznym jest uzasadniona 
na obecnym etapie rozwojowym, ale zarazem koniecznością jest ich współpraca. 

Niezależnie od potrzeby współpracy w zagadnieniach życia wewnętrznego 
poszczególnych krajów, doświadczenie wykazało także, że demokracji w Europie 
nie da się utrzymać bez międzynarodowej współpracy stronnictw demokratycznych. 


Wojna domowa w- Hiszpanii udowodniła, że współpraca i pomoc wzajemna 
stronnictw demokratycznych w skali międzynarodowej jest warunkiem przetrwa- 
nia okresów krytycznych. 

A więc miedzynarodowa współpraca robotników, chłopów, i inteligencji 
pracującej jest jednym z warunków powodzenia demokracji. Jest to także warunek 
powodzenia wielkich planów międzynarodowych czy to w skali regionalnej 
(n.p. Europy środkowo- i południowo- wschodniej) czy to w skali kontynentalnej 
(n.p. europejskiej), jest to wreszcie warunek powodzenia przyszłego rządu 
światowego i federacji świata. Masy ludowe małą jak dotychczas odgrywają rolę 
w polityce międzynarodowej. Polityka międzynarodowa stała się monopolem jej 
techników — dyplomatów zawodowych i rządów, bez większej kontroli i 
wpływu mas. Tymczasem urzeczywistnienie wielkich ideałów współpracy 
międzynarodowej wymaga akcji międzynarodowej mas ludowych. Pokój, 
współpraca światowa wymaga czujności i aktywności od dołów, nietylko od szczy- 
tów. Dyplomatyczne układy nie zastąpią prawdziwej solidarności mas pracu- 
jących: robotniczych, chłopskich i inteligenckich. 

Walka przeciw wszelkim formom dyktatury i totalizmu narzuca konieczność 
międzynarodowej współpracy klas użytecznych. W państwach środkowo- i 
wschodnio- europejskich, zagrożonych często przez różne formy totalizmu i 
dyktatury, klasa robotnicza nie zawsze jest czynnikiem najsilniejszym. W.dobie 
obecnej niebezpieczeństwo reakcji wcale jeszcze nie znikło; demokracja została 
zaatakowana przez wiele form totalizmu: totalizm faszystowski, a także totalizm 
komunistyczny. Międzynarodowa współpraca wszystkich demokratycznych 
odłamów ludowych mogłaby się przyczynić do zwycięstwa demokracji. 

Toczą się prace nad odbudową Międzynarodówki Socjalistycznej. Stron- 
nictwa ludowe podnoszą potrzebę międzynarodówki chłopskiej. Głucho — na 
razie — o międzynarodówce stronnictw, reprezentujących inteligencję pracującą. 
Tu chcemy podkreślić pożytek i potrzebę porozumienia wszystkich odłamów 
demokratycznych społeczeństw, dla pracy nad utrwaleniem pokoju i ładu między- 
narodowego oraz dla walki o utrzymanie zasad demokratycznych. W ten 
sposób tradycja Międzynarodówki Socjalistycznej — której odrodzenie się i 
istnienie jest oczywistą koniecznością — rozszerzyłaby się w pewnym sensie, 
także na inne demokratyczne ugrupowania, a współpraca, przyjaźń i porozumienie 
robotników, chłopów i inteligencji pracującej całego Świata otwarłoby nowe 
szanse, nowe możliwości dla dynamicznej walki o demokrację światową. 


Felix GROSS. 


OBELGI I OFERTY 


Przygotowując zerwanie z Zachodem europejskim i amerykańskim, pro- 
paganda sowiecka m.in. podjęła na nowo atak na socjalną demokrację, czyniąc 
to na poziomie przypominającym do żywego publicystykę komunistyczną z 
okresu pierwszych dwóch lat minionej wojny. W dniu otwarcia międzynarodo- 
wej konferencji socjalistycznej w Zurychu, 6 czerwca b.r., moskiewska “Prawda” 
wystąpiła z długim artykułem Borysa Ponomarewa, oskarżającym *'prawico- 
wych przywódców socjalistycznych”” o “walkę przeciwko jedności działania klasy 
robotniczej” i o *'rozbijacką działalność w organizacjach robotniczych i innych 
organizacjach demokratycznych”. Nie na tem koniec, twierdzi “Prawda” : 

“W wielu krajach aparat rządowy, kierowany, przez socjalistów, organizuje represje przeciwko 
aktywnym działaczom ruchu robotniczego, jedynie dlatego, że walczą oni o interesy robotników, 
RZE reakcji i że wielu z nich należy do partji komunistycznej. . . . Świat nie zapomniał 

rwawrych zaa po a yy 3 Noskego, Zergiebla, Mussoliniego i innych “socjalistów” -tego 

okroju. Zaczęli oni działać w imieniu partji socjalistycznych i stali się krwawymi siepaczami mas 
Ra otwarli faszyzmowi drogę do A Nie ulega najmniejszej. wątpliwości, że prawicowe 
ośrodki partji socjalistycznych posuną się jeszcze dalej na drodze gnębienia sił demokratycznych, 
jeżeli w tym nie powstrzyma ich w odpowiednim czasie zjednoczony front klasy robotniczej”. 

Mussolini był do roku 1914 socjalistą, jego przyjaciel i druh w faszyźmie 
Nicola Bombacci był niegdyś komunistą — lecz czyż z tego wynika, iż każdy 
socjalista lub każdy komunista musi zostać zdrajcą sprawy robotniczej ? 

Leon Blum, którego “Prawda” oskarża o rozbijanie ruchu robotniczego w 
porozumieniu z prawicowymi ośrodkami labourzystowskiemi — w latach po r. 
1934 przewodził ruchowi, który wspólnemi siłami socjalistów i komunistów odparł 
w zarodku próby faszyzmu francuskiego ; w latach 1936-37 Blum stał nawet na 
czele rządu, opartego o większość Frontu Ludowego. Ale tam, gdzie brak do- _ 
brej woli, prostowanie zarzutów staje się bezcelowe ; najwidoczniej ruch ko- 
munistyczny podejmuje na nowo ofensywę kłamstw przeciwko ruchowi socjalis- 
tycznemu w całym świecie. 

Następnego dnia po artykule “Prawdy” ukazał się komunikat M.B.P.o“spisku” 
WRN. Uwięziono tych działaczy socjalistycznych (od dawna zresztą stojących 
poza aktywnem życiem politycznem), o których przypuszcza się, że są wierni 
tradycji i ideologji socjalizmu polskiego, wyrosłego z pnia zachodnio- europej- 
skiego. Obok uwięzienia 23-ech socjalistów, zwrócił uwagę bezprzykładny atak 
stronnictw reżymowych na niezależnego socjalistę Zygmunta Żuławskiego, 
którego w debacie sejmowej Hochfeld przyrównał do niemieckich kolaborantów 
Deata i de Mana, zaś Władysław Bieńkowski (PPR) oskarżył wręcz o powiązania 
z ośrodkami faszystowskiemi i prohitlerowskiemi. Tak więc, wykrycie “spisku” 
WRN i brutalne ataki na Żuławskiego znalazły się na ogólnej linii ataku komu- 
nistów na niezależny ruch socjalistyczny w całej Europie. 

Atakowi temu, oczywiście, towarzyszą wezwania do stworzenia już to jed- 
nolitego frontu, już to jednolitej partii robotniczej. W związku z tem, koncesjono- 
wane kierownictwo PPS podejmuje (jak się zdaje) próbę odegrania w szerszej 
skali takiej samej roli, jaką już odegrało w skali polskiej. Zaprosiło ono do 
Polski Nenni'ego i Basso, *'fuzjonistów”” włoskich. W ich to obecności, oraz w 
obecności przedstawicieli PPR i delegata marszałka Rokossowskiego, odbył się 
dnia 31 sierpnia wojewódzki zjazd PPS w Poznaniu, a z jego okazji manifestacja 
publiczna, na której Józef Cyrankiewicz oświadczył: * Dzisiaj musimy podjąć 
trudną, a jakże konieczną próbę budowy jednolitego frontu w skali światowej”. 

Tego samego dnia socjaliści węgierscy otrzymali lekcję, jak komuniści ro- 
zumieją budowanie *jednolitego frontu”. W wyborach parlamentarnych, o 
których socjalistyczny londyński Daily Herald napisał, że “staną w jednym 
rzędzie z niedawnemi słynnemi oszukańczemi wyborami w Rumunii i Polsce” 
—komuniści poprostu okradli socjalistów z głosów i mandatów. 
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WYTRWALY WYSILEK 


W SŁUŻBIE POSTEPU SPOLECZNEGO I OCHRONY PRACY 


Do Międzynarodowej Organizacji Pracy należą obecnie 52 państwa. 
Organami Międzynarodowej Organizacji Pracy są: (1) Międzynarodowa Kon- 
ferencja Pracy, na którą każde państwo przysyła 2 delegatów rządu, 1 delegata 
pracodawców i 1 delegata robotników. Międzynarodowa Konferencja Pracy 

rzyjmuje międzynarodowe konwencje i zalecenia w zakresie ochrony pracy, 
* które z kolei wymagają ratyfikacji, zatwierdzenia przez parlamenty poszczegól- 
nych krajów oraz uchwalenia ustaw, wprowadzających te konwencje i zalecenia 
w życie na obszarze poszczególnych krajów. Do tej pory postanowionych zostało 
67 konwencji międzynarodowych i 73 zalecenia. (2) Ciało zarządzające, wybrane 
przez Międzynarodową Konferęncję Pracy, złożone z przedstawicieli rządów, pra- 
codawców i robotników ; nadzoruje ono działalność Międzynarodowego Biura 
Pracy. (3) Międzynarodowe Biuro Pracy w Genewie ; przygotowuje ono pracę 
konferencyj, czuwa nad wykonaniem ich postanowień, przeprowadza badania i 
ogłasza ich wyniki, udziela porad rządom poszczególnych państw. : 

Po przerwie ośmiu lat (niemal co do dnia), spowodowanej wojną, w Genewie 
odbyła się Międzynarodowa Konferencja Pracy, przy udziale 482 delegatów i 
“doradców”, reprezentujących 48 państw. Tem samem była to sesja najliczniej 
obesłana w całej historii Międzynarodowej Organizacji Pracy. Konferencja 
trwała od 19 czerwca do 11 lipca b.r. i w ciągu 3-tygodniowych obrad tylko z 
trudem zdołała wyczerpać swój porządek dzienny. 

OCHRONA PRACY W KOLONIACH. : 

Po czterech latach prac przygotowawczych i po obszernych dyskusjach, 
konferencja przyjęła cztery konwencje międzynarodowe, które będą miały doniosłe 
skutki przedewszystkiem w życiu ludów kolonialnych. Á 

(1) Konwencja o polityce socjalnej postanawia, iż polityka ta ma mieć w 
pierw rzędzie na celu dobrobyt i rozwój ludności tubylczej i popieranie jej 
dążeń do postępu społecznego, a to w drodze zarządzeń w skali międzynarodo- 
wej, regionalnej, krajowej i terytorjalnej, przez ulepszenia na polu zdrowia 
PEZO. budownictwa mieszkaniowego, odżywiania, wychowania, opieki 
nad dzieckiem, położenia kobiet, warunków zatrudnienia, wynagradzania 
pracobiorców i samodzielnych wytwórców, ochrony robotników migrujących, 
zabezpieczenia społecznego, wymogów służby publicznej i produkcji ogólnej. 

Podstawowe znaczenie ma przepis, zabraniający upośledzeń z powodu rasy, 
barwy skóry, płci, wierzeń religijnych, przynależności plemiennej lub należenia 
do związku zawodowego. Przy stosowaniu niektórych przepisów konwencji 
będzie należało zasięgać porady organizacyj pracodawców i robotników. Dalej, 
należy popierać ustanawianie płac minimalnych, w drodze układów zbiorowych, 
swobodnie zawieranych pomiędzy przedstawicielami związków zawodowych a 
pracodawcami. $ 

(2) Druga konwencja gwarantuje tak pracodawcom jak i robotnikom 
prawo stowarzyszania się, oraz zapewnia związkom zawodowym prawo zawierania 
układów zbiorowych pracy z pracodawcami i organizacjami pracodawców. 
Dalszy przepis stanowi, iż przy ustanawianiu maszynerii rozjemstwa i w związku 
z jej działalnością należy zasięgać porady przedstawicieli pracodawców i robot- 
ników. 

(3) Trzecia konwencja zaina się bezpośrednimi sposobami zapewnienia 
ochrony robotnikowi w zakładzie pracy. Przewiduje ona inspekcję pracy na 
obszarach poza-metropolitarnych ; celem zapewnienia wykonywania prawodaw- 
stwa ochronnego pracy w odnośnych przedsiębiorstwach, należy w częstych 
odstępach czasu badać warunki pracy. tł IBC 

(4) Inna konwencja oraz dwa zalecenia, przyjęte po długiej dyskusji, zaj- 
mują się stworzeniem systemu inspekcji pracy, nadającego się dla wszystkich 
krajów. Wedle tej konwencji, inspekcja pracy w zakładach przemysłowych 
winna obejmować : y 

(a) wprowadzanie w życie przepisów prawnych, odnoszących się do warun- 

" ków pracy i do ochrony robotników w czasie pracy, takich jak postanowienia o 
godzinach pracy, płacach, bezpieczeństwie, zdrowiu i opiece społecznej, pracy 
dzieci i młodocianych i innych pokrewnych sprawach, o ile postanowienia takie 
mogą być wprowadzane w życie przez inspektorów pracy ; 

b) dostarczanie pracodawcom i robotnikom informacji technicznych, doty- 
czących najskuteczniejszych sposobów zadośćuczynienia postanowieniom prawa ; 

(c) powiadamianie kompetentnych władz o usterkach lub nadużyciach nie 
wyszczególnionych w istniejących przepisach prawa. 

POŚREDNICTWO PRACY. . 

Komisja, której konferencja przekazała sprawę pośrednictwa pracy, 

racowała wnioski, rozpadające się na dwie części : * 

(1) projekt konwencji, ustanawiającej podstawowe zasady służby pośred- 
nictwa pracy, 

(2) zalecenie, rozpatrujące szczegółowo wykonanie zasad powyższych. 

Do tych podstawowych zasad należeć mają : , 

(a) objęcie służby pośrednictwa pracy całością programu gospodarczego, 
mającego na celu zapewnienie wszystkim robotnikom pełnego zatrudnienia oraz 
zużytkowanie zasobów produktywnych. Celem szczegółowego zastosowania tej 
zasady, zaleca się coroczne ustalenie tabeli, wykazującej przewidzianą liczbę 
robotników zapotrzebowanych i osiągalnych —innemi słowy, budżet rąk 
roboczych ; : i 

(b) uniknięcie bezpłodności służby pośrednictwa pracy, zbyt często 
spowodowanej czysto biurokratycznemi urządzeniami, a naodwrót, osiągnięcie 
jej owocności przez współpracę przedstawicieli organizacji pracodawców i ro- 
botników na zasadach parytetycznych, przy zachowaniu neutralności w wypad- 
kach “trudnych sytuacji”. y l y i 

Wnioski komisji zostały po dwukrotnej dyskusji przyjęte przez konferencję 
jako podstawa projektu, który ma być przedłożony konferencji przyszłorocznej 
do ostatecznego przyjęcia. 


UPRAWNIENIA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH. 


Wielką dyskusję wywołała sprawa swobody stowarzyszania się i stosunków 
pomiędzy pracodawcami a pracobiorcami. Geneza tej sprawy jest następująca : 
Światowa Federacja Związków Zawodowych zwróciła się do Rady Gospodar- 
czo-Społecznej Organizacji Narodów Zjednoczonych o rozważenie **gwarancji 
dla wykonywania i rozwijania uprawnień związków zawodowych”. W tejże 
samej sprawie, Amerykańska Federacja Pracy przedłożyła Radzie Gospodarczo- 
Społecznej swe memorandum. Rada Gospodarczo-Społeczna przekazała 
sprawę do rozpatrzenia Międzynarodowej Konferencji Pracy. 

Wyniki obszernej dyskusji dzielą się na dwie części : 

(1) Swoboda stowarzyszania się. Pracodawcy i robotnicy winni mieć prawo 
zakładania własnych swych organizacji lub wstępowania do nich bez niczyjego 
uprzedniego zezwolenia ; władze publiczne nie powinny wtrącać się do takich 
organizacji, Zagadnienia, objęte tą częścią, znajdą się na porządku dziennym 
Międzynarodowej Konferencji Pracy w roku 1948 z tem, że wynikiem konferencji 
ma być odpowiednia konwencja (lub konwencje). 

(2) Ochrona prawa do organizowania się i do układów zbiorowych pracy. 
Gdzie nie ma jeszcze pełnej i skutecznej ochrony tych uprawnień, należy podjąć 
odpowiednie kroki, aby ustanowione zostały gwarancje swobody stowarzyszania 
się bez obawy zastraszenia lub przyniewolenia, oraz gwarancje wykonywania 
prawa stowarzyszania się przez organizacje robotnicze w taki sposób, aby 
niedopuszczalne było ze strony pracodawców lub organizacji pracodawców za- 
kładanie związków zawodowych podporządkowanych przedsiębiorcom, 
wtrącanie się do administracji lub skarbowości związków zawodowych albo też 
odmowa wykonania w praktyce zasad uznawania związków zawodowych i u- 
kładów zbiorowych pracy. Te sprawy, jak również sprawa rozjemstwa i arbitrażu 
oraz współpracy pomiędzy władzami publicznemi a organizacjami pracodawców 
i robotników, będą również dyskutowane na konferencji w r. 1948 ; jednakże 
ostateczne decyzje w tych sprawach zapaść mają dopiero na konferencji w r. 


1949 
O SKUTECZNĄ KONTROLĘ. 


Światowa Federacja Związków Zawodowych oraz Amerykańska Federacja 
Pracy wysunęły wnioski o powołanie do życia międzynarodowej maszynerii, za- 

ieczającej swobodę stowarzyszania się; propozycje te łączą się z 
szeregiem zagadnień . . . bardzo skomplikowanych i delikatnych. Konferencja 
była zdania, że jeśliby taka międzynarodowa maszynerja miała być ustano- 
wiona, to winna ona działać w ramach troistego ustroju Międzynarodowej 
Organizacji Pracy (złożonej w równej mierze z przedstawicieli rządów, pracodaw- 
ców i robotników). Zgodnie z życzeniem konferencji, ciało zarządzające Mię- 
dzynarodowej Organizacji Pracy zbada wszystkie aspekty tego Zza EA i 
złoży sprawozdanie na konferencji w roku następnym. 

W toku dyskusji nad prawodawstwem w poszczególnych państwach, ob- 
lekającem ratyfikowane już przez nie konwencje w formę ustaw krajowych, pod- 
kreślano, że fundamentalnem zagadnieniem jest nietylko ratyfikowanie kon- 
wencji i uchwalenie odpowiedniego prawodawstwa, ale także zapewnienie skutecz- 
nego jego stosowania w życiu codziennem, a to w drodze odpowiedniego systemu 
inspekcji. Obecna maszynerja kontroli ze strony Międzynarodowej Organizacji 
Pracy. nie jest dostatecznie skuteczna, oparta jest bowiem wyłącznie na doku- 
mentach pisanych i na szeregu aktów zaufania, którym nie zawsze w całej pełni 
odpowiadają fakty ! Stąd wniosek, że te działy Międzynarodowej Organizacji 
Pracy, które są odpowiedzialne za zagadnienia związane z ratyfikowaniem i wy- 
konywaniem międzynarodowych konwencji pracy, winny być wzmocnione. Mają 
tu do odegrania bardzo ważną rolę także i związki zawodowe, które winny 
nietylko baczyć, aby odnośne ustawodawstwo krajowe odpowiadało wymogom 
konwencji międzynarodowych, ale również winny czuwać, by ustawodawstwo 
to było stosowane w duchu upragnionym przez konwencję. 

W odpowiedzi na zaproszenie, wystosowane przez Światową Federację 
Związków Zawodowych, ciało zarządzające Międzynarodowej Organizacji Pracy 
wyraziło życzenie przeprowadzenia dyskusji z Światową Federacją na temat 
wzajemnych stosunków między temi dwoma ciałami. 

W grudniu 1946 r. została podpisana i weszła w życie umowa, mocą której 
Organizacja Narodów Zjednoczonych uznaje Międzynarodową Organizację 
Pracy za t.zw. ajencję specjalną. Umowa ta przewiduje wzajemną reprezentację, 
współpracę i koordynację działalności pomiędzy temi dwiema organizacjami. 

Budżet Międzynarodowej Organizacji Pracy wzrósł na rok 1948 (w porów- 
naniu z budżetem na r. 1947) o ponad 15%. Mimo to, fundusze Organizacji nie 
starczą na pokrycie kosztów pracy, jaką winna ona wykonać. Konieczną jest 
rzeczą, by państwa należące do Międzynarodowej Organizacji Pracy zapewniły 
jej większe środki finansowe. 


WNIOSEK LEONA JOUHAUX. 


Lęon Jouhaux, kierownik delegacji francuskiej, przedłożył konferencji 
rezolucję, która między innemi mówi : 

"Międzynarodowa Konferencja Pracy wita z radością zebranie się konferencji w Paryżu, 
wydarzenie o decydującym znaczeniu dla przyszłości świata. Świadoma wzrastającej nędzy, jaką 
wśród narodów powoduje nieład gospodarczy, zrodzony z wojny i podtrzymywany rozbiciem 
panującym wś narodów, konferencja oświadcza gotowość udzielenia całkowitej pomocy ze swej 
strony oraz ze strony sił, które reprezentuje, w wykonaniu wielkiego dzieła odbudowy świata”, 

Rezolucję powyższą poparły delegacje Wielkiej Brytanii, Turcji, Meksyku, 
Brazylii i Polski, Ta ostatnia delegacja najwidoczniej nie przypuszczała, że w 


Moskwie zapadną odmienne decyzje.i że Polska będzie musiała odmówić swego 
udziału w obradach nad pomocą amerykańską dla Europy. 

Następna (31-a) sesja Międzynarodowej Konferencji Pracy otwarta będzie 
dnia 17 czerwca 1948 w San Francisco. 
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Międzynarodowa konferencja stronnictw socjalistycznych, odbyta w Zury- 
chu z początkiem czerwca b.r., wywołała szereg ożywionych — i trwających 
do tej pory — wystąpień polemicznych. Odbyta w dwa lata po zakończeniu 
działań wojennych w Europie, jako trzecia tego rodzaju konferencja (pierwsza 
miała miejsce w Clacton w maju 1946, druga w Bournemouth w listopadzie 
1946), pozwala już w pewnej mierze na dokonanie bilansu i podjęcie próby 
odpowiedzi na pytanie : czy możliwa jest obecnie odbudowa Międzynarodówki 
Socjalistycznej ? na jakich zasadach i w jakim zasięgu terytorialnym ? 

Przytoczymy tu niektóre głosy, jakie padły w tej dyskusji. Z góry zaz- 
naczamy, że wszystkie one stwierdzają wewnętrzne rozpołowienie ruchu socjalis- 
tycznego na grupę wschodnią i grupę zachodnią, różnią się jednak we wnioskach, 
wyciągniętych z tego stanu rzeczy. Także i to dodać należy, że grupa wschodnia 
ujawniła się ostatecznie dopiero na konferencji zurychskiej jako zorganizowany i 
iednolity politycznie zespół. 


1. ALBO — ALBO. 


socjaliści amerykańscy w swej ocenie konferencji zurychskiej zajmują 
stanowisko zdecydowane : walki z komunizmem i odcięcia się od tych socjalistów, 
którzy poprzestają na roli przyczepki do komunistów. 

W nowojorskim tygodniku “The New Leader”, organie Federacji Socjalno- 
Demokratycznej, Leon Dennen pisze w korespondencji z Zurychu : 

“Zdaje mi się, że główna trudność na zurychskim kongresie socjalistycznym 
polegała na fakcie, iż większość delegatów była ministrami, przedstawicielami 
różnych swych rządów. Zaledwie kongres zasiadł do pracy, gdy dr. Hans Op- 
recht, przewodniczący szwajcarskiej partii socjalistycznej, poinformował delega- 
tów, że ich świętym obowiązkiem będzie zbudować pomost pomiędzy Stanami 
Zjednoczonemi Ameryki a ZSRR”. 

Denen wymienia słynnych przywódców socjalistycznych, obok których na 
kongresie zasiadali odstępcy i zwyczajni ajenci NKWD (do tych ostatnich zalicza 
— zdaje się nam, że niesłusznie — jednego z Polaków) i podkreśla, że w tym 
samym czasie nie zaproszono do Zurychu czołowych europejskich socjalnych 
demokratów, którzy niegdyś byli ozdobą sal kongresów socjalistycznych, a 
dzisiaj muszą żyć na wygnaniu lub w przymusowym milczeniu (tu następuje 
wyliczenie : Ciołkosz, Pużak, Zaremba, Żuławski, Kwapiński z Polski, Živko 
Topalović z Jugosławii, Karol Peyer z Węgier, Titel Petrescu z Rumunii, Lulczew 
z Bułgarii i wielu innych). 

“Nie trzeba dodawać, że nawet ci rzetelni socjaliści, którzy przybyli z poza 
żelaznej kurtyny, nie mieli wolnych rąk. Przeciez w tej samej chwili, gdy 
niektórzy delegaci ze Wschodu i z Bałkanów wyłazili ze skóry aby mnie przeko- 
nać, iż pod dominacją sowiecką cieszą się pełną wolnością polityczną — znany 
przywódca socjalistyczny Pużak został aresztowany w Polsce a przywódca 
bułgarskiej partii agrarnej Nikola Petkow został uwięziony w Sofii. Obaj oni 
zawinili tem samem : przeciwstawiali się reżymom totalitarnym, pod któremi 
muszą żyć”, 

Dennen kończy temi słowy : “Prawdziwy problem Europy sprowadza się 
najoczywisciej do zagadnienia : socjalizm demokratyczny, czy totalitarny 
komunizm. Socjaliści mają przed sobą tylko te dwie alternatywy : albo użyczą 
najpełniejszego poparcia siłom demokracji z tej i tamtej strony żelaznej kurtyny, 
albo też — zadowoleni sami z siebie, nie umiejący rozpoznać podstawowych 
problemów naszej epoki — dopomogą w rozszerzaniu dyktatury i niewolnictwa 
państwowego”. r 

W tym samym piśmie (“‘The New Leader”) David J. Dallin analizuje przyczyny 
ciągłego odraczania sprawy odbudowy Międzynarodówki i dochodzi do takich 
wniosków : 

“Przyczyną tej dziwnej jałowości jest fakt, że krzepki “blok sowiecki” działa 
wewnątrz socjalistycznej narady. Delegaci z Polski, Czechosłowacji, Węgier 
i Rumunii przybyli jako reprezentanci rzekomych stronnictw socjalistycznych 
swych krajów — stronnictw, które przed wojną należały do Międzynarodówki 
Socjalistycznej. Od czasu wojny doniosłe przeobrażenia zaszły w tych organi- 
zacjach i ich kierownictwie. Wszystkie znane osobistości zostały usunięte — 
są one albo w więzieniu, albo skazane na bierność, albo też zmuszone zostały 
do ucieczki za granicę . „.”” . 

Tu Dallin wylicza listę przywódców socjalistycznych nieobecnych na kon- 
ferencji zurychskiej, z pośród Polaków wymieniając Ciołkosza, Zarembę i 

uławskiego. 

“Zamiast wszystkich tych osobistości, znanych i szanowanych we wschod- 
niej Europie, jak również w międzynarodowych kołach socjalistycznych, kilku 
nieznanych gentlemanów, przeważnie członków dyktatorskich rządów, przybyło, 
by reprezentować stronnictwa poprzednio socjalistyczne. Sprawują oni władzę z 
łaski swych komunistycznych kolegów i przy błogosławieństwie moskiewskiego 
ministerstwa spraw zagranicznych. Rządzą swymi krajami przy pomocy GPU, 
pod taką czy inną miejscową nazwą. Pakują swych *'towarzyszów” do wię- 
zienia, skoro tylko wydaje im się, żeci ostatni są niebezpieczni dla dyktatury lub dla 
wpływu sowieckiego w danym kraju. Nędzni quislingowie, każdy ich krok jest 
nadzorowany ; brak im odwagi, by przeciwstawić się podłościom i sromotom, 
dokonywanym przez ich komunistyczno-sowieckich szefów. 

*A teraz blok ten wystąpił na widownię na zebraniu stronnictw socjalistycz- 
nych, które urosły w wielkie ruchy ludowe dzięki wierności dla ideałów demo- 

ratycznych. Było oczywiste, że nic wyjść nie może z takiej konferencji. Wielkie 
zagadnienia polityczne, stojące na porządku dziennym, musiały być omijane, 
ponieważ wśród stronnictw reprezentowanych w Zurychu nie było wogóle 
żadnej solidarności. 


**. .. Nie powstanie nigdy żadna socjalistyczna międzynarodówka, jak 
długo ci pro-komuniści i ich poputczycy brać będą w niej udział. Dla partii 
“socjalistycznej”, która ucieka się do dyktatury i która rządzi swym krajem 
metodami sowieckiemi, nie ma miejsca w Międzynarodówce Socjalistycznej. 
Socjalizm, który traci wiarę w demokrację, traci swą duszę. Nowa Między- 
narodówka Socjalistyczna ma przed sobą zadanie do spełnienia. Lecz lokaje 
Moskwy muszą być z niej wypędzeni, jeśli Międzynarodówka Socjalistyczna 
ma zacząć żyć na nowo”. 


2. ŚCISŁA WSPÓŁPRACA NA ZACHODZIE, LUŹNA ŁĄCZNOŚĆ 
ZE WSCHODEM EUROPY. À 

Z kolei, zapoznajmy się ze stanowiskiem pewnej części socjalistów zachodnio- 
europejskich. Daje mu wyraz Francois Bondy w londyńskim “Socialist Com- 
mentary”, miesięczniku Socjalistycznej Grupy Awangardy : 

*.. . Jeśli mamy oceniać konferencję zurychską wedle powziętych decyzji, 
to odnosimy takie samo wrażenie bezradności i dezorjentacji, jakie 
mieliśmy po moskiewskiej konferencji Wielkiej Trójki. . . . Konferencja 
zurychska nie dała tego wyniku, jaki był potrzebny w obecnym czasie kryzysu. 
Nim zbierze się konferencja następna, wydarzenia w świecie mogą znowu po- 
aj się szybko naprzód, bez odciśnięcia się na nich wpływu socjalizmu euro- 
pejskiego. 5 

*Pomimo tych braków, pozytywna wartość konferencji, jako okazji do 
wzmocnienia kontaktów międzynarodowych, była znaczna. . . . Bardzo trudna 
sytuacja socjalistów wschodnich spotka się teraz z lepszą oceną. Wśród stron- 
nictw, należących do *grupy wschodniej , a także wewnątrz każdego innego 
stronnictwa, możemy przeprowadzić rozróżnienie pomiędzy socjalistami którzy 
faktycznie są ajentami komunizmu (jak n.p. oficjalna partia bułgarska) a innymi, 
którzy wypowiadają się za ścisłą współpracą z komunistami z oportunizmu, z 
przekonania, pod naciskiem lub z potrzeby wspólnego frontu przeciw ewentual- 
nej *'białej reakcji”, która nie jest wykluczona w kraju takim jak Polska. Część 
czeskiej, a również rumuńskiej delegacji wykazywała zastanawiającą swobodę 
wobec komunizmu. Co do Węgrów, widoczne było, że są oni pod straszliwym 
naciskiem, gdyż stronnictwo ich, podobnie jak stronnictwo drobnych posiadaczy, 
przechodzi obecnie komunistyczną *'czystkę””. 


“Sojusze, zawarte po oswobodzeniu pomiędzy socjalistami a komunistami _ 


w Europie wschodniej, początkowo wyrosły z połączenia bezwzględnego nacisku 
z szczerem przekonaniem. Na Węgrzech, w Polsce i Rumunii sytuacja jest tak 
naprężona, iż coraz to większą rolę odgrywa czynnik nacisku, natomiast czynnik 
przekonania słabnie coraz bardziej. Zarazem nie można oprzeć się wrażeniu, że 
socjaliści wschodni gotowi są płacić cenę kompletnego dostosowania się do 
życzeń rosyjskich w polityce zagranicznej za nad wyraz skromny wymiar swobody 
w polityce wewnętrznej, której wciąż zażywają. Ponadto daje się odczuć jeszcze 
jeden czynnik : w Czechosłowacji, Polsce i Rumunii wzrósł wpływ socjalistów 
w związkach zawodowych i radach zakładowych, a więc w sferze, w której na 
terenie Europy zachodniej komuniści niestety przegonili socjalistów. Socjaliści 
potrafili również wzmocnić kontakty wewnątrz swej własnej grupy wschodniej 
(druga jej konferencja odbyła się w maju w Budapeszcie), co wszystko razem 
wzięte przyczynia się do ich lepszego samopoczucia. W tych warunkach ich 


poparcie stało się nieodzowne dla komunistów, zwłaszcza w Polsce. Pewne. 


oddźwięki tego rozwoju wydarzeń można było zauważyć również w Zurychu. 
Delegaci wschodnio-europejscy nie odgrywali na konferencji roli pozytywnej, 
zaś socjaliści zachodnio-europejscy mogli tylko uznać, że najlepszym sposo- 
bem dopomożenia im jest iść właściwą drogą, nawet jeśli oznacza to zgrupo- 
wanie i wzmocnienie swych własnych szeregów. Gdyby musieli powstrzymać się 
od wszelkich decyzji, mogących zaambarasować ich wschodnich towarzyszów 
— to osłabiliby tem tylko ogólne szanse socjalizmu w Europie. Taka polityka 
ugody (appeasement) tylko ułatwiłaby komunistom wschodnio-europejskim 
wyeliminowanie socjalistycznych partnerów lub zmuszenie ich do całkowitego 
upodobnienia się do komunistów”. 

Z kolei, Bondy rozpatruje problem odtworzenia Międzynarodówki : 
*Przypuszczać, że możnaby dziś zbudować Socjalistyczną Międzynarodówkę, 
obejmującą socjalistów zachodnich i wschodnich, któraby zarazem mogła 
pobierać decyzje polityczne i wykonywać je — byłoby brakiem realizmu. Ofic- 
Jalny pomost polityczny pomiędzy Wschodem z Zachodem nie jest w tym sensie 
możliwy ; podczas gdy delegaci brytyjscy rozumieją to, właśnie dlatego że pragną 
utrzymać w praktyce kontakty z partiami wschodniemi — to Francuzi tego nie 
rozumieją. a 

“Partie : francuska i belgijska bardzo usilnie sprzyjają myśli odtworzenia 


"Międzynarodówki Socjalistycznej jako zwartej organizacji, czyniąc to nie- 


wątpliwie częściowo pod wpływem przesłanek wewnętrzno-politycznych. Obie 
te partie zasiadają w rządach jako mniejszość, mając naprzeciw siebie mocniej- 
szych partnerów ; obie mają trudności z swą własną lewicą, ponieważ rządzą 
razem z katolikami a bez komunistów. Mozoląc się nad odbudową Między- 
narodówki, dają coś swemu własnemu lewemu skrzydłu. W internacjonaliźmie 
usiłują znaleźć ideę, która mogłaby znaczyć tyle, ile dla komunistów znaczy 
wiara w Rosję sowiecką ; coś poza prozaicznemi zadaniami jeżącemi się od trud- 


ności i poza koniecznością kompromisu i rezygnacji, coś co może być natch-* 


nieniem dla mas. Nie wolno tych zabiegów niedoceniać, albowiem są one wyra- 
nem piekącej potrzeby i zawierają w sobie doniosły czynnik prawdy. Ale wobec 
różnic w reżymach politycznych i wobec obecnych politycznych komplikacji 
międzymocarstwowych, twórczy internacjonalizm nie może się rozwinąć 
poprzez wzniesienie fikcyjnej nadbudowy dla stronnictw wyznających wspólną 
ideologię. Może się on narodzić tylko poprzez konkretne i realne doświadczenie 


— da = 


współpracy pomiędzy krajami, których podobieństwo strukturalne umożliwia 
ściślejsze węzły są między niemi. 


“Pomimo wszystkich trudności, nie należy orzucać prób współpracy po- 
między Europą wschodnią a zachodnią. Mogą one być podjęte na gruncie 
Komisji Ekonomicznej dla Europy (przy UNO) i ciał podobnych. W Europie 


zachodniej, włączając w nią trzy nie-rosyjskie strefy Niemiec, możliwe jest coś 
znacznie więcej. Unia celna pomiędzy Belgią, Holandią i Luksemburgiem jest 
takim małym krokiem w kierunku przezwyciężenia przegród granicznych i os- 
łabienia nacjonalizmu. Nie przez partyjną propagandę ideologiczną i okresowe 
konferencje lub manifesty socjalistyczne, lecz przez manifestowanie realnej, ros- 
nącej współpracy międzynarodowej mogą socjaliści zwalczyć szowinizm w 
Europie, może socjalizm demokratyczny rozszerzyć swe wpływy w Europie i 
zapewnić swą niezależność zarówno od Ameryki jak i Rosji. Żadne wyrzeczenie 
się, dokonane przez socjalistów zachodnio-europejskich w obawie przed daniem 
Związkowi Sowieckiemu i komunistom podstawy do nowych podejrzeń, nie 
polepszyło położenia partii socjalistycznych ani na Wschodzie ani na Zachodzie, 
ani też nie wywarło na rosyjską politykę zagraniczną pomyślnego wpływu. 


nę | wyjątkiem dominiów brytyjskich, socjalna demokracja jest — tak w 
podstawowych swych koncepcjach i tradycjach, jak i w swej konkretnej rzeczy- 
wistości — zjawiskiem głównie europejskiem. Dwa mocarstwa, które obecnie 
głównie określają losy Europy, Stany Zjednoczone Ameryki i Związek Sowiecki, 
we własnych swych granicach nie znają jej albo też ledwo ją znają. Odrodzenie 
się stronnictw socjalistycznych we wszystkich częściach Europy — w Polsce i 
Szwecji, Brytanii, Francji i Belgii, Włoszech i Niemczech — jest najważniejszym 
czynnikiem dowodzącym, iż Europa nie ustąpi z drogi ani bolszewizmowi rosyj- 
skiemu ani kapitalizmowi amerykańskiemu, że samodzielność Europy jest moż- 
liwa. Oczywiście, istnieją także inne siły w Europie, siły, reprezentujące zastój 
i agresywną reakcję, a fakt, że odcinają się one od Ameryki i Rosji sam przez się 
nie nadaje im jeszcze postępowego charakteru”. 


Nakoniec przechodzi Bondy do praktycznych zadań socjalizmu w Europie : 
“ Co może zrobić socjalizm europei by uczynić użytek z swych szans 
dania Europie pokoju, sprawiedliwości i wolności? Może on, przedewszyst- 
kiem, podtrzymywać i rozwijać różnorakie kontakty pomiędzy stronnictwami 
socjalistycznemi. Brytyjska Partia Pracy, jako najsilniejsza z nich wszystkich i 
jako partia rządowa odpowiedzialna za brytyjską politykę zagraniczną, ma obo- 
wiązki szczególne. Jest ona tradycyjnie nastrojona mniej międzynarodowo 
niż partie kontynentalne, a porównując dziś swe własne sukcesy z trudnościami 
i porażkami innych stronnictw może ona czuć się utwierdzona w swem tradycyj- 
nem *"wyspiarstwie'””, które wyróżniało delegację brytyjską w Zurychu, chociaż 
ona sama napewno nie zdawała sobie z tego sprawy. Ustosunkowanie się socja- 
listów kontynentalnych do połączenia w Labour Party siły z wyspiarstwem jest 
poniekąd podobne do ustosunkowania się Brytyjczyków do Amerykanów. Z 
sytuacji takiej wypływa pewne niebezpieczeństwo dla współpracy socjalistów 
europejskich. Brytyjczycy, jako partia najsilniejsza i najdojrzalsza, mogą 
najbardziej przyczynić się do przezwyciężenia tego niebezpieczeństwa””. 


Jeśli chodzi o socjalistów francuskich, belgijskich, holenderskich i skandy- 
nawskich, to Bondy notuje, iż zdecydowanie starają się oni o wydobycie nietylko 
niemieckiej socjalnej demokracji, ale i wogóle Niemiec z izolacji. “‘Sednem trud- 
ności, przeszkadzających dobrym stosunkom pomiędzy socjalistami niemieckimi 
a innymi jest, że Niemcy wierzą szczerze, iż jedyną gwarancją dla sąsiadów Nie- 
miec w Europie mogą być potężne siły socjalistyczne i demokratyczne w Niem- 
czech. Inni Europejczycy natomiast pragną widzieć solidniejsze gwarancje 
przeciw nowym próbom hegemonii niemieckiej, niż gwarancje ideologiczne”. 
(Co do nas, wypowiadaliśmy się w sprawie niemieckiej na łamach “Robotnika” 
londyńskiego niejednokrotnie i nie zamierzamy naszego zdania zmieniać.) 


Dalej pisze Bondy : 


“Dla wschodnich socjalistów (Czesi nie pod każdym względem winni tu 
być zaliczeni) socjaliści zachodni niewiele mogą dziś uczynić. Stronnictwa te, 
których niektórzy przywódcy zajmują fotele ministerialne podczas gdy inni 

w więzieniu, nie będą nalegały na protesty publiczne, dające w wyniku 
niewiele więcej niż kroki dyplomatyczne, aczkolwiek jako środek utrzymania 
przy życiu sumienia socjalistycznego w świecie są one tak samo ważne, jak pro- 
testy przeciwko terrorowi generała Franco. 


“Socjalizm zachodnio- i środkowo-europejski nie może pozwolić sobie na 
to, by naskutek jakiegoś vera rosyjskiego (przekazanego chcąc-niechcąc przez 
socjalistów wschodnich) zaniedbać swych zadań, leżących w strefie możliwości i 
reprezentujących własny jego przyczynek do zbudowania pokojowej Europy. 


“Nie da się przewidzieć, czy śmielsza i bardziej “dynamiczna akcja nie- 
zależnych sił socjalistycznych — korzystających jednocześnie z wszelkich możli- 
wych dróg dla stosunków gospodarczych i kulturalnych z socjalistami wschod- 
nimi)—ułatwi pracę socjalistów na Wschodzie, zyskujących grunt pod nogami 
wśród robotników. Żaden kierunek działania nie jest wolny od ryzyka. Najwięk- 
szym ryzykiem jest atoli powstrzymanie się od akcji i wycofanie się w obręb 
rozważań formalistycznych (których na konferencji zurychskiej było aż nazbyt 
wiele). Leży również w interesie socjalistów europejskich, by podtrzymywać 
stały kontakt w okresach między konferencjami i by pomyśleć o wspólnem 
studjowaniu zadań praktycznych, tak, by gdzie to tylko możliwe mogli oni 
rozstrzygać bieżące zagadnienia polityczne, a tem samem by stali się rzeczywistą 
siłą w oswobodzeniu Europy od nędzy i lęku”. 


Jak widzimy, jest to stanowisko bardzo realistyczne i bardzo . . . egoisty- 
czne. Sprowadza się do ono do ścisłej współpracy pomiędzy socjalistami zachod- 
niej | i kontynentu europejskiego, przy podtrzymywaniu luźnego kontaktu 


z socjalistami strefy wschodnio-europejskiej. Rzecz jasna, że przy takiem 
postawieniu sprawy automatycznie wyrasta rola socjalistów niemieckich (partia 
Schumachera) i wogóle Niemiec. Oczywiste jest też chyba, z jakiemi uczuciami 
zapoznaje się z tą koncepcją socjalista polski ! 


3. WALKA O SAMODZIELNOŚĆ RUCHU SOCJALISTYCZNEGO. 

Z kolei przytoczymy głos znanego mediolańskiego dwutygodnika *'Cririca 
Sociale”, który równie ostro jak amerykańscy socjaliści widzi, czem komunizm 
grozi ruchowi socjalistycznemu — ale ponadto wskazuje drogę walki o zmianę 
obecnego rozpołowienia w socjaliźmie przez wysiłek nad uniezależnieniem 
partyj socjalistycznych od komunistów, a międzynarodowego ruchu socjalistycznego 
od wszelkich interesów mocarstwowych : 

*Nie sądzimy, by z konferencji zurychskiej był zadowolony ktokolwiek, 
kto pragnie utworzenia silnej i żywotnej Międzynarodówki, złożonej z 
prawdziwie socjalistycznych partyj, zdolnej przeciwstawić się polityce państw 
hegemonistycznych, polityce, która zakończy się pewnego dnia rzuceniem Świata 
znowu w odmęty wojny. W Zurychu przyjęto jednomyślnie uchwałę w sprawie 
odbudowania Międzynarodówki Socjalistycznej na następnej konferencji, 
która odbędzie się zimą w Antwerpii. Jej zasady ideologiczne oraz formę 
ustrojową opracować ma specjalna komisja, wyłoniona na konferencji zurych- 
skiej. Jednakże ta jednomyślność nie powinna nikogo zmylić, gdyż zbyt 
widoczne jest, iż inny jest duch ożywiający reprezentantów partyj socjalistycznych 
Europy wschodniej, a inny — Europy zachodniej. Jest całkowicie jasne, że 
przedstawiciele Europy wschodniej poruszają się w granicach orbity ideologicznej 
i metod działania wykazujących ponad wszelką wątpliwość, iż partje te znajdują 
się pod władzą partyj komunistycznych, pozostających pod egidą Rosji. Wypadki, 
jakie ostatnio miały miejsce na Węgrzech i w Bułgarii wykazują, że w krajach tych 
nie istnieje możliwość żadnej działalności politycznej. Oczywiste jest, że partje 
socjalistyczne tych krajów nie mogłyby przystąpić do Międzynarodówki, gdyby 
nie uzyskały zgody Moskwy oraz gdyby nie miała ona w tym swoich celów 
politycznych i nie uzyskała pewności, że przedstawiciele państw Europy wschod- 
niej obracać się będą w granicach przez nią zakreślonych. Również sytuacja 
włoskiej partji socjalistycznej jest podobna, jak wynikało z deklaracji jej sekre- 
tarza Basso. Oparta ona była na zasadniczych wytycznych partji komunistycz- 
nej, na których opiera się włoska partja socjalistyczna podobnie jak partje 
Europy wschodniej. Niema więc żadnej wątpliwości, iż nie uczynią one niczego 
w sprawie odbudowy Międzynarodówki, coby naruszało punkt widzenia Moskwy 
a co mogłoby wpłynąc na rozluźnienie paktu współdziałania z komunistami. 

*Nie ulega żadnej chyba wątpliwości, że Rosja nie może spoglądać z sym- 
patją na próbę zrzeszenia się partyj socjalistyczno-demokratycznych Europy, 
gdyż oznaczałoby to koncesję na rzecz socjalizmu  przeciwstawiającego się 
jaskrawie ideologii totalitarnej i autorytatywnej, usadowionej na Wschodzie. 
Dalej, Rosja obawiałaby się, że takie zrzeszenie znalazłoby się ostatecznie pod 
przemożnymi wpływami Anglii. Ta ostatnia straciła wprawdzie wiele ze swego 
stanowiska międzynarodowego, z mocarstwa hegemonicznego zeszła do roli pań- 
stwa posuwającego się tropami Stanów Zjednoczonych, o których potęgę jest 
zazdrosna i której się obawia, ale nie mniej przeto jest z nią jak najściślej 
związana w obawie przed niebezpieczeństwem rosyjskim na Środkowym Wscho- 
dzie i na Morzu Śródziemnym oraz z powodu konieczności otrzymywania 
pomocy dla odbudowy gospodarczej. 

“Wielka Brytania ucierpiała w Europie nie tylko wskutek osłabienia wywo- 
łanego przez wojnę, ale i wskutek błędów, popełnionych przez własny rząd. 
Sądzono, że Wielka Brytania będzie mogła okrzephąć w wyniku rozgrywek 
między wzmocnionymi mocarstwami : Rosją i Stanami Zjednoczonymi. Uwi- 
doczniło się to np. w sprawie kolonii włoskich. Polityka gospodarcza brytyjska 
stoi pod znakiem uciążliwej walki o byt, o zabezpieczenie swych minimalnych 
potrzeb, co oczywiście osłabiło znowu jej możliwości na terenie międzynarodo- 
wym. Z chwilą jednak, gdy Wielka Brytania opanuje swoje trudności i wkroczy 
na drogę odzyskania swoich utraconych pozycyj, z tą chwilą stanie się niebez- 
piecznym przeciwnikiem Rosji. Przewidując tę własnie ewentualność, Rosja nie 
życzy sobie powstania takiej europejskiej międzynarodówki socjalistycznej, w 
której Anglia odgrywała by rolę kierowniczą. Jej ewentualne zezwolenie na 
udział partyj socjalistycznych Europy wschodniej w międzynarodówce nie 
ma niczego innego na celu, jak tylko, by partje to udaremniły funkcjono- 
wanie tej nowej instytucji. 

“Jasne jest, że Międzynarodówka Socjalistyczna, zdolna do działania, nie 
może powstać w Europie, dopóki wszystkie te partje socjalistyczne które obecnie 
uzależnione są od partyj komunistycznych swoich krajów, a przez to od polityki 
rosyjskiej, nie odzyskają z powrotem swojej samodzielności. Wówczas dopiero 
powstanie taka współpraca sił socjalistycznych, która udaremni, by polityka oraz 
siły Międzynarodówki były na usługach jakiegokolwiek mocarstwa hegemonis- 
tycznego (niezależnie od tego kto by niem był), w szczególności Anglii. Do 
takiego układu sił i do takiego celu winna zmierzać nasza działalność”. 

4. OSTROŻNOŚĆ, WYTRWAŁOŚĆ, CIERPLIWOŚĆ. i 

Na zakończenie—głos angielski, reprezentujący kierownictwo Labour Party 
brytyjskiej. Jest on umiarkowanie optymistyczny. Denis Healey, sekretarz 
Wydziału międzynarodowego brytyjskiej Labour Party, pisze w “ Labour Press 
Service”: h 

*'W miarę opadania kurzawy wojennej, ludzie coraz to lepiej rozumieć za- 
czynają, że jedność Europy jest najpilniejszym i najważniejszym problemem, z 
którym parają się mężowie stanu. Najdrażliwsza jest tu sprawa traktatu pokojo- 
wego dla Niemiec ; skłoniła ona Ernesta Bevina do powiedzenia, po dojściu do 
martwego punktu w Moskwie, że konferencja londyńska tej jesieni będzie praw- 
dopodobnie najdonioślejszą w dziejach świata. 

*W tej chwili, szczodry idealizm planu Marshalla przynosi nareszcie spo- 
sobność znalezienia lepszego i szybszego rozwiązania, niż wydawało się tomoż- 
liwe jeszcze przed miesiącem. Lecz jeśli nie znajdziemy takiego rozwiązania 
szybko, rozpołowiona Europa stanie się w najlepszym razie uzbrojonem pogra- 
niczem pomiędzy nastraszonemi mocarstwami Światowemi. A dla narodów 
Europy wschodniej odcięcie ich do Zachodu znaczyć będzie, że odbudowa będzie 
niemożliwa bez poświęceń, jakie narzucić może tylko surowa dyktatura. | 

*Odkąd tylko wojna dobiegła końca, partie socjalistyczne w Europie wzięły 
sobie do serca ten problem jedności Europy. I — zgoła niezależnie od swych 
zajęć jako ministrowie rządów — przywódcy tych stronnictw cierpliwie nawiązy- 
wali nici, stargane przez okupację hitlerowską. Pierwsza jawna inicjatywą wysżła 
w roku ubiegłym od Labour Party. . . . 

(Dokończenie u dołu strony 15) 


8% + 
' 40 * 


= 15 — 


EGIPSKA GAPONADA 


“WÓDZ” ROBOTNIKÓW EGIPSKICH. ! 


Za wodza egipskiego ruchu robotniczego uchodzi i z miana tego korzysta 
kuzyn królewski, nabil? Abbas Halim, prawnuk założyciela dynastii, panującej w 
Egipcie, Mohameda Alego. Nabil Abbas Halim jest obecnie prezesem Królew- 
skiego Egipskiego Klubu Automobilistów, który rząd musiał zamknąć w czerwcu 
1942 r. za ujawnianie tendencji defetystycznych w chwilach, kiedy “piąta ko- 
lumna” wznosiła na ulicach Kairu i Aleksandrii okrzyki na cześć zbliżającego si 
Rommla i jego wojsk. W tym samym czasie nabil Abbas Halim, który kształci 
się w Niemczech, został internowany przez władze egipskie ze względu na ujaw- 
niane przez niego ciążenie ku państwom “ʻosi”. 

Fama do dziś dnia nie przestaje głosić w Kairze, że w 1942 r. hitlerowcy, 
pewni zwycięstwa swego Africa-Corps, upatrzyli sobie nie kogo innego, lecz 
właśnie tego samego nabila Abbas Halima na tubylczego *'gauleitera"" Egiptu, 
podobnie jak muftiego Jerozolimy, Amina el Husseiniego, na takie same stano- 
wisko w Palestynie, Raszyda el Kailaniego zaś w Iraku. Klęska Rommla pod El 
Alamein stała się ich wszystkich wspólną klęską. Trójca niedoszłych “gau- 
leiterów” hitlerowskich w krajach arabskich mieszka obecnie i czynna jest na 
Środkowym Wschodzie. 

W pałacu owego nabila, znajdującym się w kairskiej dzielnicy willowej 
Garden-city, w końcu września 1946 r. odbyło się przedwstępne zebranie orga- 
nizacyjne Egipskiej Partii Robotniczej pod przewodnictwem samego “wodza” 
— gospodarza. W przemówieniu zagajającym nabil oświadczył, że jego zdaniem 
nastał już czas, aby partia robotnicza odegrała pozytywną rolę w sprawach egip- 
skich. Winna ona mieć przewodniczącego, na które to stanowisko najodpo- 
wiedniejszą osobą jest poseł i adwokat Abdel Rahman El Bialy (który w owym 
czasie był ministrem skarbu w gabinecie wielkiego kapitalisty i przedsiębiorcy 
Sedkiego paszy). Kandydata tego nabil zaproponował “ze względu na jego 
przekonania socjalistyczne”. 

W dalszym ciągu zebrania ministra El Bialego wybrano jednomyślnie na 
przewodniczącego Egipskiej Partii Robotniczej, która — według oświadczenia 
nabila Abbas Halima — miała już w owym czasie około 1,500.000 zwolenników 
wśród robotników rolnych i przemysłowych. 


PRZEWODNICZĄCY PARTII ROBOTNICZEJ. 

. Po upływie kilku dni od powołania ministra El Bialego na stanowisko 
przewodniczącego partii robotniczej, współpracownik kairskiego czasopisma 
“Akbar el Yom” zapytał nowego przywódcę, czy (ówczesny) premier wie o 
dokonanym wyborze. Abdel Rahman El Bialy oświadczył w odpowiedzi, że nie 
rozmawiał z Sedkim paszą na ten temat, gdyż w jednym z udzielonych przez 
ROA wywiadów miał on stwierdzić, iż “gabinet jego jest socjalistyczny””. 

ależy tu nadmienić, że przed objęciem stanowiska premiera, Ismail Sedky 
pasza był przewodniczącym Egipskiej Federacji Przemysłowej (coś w rodzaju 
naszego *Lewiatana "). 


1W kwietniu b.r. Egipt ogłosił kilka przedwstępnych wyników powszechnego spisu ludności, 
rzeprowadzonego w marcu b. r. Według tych danych, liczba mieszkańców Egiptu wynosi 19,250,000 
oz się więc w ciągu ostatniego 50-lecia), liczba zaś mies w Kairu osiągnęła 2,100,000, 
a Aleksandrii — 925.000. Gdy się jednak weźmie pód uwagę metodę, którą zastosowano w Egipcie 
podczas spisu (trwał on tydzień z górą, nie zaś jeden dzień, jak to bywa zazwyczaj gdzieindziej, nie 
wprowadza się nadto porrewek na nieunikniony ruch ludności w przestrzeni, który dokonywał się w 
tym czasie) oraz ogólną tendencję ludności do podawania fikcyjnie powiększonej liczby członków 
rodziny w fałszywym mniemaniu, że uzyska się dzięki temu wzmożony przydział zracjonowanych 
produktów — należy uznać, że liczby te są wyolbrzymione w pewnym stopniu. 
2Według ustawy o uprawnieniach członków egipskiej rodziny królewskiej, wydanej przez króla 
Fuada I, prawo do używania tytułu książęcego nadawanego przez króla) preyatuguje ORK 
dzieci królewskich — kąt wr rafa wiekiem przedstawicielom (seniorom) poszczególnych 
gałęzi rodziny banujon, szystkim pozostałym członkom rodziny królewskiej przysługuje prawo 
o noszenia tytułu nabila (mężczyźni) lub nabili (kobiety), o ile im król ten tytuł nada. Prawo do 
noszenia tytułu książgcego z nominacji królewskiej dziedziczy jedynie najstarszy bezpośredni potomek 
księcia egipskiego. Pozostałym jego dzieciom przysługuje prawo do uzyskania tytułu nabila(i). 


(Dokończenie ze strony 14) 


“Jest przynajmniej pewne, że jeśli jedność socjalizmu europejskiego ma 
zostać utrzymana, należy okazać życzliwe zrozumienie dla stanowiska socja- 
listów wschodnio-europejskich. . . .” 

Wspomniawszy artykuł moskiewskiej “Prawdy”, w bezwzględnych słowach 
atakujący politykę stronnictw socjalistycznych zachodniej Europy, a ogłoszony 
tuż przed konferencją zurychską, Healey zauważa : 

*Artykuły takie, w połączeniu ze wzmożeniem się nacisku komunistycznego 
wszędzie w Europie wschodniej, pozwalają wnioskować, że wszędzie gdzie 
potęga Rosji jest czynnikiem decydującym, położenie demokratycznych socjalis- 
tów będzie krytyczne, jak długo szersze zagadnienia światowe nie zostaną roz- 
strzygnięte. Żadna z partyj zachodnich nie chciałaby w niczem sprawić kłopotu 
swym wschodnim towarzyszom w czasie ich najcięższej próby. 

"Dopóki jedność Europy nie będzie postanowiona, zakres wspólnej akcji 
socjalistycznej będzie poważnie zwężony. Labour Party zdaje sobie z tego 
sprawę. Skoro tylko nadejdzie sposobność wspólnej akcji dla konkretnego i 
pozytywnego celu, choćby skromnego, będziemy nalegali na taką akcję ; jed- 
nakowoż nie mamy zamiaru uciekać od kłopotliwych odpowiedzialności ku 
ogólnikowym rezolucjom dobrej woli, które są jednomyślne tylko dlatego, że 
nic nie znaczą”. 

Ostatnie te słowa cóż oznaczają ? Oznaczają one odcięcie się od przed- 
wojennych metod Międzynarodówki, od werbalistyki maskującej często bezsilność, 
i położenie nacisku na ambicje skromniejsze, ale za to możliwe do urzeczy- 
wistnienia. Z artykułu Healey'a wynika, że brytyjska Labour Party będzie w 
swych stosunkach międzynarodowych uprawiała politykę ostrożnych kon- 
taktów z partiami socjalistycznemi zarówno Zachodu jaki i Wschodu Europy — 
byle nie dopuścić do zniszczenia raz DRWIĄZSRYCH węzłów. Będzie to więc tak- 
tyka ostrożna, wytrwała i cierpliwa ; czy 1 jakie da wyniki — okaże przyszłość. 


W artykule, zamieszczonym w czasopiśmie ** Mussamarat el Gueb'', nowowy- 
brany przewodniczący partii robotniczej dał krótki zarys podstawowych ten- 
dencji swego stronnictwa. W deklaracji tej czytamy, że i 

.. partia opiera się na zasadach socjalizmu, lecz socjalizmu, który nie przypomina socjalizmu 
Azji, Europy, ani też Ameryki. Jest to socjalizm innego rodzaju : przystosowuje się on do warunków 
egipskich, mając źródło w religii mahometańskiej, która ustaliła najlepszy system socjalistyczny na 
świecie. Dewiza naszej partii brzmi : Bóg, = i Król''. Ą 

W wywiadzie, udzielonym w październiku 1946 r. czasopismu **Akkher Saa”, 
prezes El Bialy oznajmił, że partia robotnicza skupia półtora miliona pracowni- 
ków i że szeregi jej rosną z każdym dniem. **Czas już najwyższy — powiedział 
"przywódca robotników” — aby klasa robotnicza w Egipcie brała udział w czyn- 
o politycznych i mogła zapewnić w ten sposób całemu narodowi niezbędne 
reformy”. 

„W dniu 17 października ub. roku w pałacu nabila Abbas Halima odbyło się 
oficjalne zgromadzenie założycielskie Egipskiej Partii Robotniczej. Według 
sprawozdań, 2000 z górą robotników odpowiedziało na apel nabila i zgłosiło się 
na zgromadzenie. Sekretarz generalny partii ogłosił “manifest” wodza, zawiera- 
jący zapewnienia, że 
"nasz ruch, pozbawiony jakiegokolwiek zabarwienia politycznego, daleki jest od sekciarstwa, od 
sporów społecznych, od miodowych obietnic, gdyż celem jego jest praca, praca pozytywna i 
twórcza, która może JEYĆ zapewnić Egiptowi pomyślność przez stosowanie z jednostka w 
służbie ogółu i ogół w służbie jednostki. RUREK naszym pragniemy ogarnąć fellaha i robotnika. 
Oto dlaczego wzywamy was do zjednoczenia wysiłków. Niechaj wszyscy przyłączą się do nas dla 
dobra Ojczyzny i staną pod sztandarem “Pierwszego Robotnika'* pomyślności narodowej, J. K. M. 
Króla Faruka i 


El Bialy wygłosił okolicznościowe przemówienie, w którym powiedział 
między innymi : : 

“Bracia | Szanuję porządek i dyscyplinę, które jedynie potrafią nam zapewnić powodzenie. 
Możecie oczekiwać z mojej strony rad i wskazówek. R icz pewni, że iemy troszczyli się 
o wasz śorobyec Zewrzyjcie się Stwórzcie jednolity front, zblokujcie się, krocząc za waszym 
wodzem, Jego Książęcą Mością Abbasem Halimem”". 


Ze sprawozdania, złożonego przez sekretarza partii, wynikało, że wraz z 
Sudanem, liczba członków przekroczyła już 2,200.000. 

Zebranie wybrało uzupełniająco członków Rady Naczelnej, która odbyła 
swe posiedzenie. Członkowie Rady złożyli przysięgę, poczem udali się do pałacu 
królewskiego, gdzie wpisali się do rejestru ceremonii. 


*PARTIA DĄŻY DO OBJĘCIA WŁADZY”. 

W kolejnym wywiadzie, udzielonym w październiku 1946 r. czasopismu 
“Mussawar”, “wódz” Abbas Halim oświadczył, iż spodziewa się, że partia 
robotnicza uzyska niezadługo władzę w Egipcie. 

Według koncepcji partii, rząd robotniczy będzie poprzedzony przez *'gabinet 
cieni” — czołowi przywódcy partii zajmą w rządzie stanowisko, odpowiada- 
jące funkcjom, które wykonywali w partii. Partia będzie więc mogła objąć rządy 
w sposób planowy. Przewodniczący Rady Naczelnej partii otrzyma tekę pre- 
miera. Przewidując rychłe osiągnięcie większości parlamentarnej, partia przez- 
nacza 66%, mandatów robotnikom, 33% zaś pracownikom umysłowym. 

Chociaż obaj przywódcy partii utrzymują w licznych artykułach i wywia- 
dach prasowych, że celem partii jest realizacja programu socjalistycznego, 
zaczerpniętego z Koranu, albowiem *'islam jest religią socjalistyczną, która pow- 
stała na setki lat przed Karolem'Marksem”” (tak rzecze Abbas Halim) przewod- 
niczący partii wyznał w styczniu r.b., że głównym celem nowego stronnictwa jest 
niedopuszczenie komunizmu do egipskiego środowiska robotniczego, czyli cel 
raczej negatywny. Kierownicy partii we wszystkich swych deklaracjach poprzes- 
tają na mglistych ogólnikach o zabarwieniu “socjalistycznym”, których próbki 
prytoczyuimy już wyżej. Partia ma być z jednej strony “pozbawiona jakiego- 

olwiek zabarwienia politycznego”, dąży jednak z drugiej strony do uzyskania 
władzy i do urzeczywistnienia jakiegoś programu “socjalistycznego”. Przewod- 
niczący partii, minister rządu ultra-kapitalistycznego, zachęca robotników, aby 
kroczyli za swym wodzem z rodziny królewskiej, ten zaś namawia ich z kolei, aby 
a pod sztandarem Jego Królewskiej Mości w myśl dewizy : Bóg, Ojczyzna 

1 rol. 
Jak na ruch robotniczy, wszystko to jest niesłychanie . . 


*REPREZENTANCI ROBOTNIKÓW”. 

W. październiku ub. roku Saleh Ibrahim, przedstawiciel egipskich związków 
robotniczych na kongresie Międzynarodowej Organizacji Pracy, oświadczył, że 
robotnicy egipscy, rozczarowani do działalności matadorów politycznych, którzy 
kierują się wyłącznie własnymi ambicjami politycznymi, postanowili sami zająć 
się urzeczywistnieniem swych aspiracji. Nabil Abbas Halim i minister Abdel 
Rahman El Bialy, który w rządzie Sedkiego paszy odziedziczył po kapitalistycz- 
nym premierze tekę skarbu, mają widocznie ucieleśniać w Egipcie marksowski 
postulat, w myśl którego “wyzwolenie robotników winno być dziełem samych 


. egzotyczne. 


robotników”. . 

Ale może dwaj ci notable stanowią wyjątek w szeregach egipskiej *'partji 
robotniczej > ? 

Aby rozprószyć jakiekolwiek złudzenia w tym względzie, przyjrzyjmy się 
pierwszemu czynnemu występieniu partii na egipskiej arenie publicznej. 

Na dzień 9 stycznia 1947 r. w kairskim okręgu Abdin rozpisano wybory uzu- 
pełniające do Senatu. Pewna swego bliskiego zwycięstwa na widowni parlamentar- 
nej, Egipska Partia Robotnicza postanowiła wziąć w tych wyborach udział. I oto 
jako swego kandydata wystawiła ona Abdel Aziza Radwana paszę, wielkiego 
kupca bawełny i właściciela zakładu oczyszczania bawełny w mieście Zagazig. 
Miał on w Senacie reprezentować interesy robotnicze, jako pierwszy parlamenta- 
rzysta, wybrany z listy stronnictwa robotniczego ! Czynności kandydackie ów 
aspirant do mandatu robotniczego rozpoczął od tego, że w towarzystwie nabila 
Abbasa Halima i prezesa Abdel Rahmana El Bialego udał się w dn. 21 listopada 
ub. roku do pałacu królewskiego Abdin, gdzie cała trójka wpisała się do rejestru 
ceremonii. Dodamy tu nawiasem, że osoba, ubiegająca się w Egipcie o mandat 
senatora z wyboru, musi wykazać się posiadaniem dochodu rocznego, wynoszące- 
go conajmniej 1.000 funtów egipskich. 

W wyborach, które odbyły się 9 stycznia, Radwan pasza przepadł sromotnie, 
uzyskawszy minimalną liczbę głosów : nie mógł nawet stanąć do wyborów 
ściślejszych, w których kandydat rządowego stronnictwa “saadystów” zwyciężył 
kandydata opozycyjnego **Wafdu'”'. Po tych wyborach mówiło się głośno i pisało 
jawnie o bezwstydnym przekupstwie, uprawianym przez współzawodniczące ze 
sobą stronnictwa. 


AUG 


GŁOS ORGANU OPOZYCYJNEGO. 

W tym samym mniej-więcej szasie, gdy kształtowała się ostatecznie Egipska 
Partia Robotnicza, “Sawt el Omma”, organ podówczas opozycyjnego stron- 
nictwa ‘“‘Wafd’” pisał : 

, , Ludzie zastanawiają się, czemu to należy przypisać, że rząd pozwolił jednemu ze swych 
ministrów, aby przewodniczył partii robotniczej w czasach, gdy wobec organizacji robotniczych 
stosuje się najsurowsze środki represji. Czemu to gabinet zachęca jednego z ministrów do udziału w 
ugrupowaniu robotniczym w tym samym czasie, kiedy rząd rozwiązał kongres robotniczych związków 
zawodowych, kongres, reprezentujacy jedność robotniczą ? Czym wytłumaczyć tę sympatię 
gabinetu do partii robotniczej w chwili, gdy rząd zamyka trzy pisma robotnicze, kiedy przywódców 
robotniczych więzi się i oddaje pod sąd'' ? 


Dziennik “Wafdu” “Sawt el Omma”, z którego przytaczamy słowa powyż- 

sze, wychodzi zamiast zawieszonego w lipcu roku ubiegłego przez Sedkiego 
„paszę, w następstwie wielkiej obławy antykomunistycznej, pisma “Wafd el 
Masri”. Redaktorem jego był dr. Mohamed Mandur, zaaresztowany 11 lipca 
ub.r. i więziony przez pewien czas pod zarzutem sympatii komunistycznych. 
Po wypuszczeniu z więzienia za nieznaczną kaucją, dr. Mandur objął ponownie 
stanowisko naczelnego redaktora centralnego organu *'*Wafdu”. W maju ub. 
roku ogłosił on na łamach swego dziennika uchwały, powzięte przez kongres 
egipskich robotniczych związków zawodowych, dodając, że kongres ten skiero- 
wał do ówczesnego szefa rządu (Sedkiego paszy) protest przeciwko stanowisku 
władz, zabraniających robotnikom zwoływania zgromadzeń i urządzania ob- 
chodów. W proteście tym podano również tekst żądań związków zawodowych 
(m.i. domaganie się zwolnienia aresztowanych robotników). Dziennik “Wafd el 
Masri” podał też do wiadomości publicznej, że kongres robotniczy telegrafował 
do Światowej Federacjj Związków Zawodowych, protestując przeciwko 

stanowisku rządu egipskiego i domagając się wysłania komisji badawczej. 
Uzupełniając informacje, zaczerpnięte z organów *'*'Wafdu"”', podajemy treść 
notatki, zamieszczonej w dn. 26 czerwca 1946 r. przez kairski prorządowy dziennik 
“La Bourse Egyptienne”. Pismo to doniosło mianowicie, że aresztowani kierow- 
nicy “Komitetu Wykonawczego Frontu Robotniczego” (związków zawodowych) 
dr. Sukari i Ahmed El Askari, rozpoczęli w więzieniu strajk głodowy na znak pro- 
testu przeciwko ich aresztowaniu. r 


STRAJK PRACOWNIKÓW TRANSPORTOWYCH. 

W październiku ubiegłego roku rząd w bezwzględny sposób stłumił strajk 
kairskich robotników *''połączonego transportu” (tramwajów i autobusów), który 
to strajk wybuchł po zaaresztowaniu kierowników związku tramwajarzy na 
posiedzeniu w guwernoracie kairskim, dokąd udali się oni dla prowadzenia ro- 
kowań w sprawie poprawy bytu transportowców. 

“Wódz” robotniczy, nabil Abbas Halim, odegrał czynną rolę w likwidacji 
tego strajku. Uosabiając solidarność interesów przedsiębiorców i robotników, 
wystąpił on w dniu wznowienia pracy po złamanym strajku w roli motorniczego 
pierwszych wagonów tramwajowych, które wyruszyły z zajezdni na miasto. 

W kolejnym wywiadzie, udzielonym dn. 4 grudnia ub.r. czasopismu '*Akbar 
el Yom”, nabil stwierdził, że pracownicy autobusów kairskich są przeciążeni pra- 
cą i że przedsiębiorcy zupełnie nie troszczą się o poprawę ich bytu (zarówno 
tramwaje, jak i autobusy kairskie są własnością prywatnych spółek). 

W marcu 1947 r. pracownicy autobusów uskarżali się, że tygodniowy zaro- 
bek konduktora wynosi 0.48, kierowcy zaś 1.08 funtów eg. Pracują oni po 16 
godzin na dobę. Przedsiębiorcy wszelkimi sposobami przeszkadzają pracow- 
nikom we wstępowaniu do jakichkolwiek organizacji zawodowych. Wiadomości 
te podała codzienna prasa kairska. 

W podobnych warunkach nie trzeba wcale *'wichrzeń wywrotowców ko- 
munistycznych””, aby skłonić pracowników połączonego transportu do wystąpień 
w obronie własnego prawa do życia. 


USTAWY ANTYKOMUNISTYCZNE. 

W 1946 r. ówczesny rząd, węszący wszędzie matactwa komunistyczne, wys- 
tąpił z projektem ustawy kagańcowej, która pozwoliłaby mu na stłumienie ruchu 
opozycyjnego. Podczas poświęconej temu projektowi debaty w Izbie Posłów 
gabinet musiał wysłuchać reprymendy posła nacjonalistycznego, Fikry Abazy 
beja, ówczesnego prezesa egipskiego Syndykatu Dziennikarzy i redaktora na- 
czelnego wpływowego czasopisma */Mussawar"'. Fikry Abaza bej pouczał rząd 
o różnicach pomiędzy socjalizmem a komunizmem, których to różnic projekt 
ustawy zupełnie nie uwzględniał. j 

W prasie egipskiej coraz to ukazują się wiadomości o aresztowaniach 
osób, podejrzanych o “knowania komunistyczne”. Donosząc o tych areszto- 
waniach, nawet prorządowe dzienniki piszą ostatnio nie bez ironii, że “urząd 
śledczy jak zwykle oskarża aresztowanych o propagandę komunistyczną”. Dn. 
11 marca np. dzienniki doniosły o aresztowaniu jedenastu komunistów, którzy 
urządzili zebranie w jednym z mieszkań kairskiej dzielnicy Zamalek. W dn. 12 
marca dzienniki zamieściły notatkę o zwolnieniu czterech studentek z liczby 
owych 11 aresztowanych, a 13 marca zwolniono pozostałych 7 aresztowanych, 
nie żądając od nich nawet kaucji. 

W podobny sposób kończy się w Egipcie przeważna część aresztowań osób 
podejrzanych o działalność komunistyczną. 


CZY STARE, ZNANE WZORY ? 


Na początku XX stulecia dyrektor departamentu policji w Rosji carskiej, 
sławetny Zubatow, znalazł sposób na skuteczne, jego zdaniem, zwalczanie 
ruchów wywrotowych wśród robotników rosyjskich. Z jego to inicjatywy w 
większych miastach Imperium Rosyjskiego zaczęto zakładać masowe legalne 
organizacje robotnicze, które miały służyć za środek do wyławiania prawdziwych 
działaczy robotniczych. 

Wiadomo, że wiernopoddańcze te organizacje, na których czele stał w Pe- 
tersburgu pop Gapon, agent Zubatowa, doprowadziły w dn. 9 (22) stycznia 
1905 r. do pamiętnej masowej demonstracji przed pałacem Zimowym w Peters- 
burgu, rezydencją carów. Zakończyła się ona krwawą masakrą, która stała się 
sygnałem do wybuchu pierwszej rewolucji rosyjskiej. ? ; 

Czy na pytania, które zadaje kairski dziennik *Sawt e? Omma”, nie należy 
szukać odpowiedzi w analogiach z ** zubatowszczyzną””, stworzoną przez nie- 
sławnej pamięci carat rosyjski ? 


Stanisław RYCHLIK. 


AMERYKANSKA LEKCJA 


OD WALKI EKONOMICZNEJ DO POLITYCZNEJ 


Dnia 22 sierpnia b.r. weszła w życie w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
ustawa Tafta-Hartleya, zwana tak od nazwisk jej wnioskodawców w Senacie i w 
Izbie Reprezentantów. Ustawa ta dotkliwie ogranicza uprawnienia związków 
zawodowych, t.zw. unii robotniczych. Z dniem tym National Labor Relations 
Board (krótko : NLRB, urząd rozjemstwa pracy), który do tej pory był instru- 
mentem rokowań zbiorowych między przedstawicielami robotników i przemy- 
słowców, stał się instytucją czysto sądową. W kierownictwie jego zaszły zmiany, 
w szczególności, mianowany został główny radca prawny ; NLRB nie może 
obecnie podejmować żadnej akcji w sprawie jakiegokolwiek zatargu pracy, jak 
długo nie wpłynie po temu wniosek głównego radcy prawnego. 

Unie robotnicze stanęły przed zagadnieniem, jak ustosunkować się do 
nowego prawa? Pomysł strajku protestacyjnego został odrzucony, jako nie 
prowadzący do celu; strajk generalny dałby związkom przemysłowców broń do 
ręki w ich akcji przeciwko zorganizowanej pracy. (Oczywiście nie znaczy to, że 
unie wyrzekły się strajku jako narzędzia walki o prawa robotnicze i odpowiedni 
poziom płac oraz warunki pracy). Międzynarodowy Związek Maszynistów, 
jedna z największych niezależnych unii, pouczył swe oddziały, iż w razie potrzeby 
mają się zwracać do .nowego NLRB; związek nie ma zamiaru naruszania 
nowej ustawy, lecz * będzie próbował działać w jej ramach”; także i tego stano- 
wiska nie należy interpretować jako poparcia dla ustawy Tafta-Hartleya czy 
też uznania ustawy za dobrą. Inne związki, jak n.p. związek robotników stalow- 
ni (CIO) zamieszczają w układach zbiorowych z pracodawcami klauzulę, zabez- 
pieczającą je przed zbyt wielkiemi powództwami ze strony pracodawców o 
odszkodowanie, jakie mogłyby wyniknąć na podstawie nowej ustawy. Jeszcze 
inne unie — należące zarówno do AFL jak i do CIO — poleciły swym oddziałom, 
by nie stosowały się do przepisów nowej ustawy. Tą drogą chcą one wywołać 
orzeczenia sądowe, któreby obaliły reakcyjną ustawę. Doradcy prawni tych 
unii uznali bowiem, iż szereg postanowień ustawy Tafta-Hartleya jest sprzeczny 
z konstytucją Stanów Zjednoczonych, jako że naruszają one podstawowe prawa 
obywatelskie. Do takich postanowień należy zakaz brania udziału w kampaniach 

rzedwyborczych, n.p. pisma unijne nie mogą popierać kandydatów na urzędy 
ederalne lub zwalczać przeciwników ruchu robotniczego. Podobnie niekons- 
tytucyjny jest obowiązek ujawniania przynależności partyjnej urzędników unii 
przy zawieraniu układów z przedsiębiorami. 

Równolegle rozwija się akcja w Kongresie (parlamencie). Kongresman J. 
Lesiński (pochodzenia polskiego, ze stanu Michigan) wniósł projekt ustawy, 
uchylającej ustawę Tafta-Hartleya. Taki sam projekt wniosło 2 senatorów z. 
partii republikańskiej i 13 z partii demokratycznej, z senatorem R. Wagnerem 
na czele, który dobrze się zapisał w przeszłości na polu ustawodawstwa robot- 
niczego. Trudnó sobie wyobrazić, by wniosek ten miał szanse przejścia w obec- 
nym Kongresie. Sprawa rozstrzygnie się nie w tym Kongresie, lecz w następnym. 

Dalszym następstwem uchwalenia ustawy Tafta-Hartleya jest — napewno 
wbrew woli jsj twórców — wzrost szeregów zorganizowanych robotników. Unie 
“dzikie”, nie należące do tej pory do żadnej z central: ani do Amerykańskiej 
Federacji Pracy (AFL) ani do Kongresu Organizacji Przemysłowych (CIO) 
przystępują teraz do jednej z tych central. Jeszcze donioślejszy jest pęd do 
połączenia dwóch wielkich central zawodowych, AFL i CIO. Prace w tym 
kierunku postępują naprzód, a rozmowy połączeniowe będą wznowione 
w jesieni. W pierwszym rzędzie chodzi o ustalenie wspólnej platformy 
ideologicznej, potem o uzgodnienie taktyki, a wreszcie opracowanie jednolitego 
statutu organizacyjnego. Kwestje te nie są łatwe do rozwiązania, gdyż między 
obiema organizacjami istnieją zadawnione rozdźwięki i uprzedzenia oraz ry- 
walizacja personalna. Wielką przeszkodę w dziele połączenia stanowi kwestja 
stosunku do komunistów i do Światowej Federacji Związków Zawodowych. 
AFL jest przeciwna infiltracji komunistów do ruchu unijnego, uważając ich dzia- 
łalność za szkodliwą dla klasy robotniczej ; stosunek AFL do Światowej Fede- 
racji Związków Zawodowych jest negatywny, ponieważ w jej skład wchodzą i 
odgrywają w niej wybitną rolę sowieckie związki zawodowe, których AFL nie 
uważa za swobodne związki robotnicze lecz za narzędzie dyktatorskiego aparatu 
państwowego. Inaczej przedstawia się sprawa w C7O, gdzie komuniści lub ich 
zwolennicy dostali się do wielu unii nawet na kierownicze stanowiska ; CIO 
należy do Światowej Federacji Związków Zawodowych. Ostatnio jednak w 
szeregach CIO zaznaczył się odwrót od linii pro-komunistycznej. Fakt ten nie- 
wątpliwie ułatwi pertraktacje połączeniowe. Temi dniami prezes AFL, William 
Green oświadczył, że połączenie obu organizacji następi przed wyborami prezy- 
denckiemi w r. 1948 i że połączone organizacje wezmą czynny udział w wyborach. 

Jakoż AFL, która dotychczas oficjalnie nie mieszała się do polityki, obecnie 
— jak słychać— postanowiła zmienić swestanowisko i przystąpić do akcji politycz- 
nej. W tym celu ma niezadługo powstać specjalny komitet polityczny (na wzór 
Komitetu Akcji Politycznej utworzonego przez CIO), który przystąpi do przy- 
gotowania kampanii wyborczej. Już dziś pewne jest, że unje robotnicze zmobili- 
zują wszystkie swe siły, aby nie dopuścić ''republikanina”” na stanowisko prezy- 
denta Stanów oraz obalić większość republikańską w Kongresie. W wyborach 
do Kongresu w r. 1946 absencja wyborcza robotników umożliwiła republikanom 
osiągnięcie zwycięstwa ; to się nie może powtórzyć. AA 

Lecz ruch robotniczy w Stanach wciąż stoi przed zagadnieniem : czy obronę 
spraw robotniczych powierzać kandydatom dwóch tradycyjnych stronnictw ? 
czy też dać ruchowi robotniczemu własny wyraz polityczny? Na ostatnim 
zjeździe narodowego komitetu wykonawczego Partii Socjalistycznej, odbytym 
w Reading, Pa, w dniach 1 — 3 sierpnia b.r. postanowiono podjąć zdecydowaną 
kampanię socjalistyczną w najbliższych wyborach prezydenckich. Warunkiem 
po temu jest jedność ruchu socjalistycznego : połączenie Partji Socjalistycznej 
i Federacji Socjalno-Demokratycznej. Zjednoczone stronnictwo miałoby być 
oparte na członkostwie indywidualnem i prowadzić własną socjalistyczną akcję 
polityczną, niezależną od wszystkich innych stronnictw i ugrupowań politycznych. 

Nowojorski “Robotnik Polski” dobrze oddaje sytuację, gdy z okazji amery- 
kańskiego “Dnia Pracy” pisze : *Udaremnić akcję wrogów klasy robotniczej moż- 
na tylko przez solidarną akcję całego świata pracy. Jedność działania i jedność 
celów powinna stać się naczelnem hasłem zorganizowanego ruchu robotniczego.” 
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PODZIEMIE 


ZE WSPOMNIEŃ WRN-OWCA 
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Wspomnienia te nie mają pretensji do wartości 
literackiej, a również nie są one diariuszem. Jest to 
tylko garstka wspomnień, przyćmionych późniejszymi 
wypadkami, a dotyczących działalności jednej małej 
komórki PPS (WRN). Ówczesne tło konspiracji nie 
pozwalało na uchwycenie całości wypadków, ani na 
logiczne powiązanie faktów. Ze względu na bezpie- 
czeństwo nikt z nas nie mógł być bowiem obarczony 
zbyt wielkim zasobem wiadomości, każdy był informo- 
wany tylko o sprawach, w których brał udział bezpoś- 
rednio. Może uda mi się jednakowoż oddać klimat tych 
czasów. Na tle dnia dzisiejszego, sportretowane tu 
osoby wyrastają ponad ludzką miarę . . . 


YPADKI wojenne, po różnych perypetiach, 
zagnały mnie w styczniu 1941 roku do To- 
maszowa Mazowieckiego. Tomaszów był już 

wtedy jednym z najokropniejszych miast tak zwanej 
Guberni Generalnej. Położony blisko nowej granicy 
Reichu i świeżo kreowany na stolicę dużego powiatu 
(skleconego aż z trzech powiatów przedwojennych), 
był miastem przodującym w niemieckości na terenie 
środkowej Polski. 

Na niemieckość tę składały się liczne kolonie osad- 
ników w powiecie, a jeszcze więcej obecność aż 
dziesięciu tysięcy Volksdeutschów w mieście. Resztę 
ludności (w 1941 roku) stanowili Polacy autochtoni w 
ilości dwudziestu paru tysięcy, około 5.000 wysiedleń- 
ców, głównie z Poznańskiego, i blisko 15.000 Żydów, 
już skomasowanych w dużym i małym ghecie. Do 
tego należy dodać kilkuset Reichdeutscherów, którzy 
stanowili rdzeń administracji i policji niemieckiej. 

Proces niemczenia trwał zresztą bez przerwy, a 
polegał" na niszczeniu elementu polskiego przez 
wywożenie na roboty i do obozów koncentracyjnych 
przy jednoczesnym *'eindeutschowaniu"" słabszej części 
społeczeństwa, w tempie około tysiąca ludzi rocznie. 
W połowie 1943 roku ludność Tomaszowa składała 
się z 13.000 Polaków i 12.000 tak zwanych */oksterie- 
rów”; Żydzi zostali wymordowani już w 1942 roku. 
Ruch oporu w tych warunkach był- niesłychanie 
utrudniony, a konspiracja w terenie wrogim i niepew- 
nym napotykała na duże przeszkody. j 

Ruch podziemny w Tomaszowie Mazowieckim był 
w roku 1941 ześrodkowany w następujących organi- 


zacjach: - > 
Związek Walki Zbrojnej (ZWZ), który miał wielu 
sympatyków i rozwijał dużą akcję werbunkową, 
szczególnie wśród młodzieży miejskiej. Został on 
okrwawiony po straszliwej *czystce', przeprowa- 
dzonej przez Gestapo w grudniu 1940 roku. W 
wyniku tej akcji około 600 ludzi powędrowało do 
obozów koncentracyjnych, głównie do Oranienburga. 
Druga co do liczebności, doskonale przy- tym 
zakonspirowana, była Polska Partia Socjalistyczna 
(WRN). Śmiem twierdzić, że policji niemieckiej nie 
udało się do końca umieścić ani jednej wtyczki u nas. 
Poza tym (przeważnie na wsi) operowały — raczej 
na własną rękę — małe grupki narodowe i ludowe. 


RZYBYŁEM z Warszawy, po trzechkrotnym 

wysiedleniu, ażeby się ”zadekować” w niemiec- 

kiej firmie zbiórki starego żelaza, nie znając 
nikogo w terenie, za wyjątkiem kilku krewnych, 
przeważnie również wysiedleńców. Jeden z nich, 
Ignacy Stopczyński, niedawno wypuszczony z obozu 
karnego w Radogoszczu pod Łodzią, zamieszkiwał 
wraz z rodziną przy ulicy Pilicznej i utrzymywał się ze 
szmuglu nabiału do miasta. U  Stopczyńskich 
poznałem już w pierwszych dniach mego pobytu tow. 
Woydana, byłego kierownika wydziału opieki społe- 
cznej Zarządu miasta Łodzi i długoletniego sekretarza 
klasowych związków zawodowych. 

Znajomość nasza w bardzo krótkim czasie przero- 
dziła się w przyjażń, ugruntowaną wspólnymi 
ideałami i pokrewnymi opiniami politycznymi. Był 
to chyba najbardziej kryształowy człowiek, jakiego 
poznać mi było dane w całym mym życiu. Przedziw- 
nej łagodności charakteru, idealista o wielkim harcie 
ducha, podtrzymujący nas w chwilach najcięższych 
swym optymizmem, zawsze był gotów ze swadą 
szermować słowem gorącym przeciwko słabości i złu. 
Wierzył on w organiczną dobroć ludzi i nie umiał 
nienawidzić nikogo. Wraz że swą żoną, panią 
Zofią, kobietą o wyjątkowo dobrym sercu, stańowili 


idealne małżeństwo. Roboty przymusowe w kopal- 
niach niemieckich w czasie pierwszej wojny, a 
później choroba nabyta na froncie bolszewickim w 
1920 roku, nadwyrężyły jego zdrowie. Niedawno 
przebyty atak paraliżu pozbawił go częściowo władzy 
w nodze i zmusił do chodzenia o lasce. Stąd wybór 
jego pseudonimu — “Boruta”. Był on mężem zau- 
fania piotrkowskiego OKRu `na powiat tomaszowski 
i większość zebrań konspiracyjnych miejscowej 
egzekutywy WRN odbywała się w jego mieszkaniu 
przy ulicy Limanowskiego, którego okna wychodziły 
na rzekę Wolbórkę. 


A SAM, jako najmłodszy stażem organizacyjnym 
J członek egzekutywy, nie miałem na razie określo- 

nego resortu pracy. Pierwszym moim zadaniem 
było wystaranie się o **Ausweisy'” (dowody osobiste) 
dla wszystkich tych towarzyszy, których praca wyma- 
gała swobody poruszania się w terenie. Kto nie 
przeżył niemieckiej okupacji, ten nie wie, ile magicznej 
treści mieściło się w słowie “Ausweis”.  Nieledwie 
wartość człowieka mierzyło się wartością * Ausweisu"', 
Będąc *'placowym”* w niemieckiej firmie z centralą w 
Łodzi, kontrelowanej via Radom, udało mi się 
zarejestrować w *Arbeitsamcie" (urzędzie pracy) i 
wystarać się o zaświadczenia dla kilkunastu ludzi, 
fikcyjnie zatrudnionych w charakterze oficjalnych 
*Sammlerów" (zbieraczy) starego żelaza. Na 40 
zarejestrowanych pracowników, było 30 inteligentów 
— Żydów z pobliskiego ghetta, korzystających w ten 
sposób z przywileju poruszania się w obrębie powiatu, 
i sześciu towarzyszy z WRN. Ponieważ firma była 
“rein reichsdeutsch”', a właściciel jej dzięki osobistym 
stosunkom uzyskał poparcie aż samego Goeringa, 
przeto “Ausweisy™ uchodziły za “żelazne”. 

W pewnym okresie starałem się o taki “Ausweis” 
nawet dla samego okręgowca na część województwa 
w ramach G.G. — tow. Łobody. Wszystkie kroki 
przygotowawcze były poczynione, gdy w ostatnim 
momencie wyszło zarządzenie, że nowi **Sammlerzy"* 
muszą otrzymać placet (zgodę) Gestapo. Nie 
potrzebuję dodawać, że z tego placet zrezygnowaliśmy. 

W całej tej akcji legitymacyjnej było jedno maleńkie 
“ale”: co miesiąc musiałem składać sprawozdanie z 
działalności *zawodowej”” każdego zbieracza przed 
zastępcą Kreishauptmanna (starosty powiatowego), 
osławionym zbrodniarzem Freese. Wielogodzinne 
wystawania w jego przedpokoju z fałszowanymi 
*Leistungsberichtami"" (sprawozdaniami z osiągnięć) 
pozostaną na zawsze koszmarnym wspomnieniem. 


OK 1941 i początek 1942, aż do czasów II konfe- 
rencji krajowej WRN w Warszawie, były 
poświęcone werbowaniu członków, tworzeniu 

komórek w powiecie, organizacji kolportażu, wyna- 
lezieniu terenów dla późniejszych zrzutów i 
ewentualnych lądowań oraz przygotowaniu pierwszych 
kadr zbrojnych. 

“Bibuła” szmuglowana była z Warszawy przez 
towarzyszy kolejarzy do centralnego magazynu w 
Piotrkowie, który obsługiwał powiaty piotrkowski, 
brzeziński, radomszczański. Mieliśmy bardzo duże 
trudności z przewożeniem jej do naszego magazynu 
rozdzielczego. Autobus pocztowy, który stanowił 
jedyne stałe połączenie z Piotrkowem, był bardzo 
pilnie strzeżony i często rewidowany przez policję 
niemiecką. W pewnym momencie stanęliśmy wobec 
niemożliwości dalszego korzystania z tej drogi. 
Podczas narady zaproponowałem na kuriera Czuch- 
raja, szofera naszej firmy, którego znałem sprzed 
wojny jako członka Związku Transportowców. Kan- 
dydatura ta po krótkich inwestygacjach została 
przyjęta i niedługo potem został on zaprzysiężony 
przez zastępcę tow. Woydana, to jest przez tow. 
Osińskiego Bolesława (pseudonim: Tomasz). 

Jak dalece zachowana była konspiracja, dowieść 
może fakt, że Czuchraj, pracując pod mem zwierzch- 
nictwem przez blisko dwa lata, nigdy się nie domyślił, 
żę ja za niego ręczyłem i że wogóle byłem w organizacji; 
nie zwrócił nawet uwagi na to, że często wyjeżdżałem 
niby służbowo do Piotrkowa, samochodem firmowym, 
właśnie wtedy, gdy otrzymywaliśmy wiadomość, że 
transport “bibuły” przyszedł. 

Zacytuję drugi przykład ostrożności konspiracyjnej 
nie pozbawiony momentów komicznych. Na czele 


organizacji wojskowej WRN powiatu piotrkowskiego 
stał mój przyjaciel i kolega serdeczny, tow. Zd. Fakt 
ten był mi całkowicie nieznany, chociaż o tow. Zd. 
dawałem o referencje tow. Łobodzie. Jak się później 
okazało, w tym samym czasie on dawał tow. Łobodzie 
poręczenie za mnie . . . 

Bywaliśmy u siebie i w czasie jednej z wizyt u mnie, 
tow. Zd. poznał tow. Woydana i obaj bardzo sobie 
przypadli do gustu. Jakież było ich obopólne zdzi- 
wienie, gdy wkrótce potem w styczniu 1943 spotkali 
się na jakimś “biurze” WRN w Warszawie. Wszystko 
to wyjaśniliśmy sobie przy następnym spotkaniu, 
śmiejąc się z naszej poprzedniej ostrożności, aczkol- 
wiek uznając jej potrzebę. 

ROKU 1942 otrzymaliśmy polecenie rozbudo- 

wania kadr wojskowych. W naszym powiecie 

ZWZ, który w międzyczasie przekształcił się w 
Armię Krajową, został przetrzebiony powtórnie w 
grudniu 1941 roku (800 aresztowań w ciągu jednej 
nocy). Nam powierzono utworzenie nowych kadr 
bojowych. 

Nasza dotychczasowa kompania, której dowódcą 
był tow. Młody, miała być podniesiona do stanu 
batalionu i więcej. Dostaliśmy wreszcie skrypty 
podchorążówki z Warszawy i utworzyliśmy kurs 
samokształceniowy, którego również byłem człon- 
kiem. Byliśmy przewidziani na instruktorów i 
przyszłych dowódców kompanij. Taka była żywot- 
ność tow. Woydana, że chociaż sam ze względu na 
wiek i stan fizyczny nie nadawał się do służby w polu, 
to jednak pilnie studiował i wykładał przydzielone 
mu przedmioty. 

Również w tym okresie (jesień 1942 roku) zaczęła 
dawać pozytywne wyniki praca w terenie pod kierow- 
nictwem tow.  Brzosa (który jako urzędnik spółdziel- 
ni “Społem” mógł dużo podróżować nie wzbudzając 
podejrzeń) i tow. Osińskiego (Sammlera firmy 
Ostschrott). Między innymi zostały wybrane i 
oznaczone tereny dla zrzutów i po kontroli przez 
ekspertów z Warszawy (skoczków londyńskich) 
przyjęte. Pamiętam wizyty *"londyńczyków”. Byli 
to z reguły młodzi chłopcy, którzy zjawiali się w 
pojedynkę w Tomaszowie i w towarzystwie Brzosa 
objeżdżali teren. Tow. Brzos brał rower ze “Społem”, 
a drugi rower zwykle pożyczał z *"Ostschrottu" 
(firma w której pracowałem), gdyż te rowery miały 
specjalne **Sonntagsgenehmigung" (pozwolenie na 
używanie ich w niedzielę). 

ESIEŃ 1942 roku cechowało nerwowe napięcie, 
J udzielające się również i Niemcom. Dużo było 

powodów, zarówno lokalnych jak i o szerszym 
znaczeniu, które wpływały na ten stan. A więc nocne 
przeloty, zwiastujące pierwsze zrzuty. Dalej, wzmo- 
żenie akcji w lasach opoczyńskich i sporadyczne 
wypady grup partyzanckich z Kielecczyzny, sięgające 
aż do Końskich i Opoczna. Następnie, ogólna 
akcja czyszczenia ghett prowincjonalnych przez tak 
zwane *Himmelfahrtskommando" pod dowództwem 
SS i miejscowych placówek Gestapo. - 

Przeżywaliśmy ciężkie chwile, gdyż mieszkając na 
samej granicy ghetta byliśmy świadkami wszystkich ` 
okropności. Krzyki dziewcząt gwałconych — pod 
akompaniament strzelaniny — przez pijanych ukraiń- 
skich esmanów i potoki krwi, która dosłownie 
spływała rynsztokami ulicy Krzyżowej, pozostaną na 
zawsze w mej pamięci. 

Później przyszły zmiany personalne w tomaszow- 
skiej Gestapo i co za tem idzie — zwiększenie terroru, 
objawiające się masowym wywożeniem na roboty do 
Niemiec (łapanki w kościołach, w kinie i w nocy 
domach, przez miejscowych uzbrojonych Volks- 
deutschów) i nowymi falami aresztowań. W ten 
sposób Niemcy usiłowali “poprawiać” nastroje 
ludności, które miały tendencję zwyżkową po nie- 
powodzeniach niemieckich w Rosji i w Afryce. 

OŻE Narodzenie 1942 roku przeszło spokojnie. 
ona moja zaprosiła na wilię tow. Osińskiego, 
który był samotny. Spędziliśmy wilię we trójkę. 
Pierwszy raz widziałem go wzruszonego. Wido- 
cznie najść go musiały jakieś przeczucia. Zaczął nam 
opowiadać o swojej matce. Później rozmowa przeszła 
na aktualne tematy. Dyskutowaliśmy jego projekt 
założenia komórki w Koluszkach, gdyż istniejąca 
poprzednio została zlikwidowana w 1941 roku przez 
łódzką Gestapo, która aresztowała wtedy tow. Z. 
i zmusiła tow. A. do ukrycia się w Krakowie. W 
święta gościliśmy małżeństwa . i Woydanów. 
Wszystko było jeszcze spokojne, oczekiwaliśmy z 
napięciem pierwszych poważnych zrżutów, zapowie- 
dzianych na styczeń 1943. Tow. Brzos spędzał noce 
przy krótkofalówce lub w terenie. 
Drugiego czy trzeciego stycznia 1943 tow. Osiński 


pojechał do Koluszek na zebranie organizacyjne. 
Następnego rana jakiś kolejarz przyszedł do mnie z 
wiadomością, że widział w wagonie policyjnym na 
dworcu w Koluszkach kilku więźniów, z których jeden 
był skuty. Skuty więzień prosił go, aby zawiadomił 
firmę Ostschrott, że klucz od jego mieszkania znajduje 
się w Gestapo. Tymi paroma słowami zawiadomił 
nas, że został aresztowany ze względów politycznych, a 
nie przypadkowo i że w mieszkaniu nie ma bibuły ani 
broni. Staraliśmy się wszelkimi sposobami dowie- 
dzieć o jego dalszym losie. Moje próby przez jednego 
przyzwoitszego Volksdeutscha, niejakiego Obermanna 
— mie dały żadnych wyników.  Skontaktowany 
SS-mann bał się najwidoczniej. Tow. Młodemu udało 
się dowiedzieć, że Osińskiego więzili na Zapiecku w 
podziemiach tomaszowskiej Gestapo i tamże go 
przesłuchiwali. Metody, które stosowali w czasie 
badań, polegały na rzucaniu go z wysokości 2 metrów 
na płask na kamienną posadzkę i nieludzkim biciu. 
Tow. Osiński nie załamał się do końca i Niemcy nic z 
niego nie wydobyli, przypuszczalnie nie domyślili się 
nawet, kim był on w rzeczywistości. W kilka dni 
potem dołączono go do transportu, który według mel- 
dunków towarzyszy kolejarzy pojechał w kierunku 
Majdanka. Na Majdanku został zamordowany. 

Nadzwyczajnego charakteru i siły woli człowiek, 
dawny działacz związkowy w powiecie tomaszow- 
skim, tow. Osiński pracował z największym samo- 
zaparciem i ofiarnością. Gdy zabrakło jakiegoś 
ogniwa w organizacji, gdy ktoś zginął lub musiał 
wyjechać, brał on natychmiast dodatkową czynność 
na swoje barki. Jego uwięzienie było dła naszej 
organizacji bolesną stratą. 


TYCZEŃ i luty 1943 roku przeszły pod znakiem 
oczekiwania. Zapowiedziane zrzuty były raz po 
raz odkładane. Tow. Brzos, prawie niewidoczny 

w związku z nawałem pracy przygotowawczej, przeby- 
wał przez cały czas w powiecie. Tow. Woydan, w tym 
czasie kierownik placówki RGO, przeniósł się do 
innego mieszkania i stawał się coraz bardziej nerwowy. 
Gnębiły go kłopoty finansowe, niekończąca si 
kuracja, a może i złe przeczucia. Zewnętrznie by 
zawsze ten sam i w dalszym ciągu zdobywał się na 
energię, potrzebną by zwalczyć wszelki defetyzm 
lub pesymizm. 

Aż przyszedł dzień 19 marca. O szóstej rano zapu- 

“ kał ktoś do naszych okiennic. Pani Zofia Woyda- 
nowa, z twarzą zastygłą w bólu, przyszła nas ostrzec o 
prawdopodobnej wsypie. W nocy Gestapo zaare- 
sztowała tow. Woydana. Przy rewizji nie znale- 
ziono niczego. Jeden z gestapowców miał podobno w 
ręku jakąś fotografię i po przyjrzeniu się Woydanowi 
powiedział do swego kolegi : “Das ist derselbe” (to 
ten sam). Nie mogliśmy się na razie zorientować, 
skąd to poszło —czy rzeczywiście “wsypa™? czy też 
zaaresztowanie tow. Woydana z powodu jego 
przedwojennej działalności w Łodzi ? 

W ciągu przedpołudnia wiedzieliśmy już, że jest 
źle. Udało nam się ostrzec tow. Stopczyńskiego, 
Młodego i Am. ; niestety tow.  Brzosa zaaresztowano 
już o trzeciej w nocy wraz z dwiema paniami, u 
których mieszkał. Jedna z nich była w “robocie”, 

- woziła nawet początkowo bibułę z Piotrkowa ; drugą, 

jej matkę, prawie ślepą staruszkę, zatrzymano również. 

W późniejszych godzinach rannych przyjechał kurier z 

Warszawy z ostrzeżeniem o ‘“‘wsypie”, jednakże nie 

zastawszy nikogo u tow. Woydana w mieszkaniu 

(pani Zofia zamieszkała u nas), odjechał, nie skontak- 

towawszy się z nikim. Przypuszczalnie dowiedział 
się od sąsiadów o nocnej rewizji. Tego samego przed- 
południa Gestapo powtórnie przybyła do mieszkania 

Woydana i po. przeprowadzeniu drugiej rewizji, 

zabrała walizkę z lekarstwami oraz znalezione pienią- 
dze. W biurze “Społem” odbyła się również rewizja 

i aresztowano tam dwie osoby. Podobno u Brzosa 

znaleziono krótkofalówkę i colta, schowane w studni. 


Tow. Stopczyński pojechał do Warszawy, ażeby 
przywieżć stamtąd pewnego Rosjanina, który miał 
znajomości w Gestapo a był usposobiony nadzwyczaj 
życzliwie do tow. Woydana, jak zresztą wszyscy, 
którzy mieli sposobność go poznać. Przez niego 
chcieliśmy się dowiedzieć czegokolwiek. Gdy ów 
Rosjanin przyjechał, poszedł do Gestapo na Zapiecek, 
wraz z panią Woydanową, która pod pretekstem 
podania paczki żywnościowej chciała się dowiedzieć, 
czy jej mąż jeszcze żyje ? 

Wkrótce potem powrócił sam, blady i zdruzgotany, 
i zawiadomił nas, że powiedziano mu, by się w te 
sprawy nie mieszał, jeśli mu głowa miła ! Panią 
Woydanową natychmiast zatrzymano i przeprowa- 
dzono do drugiego pokoju. “Nasz” Rosjanin, jak nam 


a 


opowiadał, usiłował uprosić pewnego gestapowca, 
żeby puścili panią Zofię. W czasie tej rozmowy 
słyszał z drugiego pokoju, gdzie przesłuchiwano panią 
Woydanową, jak na nią krzyczano i pytano bez 
przerwy, gdzie jest Łoboda ? 

Było dla nas jasne, że “wsypa” zatacza coraz 
szersze kręgi i po krótkiej naradzie z pozostałymi 
towarzyszami postanowiliśmy wszyscy wyjechać, 
ażeby przeczekać dalsze wypadki. Pod wieczór 23 
marca dowiedzieliśmy się, że “wsypa zaczęła się 
17 marca w Piotrkowie. **Wsypa”* uderzyła w samo 
centrum i zerwała łaczność ; stąd — niestety — nikt 
nie mógł ostrzec nas w porę. 


OW. Am. wyjechał do Częstochowy. Stopczyń- 
scy — ojciec i syn — ukryli się zrazu na wsi, a 
potem przenieśli się na jakiś czas do Warszawy. 

Siostrę tow. Woydana wysłaliśmy w Kieleckie. Tow. 
Młodego, który lekkomyślnie pozostał, Niemcy 
aresztowali w dniu 29 marca. Jednocześnie 
aresztowany został tow. Klepacki starszy. Ja z 
żoną wyjechałem via Piotrków do Warszawy. W 
Piotrkowie odwiedziłem dom tow. Zd. i dowiedzia- 
łem się od jego teściowej, że tow. Zd. z żoną **zwiali”” 
18 marca, zaraz po wsypie w Piotrkowie. 


Zamieszkałem w Wesołej pod Warszawą i pozosta- 


wałem w kontakcie z tow. Am., który po pewnym 
czasie wrócił wraz z Stopczyńskimi do Tomaszowa. 
W czerwcu zawiadomiono mnie, że Gestapo szukała 
mnie w dawnym moim mieszkaniu w Tomaszowie. 
Powtórnie dowiadywała się o mnie we wrześniu 1943. 
Aresztowała wtędy wielu ludzi, między innymi 
Stopczyńskich : ojca, matkę i syna oraz tow. Zd., który 
nieopatrznie wrócił do Piotrkowa. 


W marcu 1944 roku dostałem wiadomość, że w 
czasie trzeciej próby aresztowania mnie w Tomaszo- 
wie, Gestapo zdobyła mój adres w Wesołej. Przenios- 
łem się wtedy z żoną do Zielonki, na “lewy” meldunek. 
Późniejsze aresztowanie i wywiezienie mnie w głąb 
Niemiec uniemożliwiło mi dalszą łączność z WRN na 
terenie Tomaszowa Mazowieckiego. Według dostęp- 
nych mi wówczas informacji, bilans strat wyglądał 
następująco : 

PIOTRKÓW : Straty materialne : broń, amunicja, 
pamiątki i znaczna suma pieniędzy, oraz utrata dos- 
konałych i pewnych schowków.  Zdezorganizowanie 
ruchu WRN na dłuższy czas. Aresztowanie w pierw- 
szej fazie siedmiu ludzi ; dalszy ich los nie jest mi 
znany. W drugiej fazie — aresztowanie niezastąpio- 
nego i nieocenionego człowieka, przywódcy organiza- 
cji bojowej WRN, którego Niemcy wysłali do Oświę- 
cimia. 

TOMASZÓW MAZOWIECKI: Rozbicie organi- 
zacji od góry i zniszczenie pracy dwóch lat. Areszto- 
wani: Tow. Stanisław Woydan — zginął, najpraw- 
dopodobniej zmarł zaraz pierwszej nocy w czasie 
śledztwa. Tow. Brzos— prawdopodobnie zamęczony 
w Gestapo. Ten sam los spotkał innego towarzysza, 
którego nazwiska już nie pamiętam. Nie jest mi też 
znany dalszy los dwóch lub trzech towarzyszów ze 
“Społem”, aresztowanych w tej sprawie. Tow. 
Zofia Woydanowa, wysłana przez „Niemców do 
Oświęcimia, przeżyła obóz koncentracyjny i żyje. 
Tow. Klepacki starszy zginął w Oświęcimiu. Tow. 
Ignacy Stopczyński zmarł w r. 1943 w więzieniu w 
Tomaszowie. Janina Stopczyńska zamęczona została 
przez Gestapo w Tomaszowie. Andrzej Sftopczyński 
zmarł w Oświęcimiu. Tow. Młody był Oświęcimiu, 
dalszy los jego niewiadomy. Tow. Am., aresztowany 
w czerwcu 1944 r. — los nieznany. 

Nigdy przedtem ani potem w swym życiu nie 
spotkałem zespołu ludzi tak szlachetnych, o takiej 
głębi poświęcenia'i ofiarności, którzy najcięższe zadania 
wykonywali bez pompy czy ckliwej przesady, ot, jak 
całkiem zwykłą rzecz. Gdy przymknę oczy, widzę ich 
przed sobą tak bliskich mi i takich żywych : Woydan, 
opowiadający żywo swe przeżycia z działalności w 
Łodzi ; Brzos, z nieporuszoną twarzą referujący 
metody przesłuchiwań NKWD na Wołyniu, które 
poznał na, własnej skórze ; Młody, milczący i nad 
wiek poważny, cedzący słowka jakby żywcem wyjęte z 
regulaminów służby piechoty ; Zd., cichym głosem, z 
uśmiechem roztaczający wizję lepszego powojennego 
świata sprawiedliwości społecznej ; Osiński wreszcie, 
zaci ęty nerwowo, wychudzony, ni echętnie wspomi- 
nający niewdzięczną pracę werbowania najmniej 
uświadomionych robotników małomiasteczkowych do 
związków zawodowych. 

O co ci ludzie walczyli i za co zginęli ? Czy po to, by 
utorować drogę tym, którzy teraz w imieniu klasy 
pracującej ośmielają się przemawiać w Łodzi, Toma- 
szowie czy Piotrkowie ? BIZON. 


ZA WOLNOŚĆ I LUD 
MICHAŁ S0K040WSKI 


Z Warszawy nadeszła wiadomość o śmierci tow. 
Michała Sokołowskiego, jednego z najwybitniejszych 
działaczy społecznych w obozie socjalistycznym. 

Michał Sokołowski urodził się 16 listopada 1881 
roku w Bóbrce. Wyższą Szkołę Handlową ukończył 
w Krakowie w 1902 roku. Brał czynny, wybitny 
udział w Polskiej Partii Socjalno-Demokratycznej 
Galicji i Śląska. 

W 1905 roku tow. Sokołowski wyjeżdża do Sta- 
nów Zjednoczonych, gdzie wstępuje w szeregi pol- 
skiego socjalizmu. W okresie krótkiego czasu — 
Michał Sokołowski staje się jednym z najwybitniej- 
szych mówców i pisarzy polskich w Stanach. 

Po połączeniu się dwu odrębnych polskich ugrupo- 
wań socjalistycznych na terenie Ameryki, tow. 
Michał Sokołowski był czołową postacią w Związku 


Socjalistów Polskich. Przemawia na zgromadzeniach . 


socjalistycznych i unijnych, wygłasza odczyty w 
Uniwersytecie Ludowym. 

„Był długoletnim naczelnym redaktorem *Dzien- 
nika Ludowego” w Chicago i współredaktorem 
“Robotnika Polskiego” w Nowym Jorku. 


Po 18-tu latach wdzięcznej, społecznej pracy w 
Ameryce, tow. Sokołowski w 1923 r. wrócił do Polski. 


W wyborach 1928 r. został wybrany z listy PPS 
senatorem z województwa lubelskiego. Był człon- 
kiem senackiej komisji budżetowej. 

Nowojorski “Robotnik Polski** przypomina, że w 
końcu września 1928 r., na zaproszenie Związku 
Socjalistów Polskich, Centralny Komitet Wykonaw- 
czy PPS wysłał tow. Sokołowskiego na turę odczyto- 
wą do Stanów Zjednoczonych. Ze wszystkich stron 
nadeszły prośby do KW ZSP o przysłanie tow. 
Sokołowskiego. Zamówień było 71, mogło być 
uwzględnionych tylko 43. Pierwsze wielkie zgro- 
madzenie odbyło się dnia 23-go września w Nowym 
Jorku. Ostatnie zgromadzenie odbyło się 4 listo- 
pada w Boston, Mass. Ponadto tow. Sokołowski 
przemawiał na zjeździe Związku Socjalistów Polskich 
i licznych konferencjach. 


Polonia amerykańska — pisze “Robotnik Polski” 
— *nie zapomni tej postaci szlachetnej żołnierza 
dzielnego, człowieka prawego, który budził w nas 
ducha wiary i walki słowem żywem a tak pięknem, 
rdzennem i mocnem, słowem pisanem, pracą wy- 
tężoną i nieustanną. 

“Dzisiaj, gdy Go umęczonego, umęczonej ziemi 
polskiej oddano, odzywają się w pamięci i w sercach 
naszych echa słów i myśli pozostawionych nam przez 
Niego, odczuwamy jego obecność i bliskość w sobie, 
jest cząstką naszego jestestwa, bo nieśmiertelne zawsze 
są myśli w głębi serca zrodzone z miłości i honoru. 


“Tow. Michał Sokołowski zostawia nam nie tylko 
siejbę własnych myśli i serca, ale i obowiązek dokoń- 
czenia dzieła przez niego prowadzonego na niwie 
prawdziwej Demokracji i Socjalizmu””. 

A robotnicy w Polsce pamiętać szczególnie będą 
wkład tow. Michała Sokołowskiego do pracy 
TURa. Był w nim członkiem Zarządu Głównego 
przez długie, długie latą, przez pewien czas nawet 
wiceprezesem Zarządu Gtoas jeździł z odczy- 
tami, udzielał wskazówek w pracy oświatowej. 

Przeszedł w Polsce całą gehennę wojny i po długich 
cierpieniach zmarł 6-go lipca 1947 r. Pogrzeb odbył 
się dnia 9 lipca w Warszawie na Powązkach. 


Cześć Jego pamięci ! 
OPPETREA ERIA TEZ R DZE EPK RAPZPOCEESECA 


© Do poprzedniego numeru naszego pisma zakradły 
się dwie omyłki : Na str. 3 w odnośniku 8 do arty- 
kułu *Barykady Grzybowa” wydrukowano mylnie 
nazwisko jednego z poległych ; winno ono brzmieć 
Mycke, a nie Mycka. W artykule *Kryzys gospo- 
darczy w Wielkiej Brytanii” na str. 9, w łamie 2-gim, 
wierszach 9—10 od góry należy czytać 840 milionów 
funtów szterlingów (a nie dolarów). m 


© Na fundusz prasowy * Robotnika” złożył Tadeusz 
Szczepańczyk 6 sh. 6d. Serdecznie dziękujemy ; kto 
następny ? 
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UBEZPIECZENIA SPOLECZNE 


W POLSCE DZISIEJSZEJ 
(Dokończenie ze str. 3) 


w rzeczywistości zaś wynosi 1.380,000.000 zł. a więc 
nie sięga nawet połowy tej kwoty. Jeszcze bardziej 
pouczające jest zbadanie stosunku budżetu ubez- 
pieczeń społecznych do całości dochodu naroaowego. 
Otóż przed wojną budżet ubezpieczeń społecznych 
pochłaniał około 3,5%, dochodu narodowego, obecnie 
zaś uczestniczy w nim zaledwie 2,2 procentami. .. . 


A tymczasem wzrosła liczba ubezpieczonych, prze- 
dewszystkiem zaś wzrosły ich potrzeby ; we wspom- 
nianym już artykule stwierdza Wanda Mamrotowa, że 
lecznictwo jest “dalekie od zaspakajania minimalnych 
potrzeb zdrowotnych klasy pracującej”. A potrzeby 
są ogromne : “Brak jest urządzeń szpitalnych. Apro- 
wizacja szpitalna, zakupywana na. wolnym rynku, 
jest absolutnie niedostateczna. Odczuwa się ogromny 
brak leków, przy czym większość ich musi być zaku- 
pywana na wolnym rynku”. A tymczasem : *Wojna 
wyniszczyła nasz potencjał ludnościowy i poczyniła og- 
romne spustoszenia w stanie zdrowia narodu. Gruźlica, 
choroby weneryczne i inne choroby t.zw. społeczne 
szerzą się w zastraszający sposób. Zdrowie matki i 
dziecka wymaga specjalnej opieki. Wszystkie te 
potrzeby stawiają przed ubezpieczeniami społecznemi 
konieczność rozbudowy lecznictwa ubezpieczeniowego. 
Ubezpieczenia muszą podjąć lecznictwo sanatoryjne 
na wielką skalę. Muszą wciągnąć do współpracy więk- 
szą ilość uspołecznionych lekarzy, muszą rozporzą- 
dzać odpowiednią ilością leków, muszą postawić szpital- 
nictwo na odpowiednim poziomie”. 


Jako remedium (środek zaradczy) na ten nie- 
pomyślny stan rzeczy Mamrotowa zalecała osiąg- 
nięcie należytego poziomu obliczania zarobków, a tem 
samem wymiaru składek ubezpieczeniowych i zwięk- 
szenie wpływów ubezpieczeń społecznych. W rezul- 
tacie stosunków, jakie się rozwinęły po wojnie, 


za podstawę wymiaru składek ubezpieczeniowych 


przyjmowane były niemal wyłącznie zarobki gotów- 
kowe, stanowiące faktycznie tylko część zarobków 
robotniczych, natomiast pomijano wielorakie formy 
świadczeń w naturze. Wysokość zaś zarobków, będą- 
cych ' pędstawą obliczania składek ubezpieczenio- 
wych, przesądza o wysokości wpływów ze składek, 
a tem samem o wysokości świadczeń ubezpieczenio- 
wych. Stąd wołanie o właściwe obliczanie składek 
„jest wolänjem o dostateczne wpływy ze składek, a tem 
samem o lepszą sytuację ubezpieczeń, o wyższe renty 
i wyżej postawione lecznictwo, wreszcie, o odegranie 
przez ubezpieczenia społeczne tej roli w gospodarce 
narodowej, jaka im się należy. 

Postulat Mamrotowej został spełniony. W okresie 
od stycznia 1946 do lutego 1947 miesięczny przypis 
składek ubezpieczeniowych wzrósł siedmiokrotnie, 
a podobnie wzrósł wpływ ze składek ; w tymże 
okresie czasu wydatki ubezpieczalń społecznych na 
świadczenia (opieka lekarska, Środki lecznicze, 
szpitale i sanatoria, zasiłki) mogły wzrosnąć pię- 
ciokrotnie. Renty robotnicze w ubezpieczeniach 
długoterminowych, które początkowo (w 1945 r.) 
wynosiły po 100 zł. miesięcznie, zostały kilkakrotnie 
podwyższone, a w kwietniu b.r. wzrosły raz jeszcze — 
niemal o 100%. Wszystko to jednak dalekie jest jesz- 
cze od zadośćuczynienia potrzebom klasy robotniczej. 


Udział ubezpieczeń społecznych w podziale dochodu 
społecznego Polski musi być podniesiony —co naj- 
mniej do odsetka przedwojennego. I tu dochodzi- 
my do podstawowej niedomogi : niskich zarobków 
robotniczych. Należy podniesieść zarobki robot- 
nicze, a wtedy strona dochodowa ubezpieczeń społecz- 
nych ukształtuje się pomyślniej, niż obecnie. Wreszcie, 
przystąpić należy do podwyższenia składki na ubez- 
pieczenia społeczne, w stosunku procentowym do 
zarobku ; wszakże składka obciąża obecnie całko- 
wicie pracodawcę i jej podwyższenie byłoby również 
jednym z doraźnych sposobów powiększenia udziału 
robotników w dochodzie społecznym. Dodatkowem 
źródłem pokrycia wydatków ubezpieczeń winny być 
dopłaty ze skarbu państwa. 


Dzieło ubezpieczeń społecznych, zapoczątkowane 
przez PPS jeszcze pod koniec I wojny światowej, 
okazało się trwałe, a dla klasy robotniczej błogosła- 
wione. To też klasa robotnicza nie przestanie wal- 
czyć o to, aby zarówno swą treścią jak i formą 
ubezpieczenia społeczne służyły jedynie i wyłącznie 
potrzebom ubezpieczonych. c. 
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DOJRZEWA NOWA ŚWIADOMOŚĆ 


CZYNNY STOSUNEK DO ŻYCIA TO ISTOTNE ZNAMIĘ LITERATURY LUDOWEJ 


Określenie literatury ludowej, jako związanej z 
chłopem i wsią, równie jak tworzonej przez chłopa, o 
chłopie, dla chłopa — nie może już wystarczyć, jako 
zbyt formalne i ogólnikowe. Trudność samego 
określenia wynika z faktu, że literatura ludowa, 
nietylko w Polsce, jest zjawiskiem świeżym, nie 
posiada przeto tak wydatnego dorobku, któryby 
dał rzeczową podstawę drogą porównawczych badań 
do ścisłego określenia odrębnych jej cech. 


Literatura ludowa wyrasta z ludu, to znaczy, two- 


rzona jest przez tych, którzy latami dziecięctwa, 
młodości wrośli w ten kręg społeczny, w sferę jego 
spraw, żywotnych zagadnień, obyczajów i tradycji. 
Określać to może w wielu wypadkach samorzutny 
wybór tematu. Gdyby nie to, pochodzenie autora, 
jego przynależność do tej lub innej warstwy społecznej 
miałaby tylko biograficzne znaczenie. Tematyka 
jednakże sama przez się nie decyduje o ludowości 
utworu. 

H. Poulaille,* jeden z wybitniejszych przedstawicieli 
francuskiej literatury ludowej, mówi: 


“Autor swobodnie wybiera sobie temat, podstawą jednakże do 
oceny powinien być nie sam fakt wyboru, lecz sposób ujęcia, 


wykorzystania obranego tematu; autor opisujący lud nie ma 
jeszcze prawa twierdzić: “ja jestem głosem ludu." To byłoby 
zbyt łatwe. To jest tylko demagogia." 

(Przykładem takiej demagogiczne “‘ludowości” 
jest powieść Wandy Wasilewskiej : **Ojczyzna”'). 

Niegdyś pisało się wiele o “Chłopach” Władysława 
Reymonta, jako “chłopskiej epopei”, jednakże 
wnikliwa krytyka wskazuje, że jest to barwna, 
stylizowana powieść, napisana przez utalentowanego 
autora o wyjątkowej wrażliwości wzrokowej, warun- 
kującej ostrą i dokładną obserwację, posiadającego 
niezwykle bogate słownictwo. W “Placówce” Bole- 
sław Prus jest bliższy ludowości, zdołał bowiem w 
sposób dramatyczny ujawnić jedną z rdzennych cech 
charakteru chłopa, choć Ślimak jako typ należy już do 
przeszłości. Nie przez sam wybór motywów ludo- 
wych, nie przez płaksiwe, kwilące współczucie dla 
chłopskiej biedy Marja Konopnicka wyraziła swą 
ludowość, lecz przez odważne obnażenie krzywdy 
chłopskiej, nawarstwiającej się od goryczy, narastającej 
gotowością do buntu. 

Pochodzenie społeczne pisarza, wybór tematu nie 
stanowią cech, określających same przez się charakter 
literatury ludowej. Osobowość człowieka z ludu i z 
ludem mocno związanego stanowi tu czynnik 
najważniejszy, przez co twórczość ludowa nabiera 
znaczenia i doniosłości : jakie cechy świeże, warto- 
ściowe zdolna jest wnieść ta osobowość do ogólnego 
dorobku kultury narodowej, w szczególności : jakie 
jej braki uzupełnić, jakie zakorzenione w niej 
anachronistyczne przywary, szkodliwe tradycje — 
zdolna będzie swą żywotnością przezwyciężyć, 
wyprzeć ? 

I tu otwiera się właściwe pole do rozważań i 
dyskusji ! 

Zazwyczaj chłopską osobowość określa się, jako 
zespół cech, wyrażających się raczej w sferze 
uczuciowo-wyobrażeniowej, w oryginalnym sposobie 
reagowania na wszelkie zjawiska, w szczególności na 
zjawiska przyrody. Są to również ogólniki. Odrę- 
bne cechy osobowości chłopskiej nie myka się w 
sferze uczuciowej.  Posiadany. już materjał daje 
podstawę do twierdzenia, że osobowość tę cechuje 
rdzenny realizm ; pozostawiony samemu sobie, przed- 
stawia się oczom kulturalnego europejczyka jako 
zatęchła  parafiańszczyzna ; oświecony — przek- 
ształca się w rzeczowe ustosunkowanie się do środowi- 
ska, w czynną postawę wobec Świata ; ujawnia się w 
samorzutnej skłonności do pragmatycznego ujmo- 
wania i oceny pojęć ogólnych, zasad, prawideł. 
Wykonywane od wieków prace, związane z uprawą 
roli, z hodowlą, stworzyły podstawowe warunki dla 
tworzenia się czynnej Świadomości, w sposób 
zdecydowany przeciwstawiającej się wszelkim paso- 
rzytniczym formom świadomości, pozadziejowym, 
zawieszonym w pustce, w sferze fikcji i przygodnych 
nastrojów, kultywowanym w środowiskach zbank- 
rutowanej dziejowo szlachetczyzny. Utalentowanym 
przedstawicielem tej właśnie pozadziejowej świa- 
domości był Henryk Sienkiewicz, co znalazło szcze- 
gólny wyraz w jego powieściach współczesnych 
(“Rodzina Połanieckich”, “Bez dogmatu '). 

Wysiłki, zmierzające do przezwyciężenia paso- 
rzytniczych form świadomości widoczne są w twór- 
czości Bolesława Prusa, Stefana Żeromskiego, 


*H. Poulaille : '*Nouvel âge littdratre''. Librairie Valois, Paris. 


Władysława Orkana. Wśród pisarzy ostatniej doby 
analogiczne wysiłki przejawiają się w utworach Wła- 
dysława Kowalskiego (“ W Grzmiącej”'),Wiktora Burka 
(“Droga przez wieś”), Jana Wiktora (“Orka na 
ugorze '). 

Z tej czynnej świadomości wyrasta, jako cecha 

chodna, niezrównana powaga wobec zjawisk życia, 
wiadcząca o bogactwie sił duchowych, moralnych, 
tkwiących w warstwie chłopskiej. Z tego pnia 
rdzennych właściwości wyrasta religijno-mistyczna 
więź Jana Kasprowicza z ziemią i problematyka 
społeczna Władysława Orkana. I nawet Stanisław 
Przybyszewski, mimo swej jednostronności w wyborze 
tematu, zbałamucony mętną metafizyką niemiecką i 
niemieckim estetyzmem, stwierdza religijną powagą w 
traktowaniu zagadnień życia, iż jest nieodrodnym 
synem chłopskim. 1 

Z tego też zrębu świadomości czynnej wyrasta nowy 
estetyzm literatury ludowej, o cechach dynamicznych, 
nierozerwalnie związany z procesami pracy ; prze- 
ciwstawia się on kontemplacyjnemu estetyzmowi, 
warunkowanemu przez pasorzytniczy do niej stosunek. 

Odpowiednich przykładów nowego  estetyzmu 
dostarcza twórczość francuskich *populistów", w 
szczególności utwory Lemonnier i J. Giono. 

W *Pamiętnikach młodego pokolenia chłopów”, 
wydanych przed wojną przez Państwowy Instytut 
Kultury Ludowej, wśród trzydziestu kilku 
obszernych wypowiedzi znaleźć można utwory, w 

sób niewątpliwy świadczące o zadatkach talentów 
literackich. Stanowiąc wartość dokumentu, dają 
podstawę do dokładniejszego określenia cech oso- 
bowości chłopskiej i do zaznaczenia w najogólniejszym 
zarysie, jakie nowe wartości zdolna jest ona wnieść do 
ogólnej kultury narodu. Warunki rozwojowe twór- 
czości ludowej mogą być zrealizowane nietylko przez 
szeroki dostęp do źródeł oświaty i kultury, ale przez 
roztoczenie systematycznej opieki nad młodymi 
talentami i zapewnienie procesom ich dojrzewania 
czystej atmosfery wolności politycznej. 

Wcześniej lub później, w zależności od bardziej lub 
mniej sprzyjających warunków  społeczno-polity- 
cznych, nastąpi ideologiczna rozgrywka, podobnie 
jak w trzecim dziesiątku XIX stulecia pomiędzy 
pseudo-klasykami i romantykami. Mniejsza o nazwy 
obozów zwalczających się w przewidywanej rozgrywce. 
Nazwa nie wyprzedza nigdy faktu, zjawiska. Maurycy 
Mochnacki, herold zwycięstwa romantyków, mając za 
sobą młode pokolenie, rozentuzjazmowane romanty- 
czną poezją, pokonał swych przeciwników ich własnym 
orężem, wskazując twórcze pierwiastki w faktach 
dokonanych : w utworach Adama Mickiewicza, 
Seweryna Goszczyńskiego, Antoniego Malczewskiego. 
Artykuły polemiczne, programowe deklaracje mogą 
zapowiadać rozgrywkę światopoglądów ; bez oparcia 
o materjał rzeczowy w postaci utworów literackich są 
wyrazem jedynie aspiracji, życzeń. 

W interesie kultury leży, aby formy Świadomości 
czynnej, kształtujące się w środowiskach chłopskich, 
mogły się rozwinąć, nabrać twórczego rozmachu ; aby 
ideologiczną dynamiką, równie jak świeżością, 
oryginalnością form literackich zdołały rzeć 
pozadziejowe postawy duchowe, pleniące się w 
okresie “Młodej Polski”, nacechowane biernością 
wobec życia, nie mające żadnego oparcia o przekształ- 
cenia społeczne przeżywane przez naród, maskujące 
pustkę estetyzującymi fikcjami, zastępujące brak 
DORY ideologicznych i moralnych zakłamaniem lub 
ałszowanym romantyzmem. Pozytywny wynik tej 


rozgrywki zdecyduje o wytworzeniu się literatury, w 
znaczeniu właściwym ludowej, oryginalnej, bogatej w 
swych przejawach, bo żywiącej się najcenniejszymi 
pierwiastkami psychiki plemiennej, zdolnej przeto 
spełnić właściwe swe funkcje społeczne w szerokim 
zasięgu wpływów i oddziaływań. 

WŁADYSŁAW GACKI. 


| PORNO ANI AGA E ny di | 
STRAJK ROBOTNIKÓW POLSKICH 


W wydawanym w Hannoverze *' Biuletynie Związ- 
ków Zawodowych” (nr. 7) czytamy : 


“W związku z masowymi rewizjami przeprowadzonymi w obo- 
aach polskich przez Władze Poke przy użyciu policji niemie- 
ckiej, która w skandaliczny sposób, uragający wszelkiemu prawu, 
zachowała się w obozie pol-kim w Limmer — robotnicy leśni w 
Moringen urządzili demonstracyjny strajk w, dniu 13.8.47 r. 
odmawiając wszelkiej pracy w lesie i żądając jak najsurowszego 
ukarania policji niemieckiej, która przeprowadzała rewizję w 
Limmer oraz wprowadzenia zakazu wstępu dla policji niemieckiej 
na teren obozów polskich. Strajk trwał jeden dzień”'. 


"CHLEB 


OPOWIADANIE. 


— W naszym lagrze — zaczął starszy strzelec 
Michalski — siedziało wszystkiego czternastu ludzi. 
Nie był to nawet żaden obóz, tylko zwyczajną szopa, 
otoczona drutem kolczastym. Wszystkich nas wzięli 
do niewoli na samym początku wojny jeszcze w Polsce 
i najpierw trzymali w dużym Stalagu koło Szczecina, a 
potem kilkunastu zagnali do tej szopy. W dzień 
się robiło na polu u bauerów, a na noc zapędzali 
z powrotem do szopy. Organizacja niemiecka wcale 
nie była taka dobra, bo naprzykład co jakiś czas 
zamykali szopę i nie puszczali nikogo na, aj 
Mówili, że nas poślą gdzieindziej, więc mamy siedzieć, 
żeby który nie uciekł. Bauerzy płakali, że im na po- 
lach wszystko zgnije, ale podoficer niemiecki, który 

ł u nas za komendanta, odpowiadał, że go to wcale 
nie wzrusza, bo musi wykonać rozkaz. Po kilku 
dniach otwierali szopę, bo już dostali inny rozkaz. 

Najważniejszą osobą w naszej szopie był kapral 
Szczygieł z Warszawy. Wybraliśmy go na starszego 
już od samego początku, bo najwięcej dbał o czystość 
i porządek i jak gdzie zobaczył skrawek papieru, to 
go zaraz podnosił i własnoręcznie pakował do śmiet- 
nika. Lubił się też trochę rządzić, więc rola starszego 
bardzo mu odpowiadała. Trzeba do tego dodać, że 
kapral Szczygieł był bardzo wyszczekany. Na wszyst- 
ko miał zawsze gotową odpowiedź, zwykle błyskot- 
liwą i wywołującą śmiech z tego, który się z nim 
sprzeczał. Śmieli się wszyscy albo prawie wszyscy i 
ja się też często śmiałem, chociaż Szczygieł niezupeł- 
nie p dał mi do gustu. Nie czułem do niego 
sympatji, ale muszę przyznać, że się rządził naogół 
sprawiedliwie — no i że za dowcipnym słowem — jak 
to mówią — do kieszeni nie sięgał. s 

Niemcy traktowali jeńców wojennych o wiele 
lepiej, niż ludność cywilną. Wieczorem po robocie 
dawali nam zwykle spokój. Zamykali konie do stajni, 
krowy do obory, nas do szopy i już się do rana nikt 
o nas nie troszczył. A że książek ani gazet nie mieliśmy, 
leżało się brzuchem do góry i gadało. Szczygieł 
nigdy sam! nie zaczynał rozmowy, tylko czekał, co 
inni powiedzą i dopiero potem się wtrącał. Naj- 
bardziej lubił mówić o dyscyplinie — nietylko o 
dyscyplinie w wojsku czy w naszej szopie, ale o dys- 
cyplinie w całym polskim narodzie. b te sprowa- 
dzał rozmowę na ten temat i podkreślał, że my, 
Polacy, powinniśmy się uczyć od innych narodów 
karności i posłuszeństwa. 

— A od Niemców też się mamy uczyć ? — zapytał 
go raz Kuczyński , krakowski stolarz. 

— Od Niemców w pierwszym rzędzie — odpowie- 
dział mu Szczygieł. ; 

— Czego? Mordowania ludzi ? i 

— Nawet i mordowania ludzi, bo jak się skończy 
wojna, będzie trzeba zakasać rękawy i zrobić w 
Polsce porządek. A podczas tego naturalnie poleje 
się krew. $ è 
— A kogo pan będzie rżnął, panie Szczygieł ? — 
zapytał ktoś z końca szopy. — Sanację,„'czy też po- 
wiedzmy socjałów ? y 

—A to już się zobaczy — mruknął Szczygieł. 

— Pan Szczygieł jakoś dzisiaj nie rozmowny — 
zauważył Kuczyński. K 

— Bo nie lubię głupich pytań — odparł FE! zy 
— Skąd to można wiedzieć, jak się w Polsce ułożą 
stosunki? Jedno tylko jest pewne: w Polsce po 
wojnie musi być silna władza, bo w przeciwnym razie 
zginiemy. I kto się tej władzy będzie sprzeciwiał i 
warcholił, tego spotka zasłużona kara. W tym sensie 
mówię, że powinniśmy brać przykład z Niemców. 
Oni są zwarci i dlatego tacy potężni. A my, Polacy. .. 

—Tacy zwarci to oni też nie są — przerwał mu 
Panasiuk. —- Voigt pokłócił się wczoraj z Knoppem 
o jajko i o mało się nie pozabijali. O jedno kurze 
jajko ! Wyrywali je sobie z rąk, aż się rozbiło. — 

— Trzeba było na tym rozbitym jajku usiąść, 
tobyś pan może kurę wysiedział — powiedział 
Szczygieł. : ś í £ 

Nikt się tym razem nie roześmiał. Szczygieł 
bardzo nie lubił Panasiuka i wszyscy oczekiwali, że 
kiedyś dojdzie między nimi do grubszej awantury. 
Pewnieby też wcześniej już doszło, ale Panasiuk bał 
się Szczygła. Fizycznie Panasiuk był o wiele silniejszy. 
Przed wojną Panasiuk uczył gdzieś na wsi chłopskie 
dzieci i sam pochodził z chłopów, co można było 

znać z twarzy i całej jego figury, przypo- 
minącej trochę krzepkiego niedźwiedzia. pracy 
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na polu Panasiuk mógł wyrobić za dwuch i chętnie 
wszystkim pomagał. Ale wieczorem w szopie Szczy- 
gieł kładł go w dyskusjach na obie łopatki. Panasiuk 
nie miał żadnych określonych poglądów politycznych. 
Gadał co mu akuratnie przychodziło do głowy, 
często czerwieniąc się i krzycząc. Szczygieł odpo- 

ł mu zimno, zwięźle, logicznie i dowcipnie. Po 
każdej takiej dyskusji Panasiuk siedział długo na 
narach z szeroko rozwartemi oczami i ceglastemi wy- 
piekami na twarzy. Często siedział tak godzinami 


uśmiechając się od czasu do czasu bardzo jakoś 


nieprzyjemnie ; złośliwie, chytrze — ale i boleśnie. 


“TABU?” 


Było to w marcu 39 r. na, Mokotowie. Referat o 
zaborze Czechosłowacji przez hitlerowskie Niemcy 
wywołał gorącą dyskusję. Mimochodem zaatako- 
wano ostro stanowisko Sowietów. 


Towarzysz Jan się zaperzył. 

— Znacie mnie, towarzysze, nie od dziś i wiecie, 
że jestem szcze pepesowcem. Komunistów ani 
na Dzielnicę ani do naszego związku budowlanych 
nie puszczam. Chociaż jestem jednolitofrontowcem, 
aje co o ich kreciej robocie wiem, to wiem. Tylko, 
zmiłujcie się, od Rosji sowieckiej — wara. Robociarz 
jestem i muszę wierzyć, że jest taki kraj na świecie, w 
którym chłopom i robotnikom jest dobrze. Muszę— 
rozumiecie ? Nie odbierajcie mi tej wiary, towarzysz- 
ko Magdo — zakończył przydługą tyradę błagalnym 
zwrotem do przewodniczącej zebrania. 

W niespełna półtora roku później losy rzuciły 
Magdę do kijowskiej Łukianówki.  Zaprzyjaźni 
się tam ze staruszką Rosjanką, bardzo inteligentną 
i kulturalną panią, która w młodości zwiedziła szmat 
Europy i teraz w rozmowach z Magdą chętnie szu- 
kała uci iw mnieniach. e 

Pewnego dnia Magda i p. Laryssa (tak się nazywała 
Rosjanka) odbywały wyimaginowaną podróż po 
Danii, ostatniej przedwojennej pasji Magdy. 

Do rzeczywistości przywołało je nieśmiałe pytanie 
Moti — stachanówki, która od dłuższego już czasu 
przysłuchiwała się ich rozmowie z pałającymi cieka- 
siper oczami : 

— Čzy to prawda, że Dania to taki kraj, w którym 
chłopom i robotnikom jest dobrze? Nam tu w 
Związku Sowieckim jest tak źle — — — Musimy 
wierzyć, że gdzieś na Świecie chłopom i robotnikom 
jest dobrze. Musimy. 

Magdzie stanął w myśli towarzysz Jan z Mokotowa. 


Klamra się spięła. 
Halina PILICHOWSKA. 


PROTEST 


Po brutalnych rewizjach, przeprowadzonych przez 
policję niemiecką w w obozach polskich, polskie 
związki zawodowe w Niemczech opublikowały nas- 
tępującą rezolucję : 

"Z powodu nie mających porównania w historii obozów DP w 
Niemczech zajść, zaszłych w polskim obozie. w Limmer pow. 
Alfeld-Leine, spowodowanych przez policję niemiecką, ley. 
zując się z poszkodówan mi, żądamy : 

,(), Zwrócenia wszystkich 
niemiecką obozowi Limmer. , 

(2. Jak najsurowsze ukaranie oficerów angielskich, dowodzących 
po 3) Bez 3 Í ; $ AK 
„(3), Bezwzględne ukaranie wszystkich bez wyjątku policjantów 
niemieckich za wykroczenia przeciwko wszelkiemu prawu, którego 
policja jest stróżem, za kradzież, za znęcanie się nad kobietami w 
aa rewizji oraz za obrazę godności narodu polskiego i angiel- 
skiego. 

(H Wymiar i wysokość kary wymierzonej policji niemieckiej 
ogłosić w prasie niemieckiej, która tak chętnie umieszcza wszelkie 
paszkwile. 

(5) Całkowite zajście (rewizja) musi być sprostowane i ogłoszone 


z ie niemieckiej. iikka M 
Zakaz wst policji niemieckiej na teren wszystkie obozów 
pol sich i nie wysiedleńców wyłączną opiekęW ładz Bry 
tyjskich lub międzynarodowych. | R Gy 

7) Natychmiastowego zaprzestania robienia rewizji w obozach 
polskich przez policję niemiecką, która w ten sposó! przejawia i 
wia wiść do Polaków. 


wuje swą niena 
obozu pongo nie odpowiadam. 


rzeczy zrabowanych przez policję 


w 


Ostrzegamy, że z chwilą wejścia policji niemieckiej na teren 
two. 


będziemy takie prawo, które 
Nie chcemy być pod j wiek "opieką'* aletojechą 
znamy ją aż za dobrze, c pod nią od 1939 roku. 
Sekretarjat Okręgowy Związków Zawodowych 
Hannover — Brunswik*'. 


Pewnego razu Niemcy znowu zamknęli nas w 
szopie i na domiar złego niemiecki podoficer ukradł 
żywność, która się nam należała i sprzedał. Mieliśmy 
trochę pochowanych zapasów, ale nie starczyło ich na 
długo. W naszej szopie zapanował głód. Głód mniej 
się daje we znaki, jeżeli się o nim nie mówi i nie 
myśli, ale Panasiuk nie chciał tego zrozumieć. Łaził 
po szopie i narzekał, że jest głodny. Cierpiał pewnie 
więcej niż inni, bo zdrowi i silni ludzie bardziej 
odczuwają głód. Dawaliśmy mu początkowo co 
niecoś z własnych porcji, trochę z litości, a głównie, 
żeby nam nie jęczał nad głową. Panasiuk zjadał 
natychmiast wszystko, co mu dawano.  Jedząc, 
uśmiechał się do nas i takie miał ruchy, jak dziecko 
albo zwierzę. 

W tym właśnie czasie nasz niemiecki komendant 
wrzucił nam raz do szopy trzy bochenki komisowego 
chleba. Było to wieczorem o jakiejś dziewiątej. By- 
liśmy już wszyscy tak osłabieni, że leżeliśmy tego dnia 
cały dzień na narach. Szczygieł zerwał się z nar, 
podniósł bochenki i powiedział : 

— Na noc nie warto jeść. Lepiej zaspać głód i 
schować na jutro. 

Nie czekając nawet, co odpowiemy, Szczygieł 
włożył chleb do worka, zwisającego z sufitu : umiesz- 
czaliśmy tam zwykle nasze zapasy ze względu na 


szczury. 

Zaczęła się kłótnia. Kuczyński krzyczał, że 
Szczygieł zanadto się 5 inni też się domagali, 
żeby chleb zaraz rozdzielił, albo żeby przynajmniej 
przegłosować, kto jest za tym żeby chleb zjeść naty- 
chmiast, a kto jest przeciwko. Szczygieł powiedział, 
że to nie jest sejm żeby głosować. Chleb zostanie w 
worku do jutra i już. Wiedzieliśmy, że jest uparty i 
byliśmy zanadto osłabieni, żeby się z nim kłócić. 
Pewnie też niejednemu przyszło do głowy, że Szczy- 
m dake Paw AA Ciągle 

en tylko Panasiuk nie za wygraną. Ci 
powtarzał jedno i to samo: że ma prawo zjeść 
swoją porcję chleba, kiedy mu się spodoba i nikt 
mu tego nie może zabronić. 

— Daj mu pan jego porcję i niech się udławi ! — 
krzyknął ktoś. 

— Nie dam — odpowiedział Szczygieł. — Niech 
ma poszanowanie dla władzy. 

— A kto tu jest władza ? — zapytał Panasiuk. — 
Może pan ? 

— A właśnie, że ja. 

— Patrzcie go, jaki żandarm się znalazł ! 

—A ty na żandarmów nie pyskuj — powiedział 
Szczygieł ze złym błyskiem w oczach. — Po wojnie 
takich, jak ty, to się w Polsce mocno za twarz weźmie. 

— Kto weźmie ? 

— Rząd weźmie. Jakby każdy miał się kierować 
swoją własną głową . . . 

Ktoś głośno ziewnął. Zaczynała się polityczna 
dyskusja, a te dyskusje dawno się już wszystkim 
znudziły, bo z góry było wiadomo, co każdy powie. 

„Dyskusja trwała jeszcze z godzinę. Ale brało w 
niej udział coraz mniej uczestników i wreszcie wszyscy 
zasnęli. * 


Obudził nas krzyk. Krzyczał Szczygieł i początko- 
wo trudno było zrozumieć, o co mu chodzi. Ktoś 
zapalił świecę. Zobaczyliśmy wtedy, że Szczygieł 
szamocze się z Panasiukiem. Stali pod workiem z 
chlebem, który kołysał się wahadłowym ruchem, 
rzucając na ścianę załamujące się cienie. Po chwili 
Szczygieł wyrwał Panasiukowi z ręki kawałek chleba 
i odepchnął go od siebie. Nikt już teraz nie spał, ale 
w baraku było zupełnie cicho. Słyszeliśmy wyraźnie 
oddech Panasiuka, który też nie mówił ani słowa. 

Szczygieł obejrzał odłamany kawałek chleba i 
włożył go z powrotem do worka. Panasiuk patrzał 
ne jego ręce, na worek, potem na twarz Szczygła. 
Usta mu drżały, a w chwili gdy Szczygieł obrócił 
się ku niemu, Panasiuk otworzył usta jakby w uś- 
miechu. 

Szczygieł patrzał mu sekundę prosto w oczy, a 
później z całej siły uderzył go w twarz. Panasiuk się 
zachwiał i otworzył usta jeszcze szerzej. Opuszczone 
jego ręce poczęły drżeć i w tej samej chwili usłysze- 
liśmy, że Panasiuk płacze. Płakał bardzo cicho i 
dopiero po chwili spływać mu poczęły po policzkach 
łzy, błąkając się po twarzy i padając do wciąż jeszcze 
otwartych ust. Panasiuk nie ocierał ich i widać było, 
że z całych sił, olbrzymim napięciem woli usiłuje 
się uśmiechnąć. 

-— mpi iai — pova ktoś po w rogu 
baraku. — ie świecę i ie się spać. 

i 3 Wacław SOLSKI. 
Nowy Jork, 1947. 
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